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NIEŚMIAŁY 
Zwierzył mi się, że takie 

coś, jak ze mną, robił 
pierwszy raz, że chciałby to 
powtórzyć i iebym przyszła 
do niego na cmentarz. 
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WOTUM NIEUFNOŚCI 
Oświadczenia miesz-

kańców Szumowa tylko u­
'zasadniajq 'ich werdykt: 
nie ~hcq swego lekarza. 
ito jest bezsporne. ' 
' 
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Zatrzymanie· „ Narwi" 
~I a ra~ie nie chcdz.i o 
I "'~ :- za przykładem za- · 
. wracania Wisły - po-

wstrzy.ma•nie nurtu rzeki. 
Przestój grozi największ.e ­
mu tzak!adowi w Łomży.· 

. o~ tg lutego administra­
CJa 1 Wykańczalnia „idą na 
wypoczynek". Będzie pra­
~~ala t):L~o tkalnia, część 

~ę.gowosc1. zbyt. Od <hvu­
~~~tego szóstego każdy z 

5 pracowników otrzyma 
~n_i bezpłatnego ckolicz­

nosc1owego ur !opu. 
n·- Lepsze to niż iz.wolnie­
z~~O"~rubo ponad połowy 
Szub'1 

- mówi Wiesław 
a, przewodniczący 

NSZZ Pracowników LZlPB 
,;Narew". - Akceptujęmy 
ten projekt dyrekcji, choć 
7ldajemy sobie sprawę, że 
to nie uchroni bairdzo wielu 
ludzi od zwolnień. Każdy 
chce pracować bez względu 
na to, czy rozumie sytuację 
czy nie. 

Na pierwszym piętr.ze 
biurowca tablica informa­
cyjna NSZZ .,Solidarność" 
w zakladz.ie. Zarz.ąd Związ­
k u 13 lutego podjął uchwa­
łę: „Po dogłębnym prz.ea­
n aliwwa111iu decyz.ji dyrek-

DOKOŃCZENIE NA STR. 7 

YJINA (2) 

str. 10 

CENA 1000 Zl 
'. 

RUCH W „RUCHU„ 

OSOBOWOŚĆ, 
TOWAR 
I PIENIĄDZE 
ALICJA NIEDŹWIECKA 

- Re opla.ca się. W 
grudni•u 130 ty:S.., w sitycz­
niu dkolo 2.50 tys. Ndby do­
bry pUillk-t, .afo rżadeo 
zysk. 

- Nie narzc.karrn. Pracu­
ję tu za.Je<l:wie od paidiz.ier­
n ik a i cały czas mam po­
n ad 3-00 tys1ę.cy złotych. 

272 k ioski ,ltUJChu" w 
wo]ewód.ztwie - wsz.yst>lcie 
czynne. Mniej więcej poło­
wa na ~~ia~h i połowa 
w mia:Stach. W z.es1Jłym 
r01k11.1 zamkniętych z.ost:aio 
ok. <łwadzieś<:i.a. Na.jwięrej 
na wsiach. Star.si odichochą 
i tam nie ma nas.tętPców. 
_w mieocie zamylka się pun:. 
kty ljlhsko s iebie, nieTen­
towine. Z-0stawfa jeden, by 
miał więiksz.e o.'broty. ~ · 
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Cierpliwości 

i wyrozumiałości 

dla ciekaivych 

cząsów, w których 

pr~yszto im ż:,vć, 

życzy 

- i·edakcja. 
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W następnym 
numerze: 

piszą· m.in.: _Władysław . 
T ocki . o wilłach byłych 
prominentów e Joan­
na -Gospodarczyk o kQ­
biede, która nie wie­
działa, ie urodziła dzie­
cko • Alicja Niediwie­
cka o dramatach ludzi 
zwolnionych t pracy e 
Gabriela Szcżęsna o 
doświadczeniach „dola­
rówy". 

PISZĄ INNI 

,,SENS" 
(biuletyn informacyjny 

nr 9 Oddziału „Solidarno­
ści" w Lomży). 

• W „pożegnani u" z 
PZPR, zatytułowanym „Bój 
to jest ICH ostatni" Jacek 
Prusiński przypomina: „To 
oni (komuniści - przyp. 
W.T.) w 1920 roku, gdy so­
wiepcy najeźdźcy stali pod 
.Warszawą, tworzyli rząd 
komunistyczny, za który 
chdeli zapłacić niepodle­
głością, a na zjeździe w li­
stopadzie 1932 r. uchwalali 

W STYCZNIU do kasy 
województwa trafiło tylko 
10 mld zł. Jest to czwarta 
część zakładanych w bu­
dżecie rocznym zysków. Na 
tak , slaby wynik y,rpłynęly 
m·. łn. przestoje w -dużych 

· zakł_adach (np. LZPB „Na-
rew"). 

Lzi>B „NAREW" udzie­
lają 30-procentowej bonifi­
i.katy przy . hurtowym zaku­
pie tkanin przez odbiorców 
przemysłowych. Zysk ze 
sprzedaży wystarczy jedy­
nie na opłacenie podatków 
i dywidendy. Fabryce bra­
kuje pieniędzy na rozbudo­
wę. Jeśli po obniżce cen 
magazyny nie opustoszeją, 
dyrekcja będzie zmuszona 
podjąć inne działania. W 
ostateczności może to być 
redukcja zatrudnienia. 

Przez dwa tygodnie pol­
sko-holenderska· &ro{>a 
ekspertów przebywała ~ 
gminie Turośl. Opracowane 
zostały ·pierwsze konkretne 
plany techniczne prze-

. kształcenia 14 gospodaI,'StW 
w małe wzorcowe „fabry~i 
mleka". E:olejny pobn Ho­
lendrów ~w naszym woje­
wództwie zakończyli. sesja, 
na której omawiano kwe­
stie finansowe. Dla prze­
prowadzenia eksperymentu 
w wytypowanych gospo­
darstwach potrzeba 8,8 mld 
zt Strona holenderska chce 
zapłacić 5,5 mld, resztę (3,3 
mld) mają polcryć r9lnicy. 

takie oto dokumenty: „Im­
perializm polski ustanowił 
.swe panowanie na Górnym 
Sląsku na mocy imperiali­
stycznego traktatu wersal­
skiego, przez zd.ławienie re­
wolucyjnej walki proleta­
riatu gqrnośląskiego, przez 
oszustwo plebiscytowe, 
przez rozpętanie nacjonali­
stycznej, antyniemieckiej 
nagonki (.„). W stosunku 
do Gdańska KPP zwalcza 
narzucone mu jarzmo Pol­
ski i Ligi Narodów, zwalcza 
aneksjonistyczną politykę 
imperializmu polskiego i u­
znaje prawo ludności gdań­
skiej, siłą oderwanej od 
Niemiec, do ponownego 
złączenia się z Niemcami 
( ... ) To „oni" kazali strzelać 

do fabryk w Puławach lub 
w Policach (kupują tam 
o 20 proc. taniej). 

W LOMZY odbył się I 
Wojewódzki Zjazd PSL 
„Odrodzenie", na którytn 
ridżielono absolutorium 
tymczasowemu zarządowi. 
Nowym przewodniczącym 
został Józef Miodusze­
wski. 

·- 'GRUPA funkcjonariuszy 
SB WUSW w Lomży soli­
daryzuje się z listem 
otwartym swoich kolegów 
z Elbląga, którzy wystąpili 
przeciwko nieobiektywnej 
ich zdaniem ocenie i potę­
pianiu Służby Bezpieczeń­
stwa. W apelu, skierowa­
nym do wszystkich funk­
cjona1·iuszy, czytamy: „Nie 
bronimy skompromitowa­
nej struktury SB, ale bro­
nimy ludzi młodych, wy­
kśztałconych i uczciwych, 
którzy chcą pracować dla 
dobra ojczyzny i narodu, 
niezaieżnie od koniunktury 
politycznej". 
WMŻ°YSSKI ODDZIAl.. 
Chrześcijańsko-Demokra­

tycznego Stronnictwa Pra­
cy zaproponował Komiteto­
wi -Obywatelskiemu współ­
pracę w IJ1'zygotowaniu i 

' 

I tu właśnie wynika sporna 
kwestia. Każdy z -14 · rolńi­
ków powinien zaciągnąć 
kredyt w wysokości od 20 
do 200 mln zł. Gospodarze 

SPORNE ' 
ODSETKI 

żądają niższego oprocento­
wania (tylko 10 _ proc.). 
W przeciwnym razie skłon­
ni są zerwać umowy. Żaden 
bank nie jest zainteresowa­
ny udzieleniem pożyczki na 
takich warunkach. Przed-
stawiciele Ministerstwa · 
Rolnictwa zaproponpwali 

w Grudniu 1970 roku do 
własnych Dbywateli („.). To 
komunistom zawdzię'czamy 
mroczny stan wojenny i 
nastP,pną przelaną krew". 

e „Sanacja u inwali­
dów" zapowiada zmiany 
kadrowe w Spółdzielni In­
walidów „Razem" w Lom­
ż.y: „Główne zarzuty to: 
niegospodarność, złe zarzą­
dzanie, brak troski o inwa­
lidów, przeróst administra­
cji i aparatu kieroWl).iczego, 
złożonego głównie ~ ludzi 
zdrowych. Koszty związane 
z administrowaniem są pię­
ciokrotnie większe od kosz­
tów produkcji. Z oszczęd­
ności wstrzymano dopłaty 

do biletów PKS dla dojeż-

prowadzeniu kampanii wy­
borczej do samorządów te­
rytorialnych. 

W CIĄGU ostatnich 
dwóch miesięcy w Łomży 
powstało 10 nowych skle­
pów mięsnych. Być może 
dzięki nim niedługo prze­
staniemy kupować mięso z 
brudnych samochodów. 
NIEZNĄNY sprawca 

(prawdopodobnie kierowca 
ciężarówki z materiałami 
buoowlanymi) rozwalił 
dwa murowane śmietniki 
przy ul. Kazańskiej w 
Lomży. Zerwane dachy i 
rozbite mury grożą zawa­
leniem. Okolice śmietni-­
ków są ulubionym miej­
scem zabaw dzieci, czeka­
jących od dwóch lat na 
huśtawkj pod domami. 

CENY MIĘSA w hali 
przy ul. Wyszyńskiego w 
Lomży; schab - 16-18 
tys.. wołowina bez kości 
- 12-13 tys„ wołowina 
z kością - 5-8 tys„ łopat­
ka - 12 tys,, boczek -
8 tys. 

NA TARGU w Ciecha­
nowcu: pszenica - 85 tys. 
kwintal. , jęczmień 70 
tys., żyto i pszenżyto - 60 
tys., mieszanki zbożowe -

pomoc (pokryją rozmcę w 
oprocentowaniu). 

Aby udał się ekspery­
ment w Turośli, potrzebna 
jest rozbud-0wa dróg, linii 
telęfonicznyć:h, dokończenie 
melioracji - czyli w;rdanie 
około 60 mld zł. Minister­
stwo Rolnictwa pokryje 
trzecią część tych wydat­
ków - nie wiadomo, kto 
resztę. ' Wszystkie wątplr­
wości mają rozstrzygnąć 
się do kwietnia. Już w 
marcu jedzie do Holandii · 
pierwsza grupa rolników 
na praktykę. Oby nie była 
t-0 pierwsza i ostatnia wy­
cieczka! (jog) 

dżających pracowników, a 
jednocześnie 2 prezesi i 
księgowa _ korzystają z ry­
czałt-u na samochód (.„). 
Lomżyńscy inwalidzi nie 
mają dokąd odejść. Zależy 
im na dobru zakładu. Ufają 
jedynie prezesowi Dorna-

. ni owi; z pozostałymi preze­
sami i Radą Nadzorczą nie 
widzą możliwości dalszej 
współpracy i chcą natych­
miastowych zmian kadro­
wych". 

(Wszysłkicb wydawców 
biuletynów, gazetek i in­
nych lokalnych periodyków 
prosimy o nadsyłanie no­
wych numerów pod adre­
sem: „Kontakty", 1~-łOO 
Łomża, AL Legionó'r 7). 

55 tys„ owies - 50 tys.; 
jabłka - 1200-1700 zł kg, 
pietruszka - 900, cebula 
- 500-700, buraki - 700, 
czosnek - 200 główka; 
krowa z przychówkiem -
0,9 mln, koń roboczy -
4-12 mln, owca na rzeź 
- 160-200 tys., para war­
chlaków - 300-400 tys„ 
para prosiąt - 220-270 
tys,,; tucznik - 6 tys. kg, 
cielę na rzeź - 6,5 tys„ rą­
banka - 9-"--10 tys., cie­
lęcina - 8 tirs. 

NOTOWANIA Z 
KANTORÓW. Prywatny 
kantor „Elrix" w Zamoro­
wie - dolar: skup - 9500, 
sprzedaż 9650; marka -
5600-5700; kantor w Kol­
nie: dolar - 9400 - 9600; 
marka - 5600 - 5760; pry­
watny w Al. Legionów 
w Lomży: dolar - 9500 
- 9700, marka - 560{1 
- 5800. 

UWAGA! 
Tydzień temu („Kontakty" 

nr 9/4811) w ogłoszeniu K-69 
na str. 14 przez pomyłkę po­
min!ęta 2osf.<i la siedziba ogła­
szajaceg" przetarg na samo­
chody - Wojewódzkieito Przed­
siębiorstwa Budownictwa Ko­
munalnego, Mieści się ona w 
Lomży. PRZEPRASZAMY! 

W LOMŻY powstał pier­
wszy skład celny. Zorgani­
zowała go spółka „INTER­
-AKME" w Domu Rzemio­
sła przy ul. Giełczyńskiej. 
Już od kwietnia będzie tam 
można kupić po niższej, niż 
w sklepach komisowych, 
eenie: kosmetyki, materia­
ły, firanki, wyposażenie ła­
zienek, materiały budowla­
ne, sprzęt audiowizualny, a 
także różne maszyny, po­
trzebne w drobnym prze­
twórstwie spożywczym. Ar- -
tykuły będą sprowadzane z ZDANIE TYGODNIA 

~ RFN i Austrii. 
NASZE . WO-

JEWÓDZTWO odwiedzili 
biznesmeni z USA, RFN 
i Włoch. Interesowali się 
współpracą z przemysłem 
przetwórczym; (m.in, z za­
kładami ziemniaczanymi ł 
tłuszczowymi). Niestety, o­
próci korzyści krajoznaw­
i::zycti; nic ~opkretnego nie 
wynikło z· tych .wizy_t 
. w·, DALszYd CIĄGU 
GS-y-,nie. pokafią ·się przy­
stosować do nowych reguł 
handlowania·. Ceny. ' nawo­
zów w geesowskich maga„ · 
zynach · -są. tak wy.sokie-, :że ,,, 

- rolnik-0~ oplaca się wyjazd 

- Kroje Europy Wschodniej muszą porzucić mrzonki o „trzeciej drodze", 
o jakill'Ś socjalizmie rynkowym i zmierzać prosto do gospodarki rynkowej 
typu zachodniego. 

. -. 

Jeffrey Sachs, 
doradco ekonomiczny. 

· rządu polskiego 

I • 

~ --MYŚL·.·:z ·· A .TESTEM 
:: ·-

1.•Ani rola, 'ni horj<;łet,; ni ,proc _rpzdżieleni!°, _,ni~ je~t· źródłem bogodwa 
k,~allł, :._: łe~z~ natchn.i~nie~.'. 

· . . ... . „ ... · .. 1·„ .. J~llusz· Słowacki· 
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NADA 
W laściwie Wszi 

wpływowe silv· 
tyczne zgodne 

do tego, że polska.
1 darka wymaga Pryw 

cj_i ~ że, wcześniej czy 
meJ, to nastąpi. Rząd 
wolał swego pelnom 
d.o spraw przeks 
własnościowych, któey 
trzymał zadanie przi 
wania projektu odPO 
n_iej ustawy. I chać 

111ocnik pracuje bard1.1 
tensywnie - w 
trzech miesięcy przy 
\Val 15 projektów _ 
w~ nie wyszła jeszcze 
komisje rządowe, nie 
rozpatrywana przez 
zydium Rady Mi · 
nie mówiąc już o 
i o jego komisjach. D 
go trwa to tak długii. 

. Otóż kwestia wlasn · 
bardziej nawet niż s 
samorządów terytori 
czy kompetencji par! 
tu - interesuje w 
nurty i orientacje poli 
ne. Nic dziwnego, 
kto ma własność, ten 
Vfładzę. Dodatkowo 
nieprzejrzysty ~ 
rzec - nieeuropejsk( 
kład polityczny utru 
rientację do tego stop ' 
często trudno jedno 
nie określić, kto je.I 
cjaldemokratą, a kto 
rałeni Dopiero poja · 
się jakiejś spornej, 
niczej kwestii ustro· 
pozwala rozpoznać n · 
niejsze ideowe opcj~ 
i w tym przypadku k 
mogą być zamaza 
pierwsze wrażenie -
§zywe. Taka polska . 
fika. 

Z czymś takim 
właśnie do czynienil 
przypadku prywa. 

· Choć treść kolejnych 
jektów rządowych nie 
podawana do publi 
wiadomości, na po 
burzliwej dyskusji w 
można to i owo WJ 
skować. 

Pełnomocnik rządu 
na stanowisku, że P 
biorstwa państwowe 
j~dnorazowym aktem 
kształcić w spółki 
państwa, a następnie 
akcje sprzedać ws 
którzy zechcą je k1l 
których będzie na to 

Jest to rozwiązan!t 
do przyjęcia . dla silnie 
winiętego ruchu sa 
dów pracowniczy~· 
pierwsze dlatego, ~ 
wielu Polaków będZII 
na kupno akcji. P~ 
zaś także z powodoll' 
~iej zasadniczy~h. 
politycztuf Polski 
qają duże zakłady P 
slowe: ich załogi stlf 
„Solidai:ność"; do~ro 
ly do wyborów 1 

systemu: polityczn~g~ 
raz _miałyby ·stracić ' 
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Jesł to ~edDa.k 
. w~pliWY· • ż~e 

prsesłarun me 
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óre . . składają się 
ysi. . S,3 w wię_k· 
„fezaleSl!e od ~oł· 

OJNA 
CZYNSZE 

mieszkaniowych.: 
Łomżyńskiej Spól­

Mieszkaniowej 
sza spółdzielnia w 
ztwie) opłatę za 
kw. powierzchni 

niowej ustalono na 
(nie licząc spla­

dytu i wprowadzo• 
prz~z l\finister­
a.nsów w tym ro• 

etek od tego kre·. 
Główne składniki_ 
ty to: opłata za 

sieci miejskiej i od· 
enie ścieków (350 
stawkę tę ustaliły 
w-0jewódzkic), opla· 
ywóz śmieci (117 zł 
ka ustalona przez 
Il, opla.ta za ogrze­

i ciepłą wotlę (390 
na urzędowa). Spo­
łildników czynszu, 
eh od spółdzielni, 
źniejszą pMycję 

ą płace prac<>wni- . 
narzuty od płac 
Znaczącą pozy. ją 

ie 1 m kw. jest te:i; 
remonty (300 zł). -

iełczość mie~ka­
w lataeh siedem­
ch i osiemdzie• 
była jednym z 

h narzędzi poli· 
jalncj państwa. 

iało się kl m.in. w 
nieogra'lliczonych 

h, które m<ńna 
iągać na tzw. bu· 
o wiek>rodzinne, 

do ogrzewanfa, ka­
. ga-iu przewodo­
wody, Nie dziwne­
ludzie chętnie po. 
się nawet komfor. 
s'dtiwania we wła· 

omku jednorodzin· 
le blko dostać się 
u. Mieszkanie \V 
aczało koniec po. 
wydatków (czyn­

y symboliczne w 
do realnych ko· 

.;:trzYm"1fa tych 

Ja zmieniła się. 
ns~wo nie jest w 
. nie chce dof.inan­

w. ta.kim sto1>niu 
cio~el. Po cofnię­
SZOSei Pl'ZYwilejów 
o~azało się, że Io· 

s11oldzielczych mie­
trudem będą dżw· -
eezy · 1 

Wiste koszty 
owania m~eszka· 

in.olochów. Czy 
do hl(w:..1~ _ •• • 
(tnaJt) ~Jl spot. 

O zanikających zawodach - 1 bednarzem, po· 
wrożnikiem i rymarzem z ciechanowskiego targu -
rozmawia Joanna Gospodarczyk. 

OST AT:NI TARG 
JOANNA GOSPODAR• 

. CZYK: _:_Tylko Pan spne· 
daje beczki na łargu. Nie 
ma na nie chętnych? 

CZESLAW FILIŃSKI: -
Rzeczywlście, mało jest 

. kupujących, ale ciągle maar 
zbyt. tiudzrle potrzeioują 
moich 11czek do kiszenia 
kapus.ty , i ogór~ów Od 
nie<la•wnt' z:robił się ruch 
w intere ie, bo zaczęli ku­
P<>wać d:cieże na c.hile'b. 
P.ieczerue w domu jest. ó 

· Wliele tahsi.e. Ś2!koda tyl­
ko. że jn.rode gospodynie 
nie znają przepisów na 
~macm~ i chleb. Ale w bie­
dzie i tego s.ię nauczą. 

- Z :Ga.kiego mata-iału 
robi P~ beC"Lki? 

- z qębiny, bo to naj­
ba·rd·ziej {praktycme i naj­
trwalsze} drewno. Jeśli się 
dba. o bdczkę, to może po­
stać i r trzydzieści lat. 
Klient wyda 2"00 tys. zł na 

I 

50-litmwą becz.kę i korzy­
sta z niej przez lcil!kanaś-
aie lat. · . 

- Gdzie Pan nauczyi się 
fa.eh.u? 

- Od ojca, po k>tórym 
ma·in warsz;t<{t. Doik1.11prłem 
ma:szyny i ty.fa<> detale 
wyl'.tańczam ręcz...'lie. Do 
tej pory, jeśli nie mi~em 
zbytu, rotbiłe~ dtllŻe, dre­
Wnia.ne doni~e. do pąlm. 
Sq,di.ę, że m4j inte:res bę­
d~e sdę kTęqil, bo zawsze 
ka:pusta Ie.piej się k is{ w 
d·rewnie. ł ; 

- Ju:i P.an p.akuje s'wo:.. 
je powr<ny! f Dok.ueza izi­
mno- czy br~ zaintercso-

.? -,- • 
wan.aa. .. 

KAZIM·IERZ WISNIEW­
SKI: - , Moje'. i:z_emiosło; u­
pada. Dav • ..-niej lkzyl!iśmy , 
Siię, byHśmy . szanowa.nYim:i 
rzemieślnilkall)1. W sam:ym 
Bra.ńi9k:u było kidkanaście 

waa-sz.ta-tów powroźniczych, 
prowadzonych prze~ ży­
dów. Ja do tej pory mam 

· siprawne ma.szyny, odfku­
pione od ;nich. Bylii u mnie 
pracownicy Mu·zeum Et~ 

· nograficmfego z WarSZ!J•WY 
i fii:lmowa·Li staire meitocly 
pr.z.ę<lze.ni.3. „z fartucha". 
Podoibno ' zachowało ' się 
tyl;ko lcil1~a talk.ich warsz­
tatów w ;całej Po.Jsce. Nor-. 
malnie pracuję na no­
wych maj;zynach, a-le jeśli 
zajdzie { potrzeba, mogę 
.skręcić p~wrozy . ze lnu da­
wnym .spj:>sobem. 

- Ja.k~ się teraz Panu 
powodzi?} ' 

- Utrij:}'mują nas tylko 
koniuchy;ł · p-0-trrebne im są 
powirozy !(io pętairuia k()ll1i 
na · spęda1iń. Rolni.cy prze­
siedli . sJę 1 na tirak<tory. . · 

- Czy l koloro-we sploty 
na sznurąch robi Pan dła 
przyci%"'1ltcla klientów? · 

- U1pię.lkszamy, żeby co-· 
kolwiek śprzedać. Dawniej 

ni:kt . z r4'6 nie myślał o 
udobien.iu Jpowrozów! Te­
raz p.lo1tę..: przede wszyst­
kim z sizhlu. Na targli w 
Cieehano.Wcu jes.tem jedy­
nym sprzt!.pawcą. Doda.t.Jko-. 
wo handłp·ję butami i o-

„Firml:i „Comindex" pro­
wadziła ! w ub. roku w 
Łomży ;promocję swych 
artykułów spożywczych. 
Służył temu konkurs dla 
handlu 'i klientów. Wzięło 

·Promocja „Comindexu" 

w nim udział 9 sklepów 
„Społem". Najlepiej, zda­

niem p~zedstawicieli „Co-

e TrŻcianne. Nieocze-
k: v-. ane • efekty przyni~ł 
piexwszy w gminie prze­
targ ziemi (pod kooiec 
grudnia ·ub. roku}. Startu­
jąc od ceny wywoławczej 
niew;e1e ponad 170 tys. 
dwóch l~cyta.ntów doszło do 
pana<l 15 miHcnów za 1.27 
ha łąki czwartej i piątej 
k lasy. Pieniądze · .zao.fero• 
wane w grudniu mają być 
zapłacone w lutym. Na­
bywca jes.t zadowolony: 

. wcale nde przepładł. 
e Zu.boJe, Bajki Stał'e 

(gm: Tr·zciaame). Obie w.sie 
wyróżniły się w prowadzo­
nej w gminie zbiórce pie­
niędzy na ftmdusze: pomo­
cy Ru.mu-nil, SOS Jacka 
Kuronia, a przede wszyst­
kim Da:ru Nar-0dowego. O­
gółem zebran!) w gminie 
przeszło 1,1 mln zł. 
e Cbojnowo (gm. 
rzcic:inne). Trwa budowa 

obiektu przeznaczonego na 
świetlicę, remizę i skllep. 

. Mies.zkańcy wspomagają ją 
pracą i pienię•dzmi. 

e Goniądz. Fata1ny' stan 
a.sy gminnej grozi wstrzy. 
aniem ,prac przy budowie 

mindexu", sprzedawał i 
eksponował produkty . tej 
firmy sklep nr 29 przy ul. 
Reymonta (kierowniczka -

przedszkola i' bazy Miej­
skiego Zak.ła.du Gospodarki 
Komunalnej i• Mieszkanio­
wej. Brakuje · też śrcdków 
na kontynuację budowy o­
środka kulbury (f-inanso.wa­
nego z centralnego fundu­
szu rozwoju kultury). 

Halina Tyszka}. Nagrodę 
klientów (za największe 
zakupy) zdobył Mirosław 
Grabowski. 

wyremąntowa!llo w czynie 
społecznym 21,8 km dróg. 
Wkład pracy ludności ·osza­
cowano na 72 ffi!ln zł. Do­
brze rozwija się współpraca 
naczel:rrika z Komitetem O­
bywatelskim; jego członko­
wie uczestniczą we wszyst-

Z BOCZNYCH TRAS 
O l{ramkówka i Wólka 

(gm. Goni~d'Z). ·Kłopoty ma­
teriaLne odbiły s·ię na in:. 
westycjach. Nie wia.domo, 
czy uda się cią1gnąć d.łużej 
prace przy budowie świet­
lic. 

• Wroceń (gm. Genią~). 
Tu z koleri zanosi się 111a 
w~trzymanie budowy szko­
ły. 

e Downary - (gm. ~o­
niądz). Wiercona jest stu.d­
nia i zbierane są ś.re>dki na 
budowę we>docią.gu. Mimo 
ciężkich czasów przygoto­
waniom towarzyszy opty­
mizm; pomoc obiecała fun­
dacja kośdelna. 

e Czyżev:-O<Sa.da. W u­
bieg·łym roku w gminie 

kich posiedzeniach Gmin­
nej Rady Nar-01dowej. 

9 Rorocha·te Kościelne 
(gm. Czyżew). Kontynuo­
wana jest budowa wodo­
cią.gu i roz.bu·dowa remizy 
strażackiej. 

8 Dmochy Rod'Wnki 
(gm. Czyżew). Mieszkańcy 
doczekają się wreszcie mo­
stu z prawdziwego zdarze­
nia. Do tej pory Rorzystają 
z prowizorycznej przepra­
wy przez rzekę Brok. e Sienica Lipuzy (gm. 
Czyżew). Dued rozpoczęły 
naukę w wyreme>ntowanej 
w czynie społecznym szko- . 
le. BudY1!1ek szkolny z.o.stał 
roz.bu<lowany i wyposażony 
w instalację c.o. 

dmmą: po to, żeby o.płaci­
ła się podróiż z BraHs.ca 
do Ciechlmowca. Szkoda, 
:te powroimktwo t.Mntie.ra: 
mój syn jest czwartym p-0-
koleniem powro7m.iaców vr 
Brańsku. Nie ma z'by.tu i 
trzeba będzie zH~widować 
warsztat. 

. * - Czy: dzisiaj ooś Pan 
sprzedał?' 

JóZEF ;POPLAWSKI: -
Niiew1eile. ~ Coraz mniej ro-1-
roiików ·tr.~y·ma konie, wJęc 
chomąita, ; lejce i kantary 
są im nkW<>t.rze<bne. &prze­
·iaję choi;ną-ta po 150 tys. 
u i jeszęze kręcą nosem, 
~e dirogo2 A pTZeciefi d0-
bre chomFi•t<> trzetba zrohić 
~ bulalllk$fej s.kór~, d.re~­
n<> ładnie~· wygiąć 1 poma-
l()wać. i' . 

- Utniyma się Pan \ z 
rymarstw.? 

:....... Ohyba ruie: ~fo m<>~ę 
ddruipić ~zęści do ma.szyn, 
nie ma. tei skór. Bę-Oę·chy­
ba 1ilk·wi<l{>wał warsztat. ~a 
targu ńajletpiej za0ra'biają 
hanic:Ha·rzeJ· którzy przywo­
żą towa•r I ze Zwlą'1.!ku R.a­
dZJiookiergdf To OIIl.i zara­
biają. ~yj stoimy i dł.ugo 
cze."<amy iła klientów. 

l 
;. 

. . 

Największą popularnością 
cieszą się w Łomży soki 
zagęszczone, sosy leco i 
ketchupy. (gal) 

Fot. GABOR LORINCZV (Jak 
ł wszystkie nie podpisane zdję­
cia w numerze). 

e Godlewo ŁubYI (gm. 
Boguty Pianki). O kilka ki­
lometrów skróciła s.ię <ko­
ga do punktu skupu bura­
ków cukrowych w Tymian­
ce. Mieszkańcy wyJcona:li w 
czy.nie społecznym przepu­
sty na kanałach meliora­
cyjnych. 

e Ku.tyło.wo Perysie 
(gm. Boguty). M~eszkańcy 
mogą }UŻ irobi.ć zakupy 
w inowo wy.bu<lowanym 
·s:klepie spożywczym, W u­
bie.gJym roku rz.akończ.ono 
.również remoot szkoły 
'PO>dstawowej, wyposażając 
ją w cent.ra1ne o.grzewa­
nie. 

e Białe Szcz~anowice. 
Białe Zieje, Białe Kwaezoły 
(gm. Bo.gu.ty). Wodo-ciąg o 
długości 4,1 km będzie do­
prnwadzony do tych wsi. e Białe Szczepanowice 
(gm. Boguty). Brakuje ,pie­
a_iiędźy· na budowę szkoły 
podstawowej, ale wla<lze 
liczą na pomoc mieszkań­
ców przy pracach budow­
lanych. 

• Bnguły Pfankl. W u­
biegłym roku w całet gmi­
"'}ie wykonano· spole021nie 
prace wartości 809 mln zł. 
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POLEMIKI 

„ DUPOKRY J_KA" 
Do sięgnięcia po p!Oro 

zmusiła n.as naj:bardz!eJ ja­
dcwita i złośliwa, a przy 
tym niesprawie<l:liwa, bo 
niezgodna z prawdą ocena 
pi·<lce:;tu nauczycieli w 
gminie Raj.gród. Rozumie­
my. że „donos na dzienni­
k.a.:.·za", który nie byl do­
n osem lecz odpowiedzią 

człowieka obrzuoonego 
blooiem, mógł doprowao.zić 

do- pasji redaktora. Nie 
musi.al on jednak o.śmie­

szać n.aiuczy.cieli, nie mu­
si.ał kh tak boleśn-ie obra­
żać. Przecież zbierając ma­
teri.a!y <lo słynnego arty­
kułu ,,Dupokryjka" („Kon­
takty" nr 47/89) nie roz­
mawiał z nauczycielami. 
Owszem, rozmawiał z 
przewodniezącym Związku. 

I co, nie podobaJia się wy­
,po)N iedź? 

Co się tyczy przywiezie­
nia na zebranie nauczycieli, 
wyjaśniamy, że odbyło się 

ono n.a żyiczenie naczelni­
ka. Nie wierzy! protestcrw1 
wy,r.ażonemu na p~mie, 

chciał osob1ście wysłuchać 

za.rzu.tów i pretensji, jiakie 
nauczyciele mają do 
księgowej. Zebra.11ie odbyło 
się po g-Odzinie czternastej, 
nie są to godziny pracy w 
s:?JkoŁach jedno.zmianowych. 
Pan redaktor uwierzył tyl­
ko informacjom podanym 

przez księgow"' ,,antago­
nistkę .inspektora" i ,,spra­
wiedliwość" rajgrodzką. 

Re<laktor otrzymał na te­
mat protestu, jego przebie­
gu i wynii.~ów obszerną 

informację na piśmie, ale 
ja zlekceważył. W artykule 
sugeruje, że nauczyciele 
zostali 7'UU:SZe!li d:o składa­
ni.a podpisów, bo n •• .lt.to ich 
zatni.dnia, kto im daje na­
~ocly". Szkoda, że red.a­
lt.for nie widział, jak że­
gnano iru>pektora. Ju,ż nie 
był inspektorem, a były 

kwiaty i łzy, i słowa po­
dziękowania za współpra­

cę, za pięknie wyremon­
to'iĄ;-ane szkoły, za mie­
szkania na Z21pad1ej wsi. ! 
to w chwili, gdy ju.ż n ie 
zatrudni.a, nie przyznaje 
nagród. Sprawę zaś nadu­
żyć, wykrytych dzięki gor­
liwości księgowej, propo­
nuję zost.awić do rozpa­
trzenia sądowi. 
Odnośnie zaś do ironii 

zawartej w słowie „spon­
taniczny" (chodzi o bunt 
nauczycieli), spieszymy po­
wiadomić, że 6 stycznia 
bieżącego roku członkowie 

Zarządu ZNP oraz dyrekto­
rzy szkół spontanicznie ze­
bra.li się w Bełdzie i n owe­
mu inspektorowi z-decydo­
wanie oświadezyli, że pod­
trzymują żądania z kwie­
tnia ubiegłego roku i nie 
chcą pracować z księgową. 
Dla nowego iinspektora 
problem księgowe.i jest 
problemem być, al·bo n:e 
być (oczywiście i.ns,pe;kto­
rem). Władza gminna w 
osob!e przeW>0<lniczą.cego 

Prezydium Ra<ly Narodo­
wej nowemu inspektorowi 
po.stawił.a warune.~: u.trzy­
mać w pracy księgową. 

Nowy pan irupektoT, który 
nie okrzepł jesz<:ze jako 
nauczyciel · (7-aledwi e 3-le-

~ · 

WSPÓŁPRACA· 
tów" wobec naszeg& s~o­

warzyszenia. 
W oparciu o stosowne 

przepisy prawa prasowego, 
m. in. z zakresu etyki za­
wodowej, szczególnej sta­
ranności i rzetelności, au­
toryzacji, si;rostowaniach, 
n11ru.sż1miu pro.wa dobm o­
sobistego osoby lub insty­
tucji itp. oczekujemy 
wyjaśn.ieii i ;;;ajęcia stano­
wiska: 

Ocl 1983 roku, tj. od prze­
niesien ia Zarządu Glówne­
g-0 Towarzystu;a Przyjaciół 
Ziemi Łomżyiiskiej .z W ar­
szawy do Łomży, pod~jmo­
walU-my szereo inicjatyw, 
spo.tkań grupowych i indy­
wid:ualnych, celem nawią­

zania dobrej współpracy z 
wmżyiiskim tygodnikiem. 
Karżde spot'ka11ie zduvmłauy 
się, że już, już przyniesie 
chopólne Z7·~zumienie. lecz 
nieste·ty na.dzieje olcazywa­
iv się zhtdn.e. 

Na pnestrze.ni a.statnich 
ki!ku miesięcy :wydarzyły 

się co najmniej trzy wy­
padki, które dla dobra ob1t 
stro-n i interes1i soołeczne­
go czujemy się w -o1Jo.wiąz­
ku oprotes·tować. 

W 26 numerze z ubieg­
łego roku red. 111 aria Ka­
czyńska (Z własnej inicja­
tywy) opublikowała wy­
wiad z byłym prezesem Za­
rządu Gtóu,'"Mgo Marianem 
Mieszkowskim. Treść tego 
wywiadu w dużej mierze 
nie odpowiadała przebiego­
wi rozmowy. W zwiqzku 
z tym zostało wysiane na 
ręce Pani Marii Kaczyń­

skiej pismo z dnia 23.06 
1989 r. Niestety, pismo to, 
mimo uptyu;u sześciu mie­
sięcy, pozos•tało bez żadnej 
reakcji. 

Z pismem przewodnim z 
dnia 22 li.stopada 1989 r. 
zosta.l wysłany d-0 redakcji 
artykuł pt. „Czy rzeczywi­
icie koniec „centrum?". W 
piśmie przew-Odnim za­
strzegliśm'I/: „Nie wyraża­
my zgody na zmiany ł 

sk'Mty bez uzgodnienia. 

Gdyby arty.kuł. nic został 
przyjęty do dniku, prosi.my 
o zwrot ... ". 

„ 
Owszem, arlykul ukazał 

się prawie po dwóch mie­
siącGch, bo w drugim nu­
merze z dnia 14 S·tycznfo 
1990 1-. Niestety (z1wwu 
niestety) w a:r.tykule doko­
wnTllO szeT€g zm;ian i skró­
tów. Nie chodzi tu o jakieś 
dtobne rzeczy czy poje­
dy.ncze s~,-0wa. 

W „Kontakt<i<:l1" nr 3 
z 21 stycznia 1990 r. tika­
zala się bardzo przyjemna 
i satysfakcj~mujqca Towa­
rzystwo notatka, gdyby nie 
znaun.4 „ale" 

Przytoczymy tę noto.tkę 

w całości: ,,Podczas pry­
watne3 audiencji prof. Bog­
dan Suchodoiski przekazał 

papieżowi Janowi Pawłowi 
II dar polskich wyd a w­
e ów (po<ikre~lenie TPZŁ) 

dla Biblioteki Watykań­
sldej. W śród przekazanych 
pozycji znajdowała się 

ksiqżka o Kazimierzu Pu­
laskim - marszałku ziemi 
lomżyńskiej, auto-rstwa 
Czesl:awa Brodzickiego". 

Zapytujemy, czyżby re­
dakcja „Kontaktów" i re­
daktor piszący tę notatkę 

nie wiedzieli, że w y d a w­
e ą tej pozycji jest TPZŁ, 
że to wla~nie z ?UUzej ini­
cjwtywy i społecznvm wu­
siikiem przy wsparciu 
FRK, ta ksiqżka mogła ~ -
ukazać? Czy też jest to ko­
lejna ba1"d.zo niesympa­
tyczna ' fió"życfci. • ·;,Kontak-

Jesteśmy przekO'll.ani, że 

da/sui nasza współpraca i 
ewentualne publikacje na 
na ·z temai będą przed ·wy-
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tni st.aż), strasznie chce 
być władzą. W kwietniu 
protest swój ,przeciwko 
księgowej wyraził wr.az z 
żoną oddzielnym oświad­

czeniem, teraz twierdzi, 
że „punikt w idzenia zależy 

drukowaniem ko-nsuitowa-
ne. 

Mgr WACŁAW JERZY 
KIERAŻYŃSI<I 

prezes ZaTządu GMwnego 
TPZŁ 

A oto treść pisma w·ysla­
nego do red. Marii Kaczyń­
skiej po opublikowan iu 
wywiadu z byłym prezesem 
Zarządu Glówneg'.J TPZŁ: 

Szanowna Pani Redak­
tor, dziękuję bardzo za za- . 
mieszczenie wywiadu ze 
mną, jako z prezesem TG 
TPZŁ w 26 numerze „kon­
taktów" z 25 czerwca 1989 r . 

,,Krokodił''. 

od punktu siedzenra, 
tym punkcie ~· · 
czyli na stołku ~s 
skim, bardzo mu 

Bunt nauczycieli 
wró.cił ~e zdW()fon 
po.mewaz nowy i ą 
w pierw~zym dniu 
pano~an.!.a zapow: 
zwoln1erue z Pracy 
tualnie zatrudnion' 
ZEAS-ie, księg0111 
człowieka o wysokich 
lifikacjach, z 
wszyslikim WSJlÓ! 
się bardzo 

1
dobrze 

(n.a.zw isloo do 

W związku z 
„Dupokry)ka" inform 
Rejonowy Urząd 

W ewnętrZiny~h ·w G, 
10 stycznia bieżącego 

wszczął dochodzenie 
sprawie nadużyć 
nych przy budowie. 
\V M ieczach i Kar 
o.raz budowie studni 
nowej. 
Nadużycia poleg. 

:&awyżaniu rachunk' 
wykonane prace 
inspektorów nadzoru 
wlanego i pop 
inspektora oświaty i 
chowania Janusza 
wskie~o. 
Postępowanie kam 

dzoruje ,pro'.rn1·atura 
n owa w Grajewie. 

Wątpiiwości, co Ci 
dejścia „Kontaktów' 
lamach:) do Towar, 
wyrażone na wstępii 
szej rozmowy, niestel 
twieTdzity ~ i tl'I 
e:em. 

W wywiadzie tym 
iem o wiele więcej 1 

dycjach Zjazdów i o 
ża3qcym się VIII z· 
wychowanków i na 
li szkól ziemi łom.i 

o dzq.a«lln-0ści TPZŁ 

o wielu wypad:kach i 
niż to Pani napisa!a. 

Szczytem wsz 
jest „w!.ożenie w 
usta" zdania: „Ch 
śmy pr.;:ytp0m.11ieć 

czeństwu historię tei 
starszej obi 

p i a c 6 w k i o ś 111 

wej w Ł.omżr 
kre~Len1e moje). 

Nic takiego niem 
i nie mogłem mótd: 
nie jest prawdą, że 
nc.jstarszn placówka 
tcw a w Łomży. 
<> tym wszyscy w. 
Towar.zys.twie (i nie 
i winna wiedzieć .' 
dziennikarka pracu 
W>nżyńskim tygadnt11 

łeczno-kulturaln11'11l· 
Piszqc takq ni 

(bzdurę) o~m.iesza Pe 
bie - i to Pani 
ośmiesza Pani i 
tego Pani-nie wdnD· 

Domagam się be~ 
neoo i odpowied 
tlZgodnionego ze 
smostowawia. 

Jednak bez 
- uf\lć Wam 
Przykro mi 
zmuszo11y bylem 
wać niniejsze piS111°· 

Mgr M· 
MIESZK 

prezes Zarządu GI 
Tov:arzystwa ?': 

Ziemi Łoniz 

ANKA 
e zwią· 
tórej zina 
letnia 
ają wcz 

i obejq 
. Prak 
na roku 

wojny 
żyli Il'! 

dlwwie, 1 
O SZel"O 

ltlanię 
,odzacyrril 
ży. w 
ie z rza 
załam t, 

.;ość -
!abym, 

~· gród. 
iczo na1~ 
się CZ' 

to} cele1 
owych w 
ą„ . Jedn 
o nado.rz 

z.ieć, a 
·m p~·tan 

e emccj 
z. regic.zi 
Y są CZYI 
? Ml'.l iej 
wicz..n!e 

kontak 
11·o-Oow 

Lomżyn1 
woleliby 
ebie cz~ 
niej~ 
małą", 
ickiewic 
adett..<>zu' 
·ki. o.to 
na wys 

lhoż to I 
lłainka ~ 
tradowa 

Z<'SY•Piaj 
cle, Je~ 

H.B., 
C!OU;n 

tnieJ,c 
należy b 

serdc: , 
am, .ie:ł!" 
Jednak 
Uczyni 

jak 1.Jy, 
tYch I 

as7iliwycj' 
1· ·Crych 
zaić tysi 
.ny, SWQ' 
ow. 



Ramko. Kiedy 
się do Pani 1 

ócilallla teJ ro.zmowy o 
ozrd ·p . buJ·nej bo-r o ani , -

u 1 ·„rze) żachnęła · ka.r1... • 
J i ie żyjemy w na-
pa.n ' likowanych cza-
' śkotnP ł 
• Uslysrałam ~ ym 
. 1rowątpicwanie, czy 
Y. "ć którą u.p.rolłoou­

w1es '. k (prawda?) Y Jedna . „ 
elrukotn „Konła.ktow , 

t 1 "ś jeszcze zamtere­
e. < z1kogokolwiek. Po· 
ac . ko"'okoJ.wiek, więc 
r11ę. " • l ·ę samo co rozu1ni~ o _si . 
z się, łomzym~kow, z 
,·mi łą oz.ą Pamą pr~e­
więzY nic tylko za VI o-

ANKA BIELICKA: . 
e zwią z.ki tz. ~oi:nzą, 
tórej malazła_m się _J~ko 
letnia dz:1ewcz~n:{.a, 
·ą wcze.sneg.o dz1ecm-

3l i obejmują takąż mło­
Praktyczn.ie kończą 

~a roku 1939, z wyb_u­
wojny. W tym. m•e: 
żyli moi .rodz1c~ i , 

dkowie, nie wsp~1~a-
o sz~·oko ra,zga.ęz10-

klanie familijnym, 
odzacym się z okolic 
ży. w powojeanym o­
ie z rzadka tylko od­
z.alam tę pięlooą m iej­
vośc - moich, powie­
labym, koirz.eni. Histo­
Y gród, poło'i!o·i:iY }\1a­

iczo nad Narwią, sta-
s'.ę cz.a·sem (niezbyt 

to> celem moich kon­
owych wypadów z Es­
ą.„ Jednak kiedy się 
o nad~.rza sposobność, 
am się odwiedzać 
żę nadal. 

C-0, }Jr.zepraszam, :ie 
cę, zdana się wpraw­
' j~k prz~·znała Pani, 
ko. Ale jest usprawie­
ione nawałem zajęć i 
l'h łras, 6d Chicago po 

M1żna pow:edzieć 
, że z.wiązki z Łomżą 
i łomżynianki są 
de \\'az.ysikim związka­
erca.„ Ale pros-zę p.o­
z.ieć, a zwracam się 

·m pytaniem <lo osoby 
e emocjonalnie związo:­
z re.gie.nem, czy ta.kie 
Y są czymś mał-0 waż­
? Mniej inaczącym od 
wicm:e pcdtrzymywa-
1 kontaktów, dajmy na 
awodowych? 

Lc.mżyni~.ie z pewno­
wolełiby ogląd2.ć Panią 
ebie częściej. „Grzecz-

nie fost n·au.ką łatwą 
małą", jak p(}wiada 

lickiewic:r.owskim „Pa­
a?euszu" bodaj słynny 
·ki. Oto zna.lazła się 
na wysokości za.dania 

lh1>i to l>O raz pierw­
Iłainka Bielicka, alttor­
tradi>wa, ripostowała 

Z<·sy.piaj:\c grus"Zek w 
cle. Je~IZ·cze inuc:ie;i: 

IT. B„ z językiem 
"Zc;~cuy1n na wła~ci­
miei:;cu. S1Puenitowa;a 

należy bauał o zwią~­
ser~~cz.nych. (Prze­

am, Jesli ura2iłam Pa­
Jednak Bielicka-ak· 
. ucz~·niła. to tak chy­
Jak .liYwa we zwycza­
ty~u pań, kobietek 

~~1lllwych h ic inuli er, 
·ll~_Ych zdąży~a prz~·-
za1c tysiące J·e·l· . n , s 1 nie 
• Y, SW'f>ich siuch<r.ezy i 
OIV, 

s i ~, do 

- Cbcę Panią sprowoko­
wac do ponownego rozwa­
żenia s.praW)', w tej chwili, 
na żywo. Alboż to nie do­
myślam się, co zamie.rzała 
Pani powied~ieć pa tym 
gładziU>tkim wstępie o 
pięknym mieście 11ad Nar­
wią? (które się jednak, 
z p-cwodu Lo·nidynów i New 
J-0rków, przeważnie omija). 
Pcw~edzicć, oezywiście, na 
temat celowości tej nasz~j 
rozmowy. 

- No właśn:e, co. \\'ie 
pani? Byłoby to nawet 
ci.ekawe. g.cJyby n:e fakt. że 
pytluje-ny o-! :W m;r.„~. 

·. 

- U-słyszałabym pewnie. 
że ludzie nie mają dz.isiaj 
głowy, ażeby wysłuchiwać 

czyichś zwierzeń. Czytać - je 
tylko dla.tego, ie oto ktoś, 

kto się n~ nie decyduje, 
ukończył któryś tam dzie­
siątek lat życia. No więc, 

w tym włałnie pll!lll;cie 
pragnę po-lem.izować z Pa­
nią - ażeby po{em móc 
tylko już słuchać. Wedle 
m0>jej o.pinii spra..wa przed~ 
stuvfa się 1fo'kła<lnie od­
'l-''1·otnje: zach0<°!2:ś "isiaj 

nt~ .• ru• 1 9~2 ł-• t~ .. a,. ...!.a "" ttZ.oł-
ni~uu 1.Iu&vneJ J.\ołiula~askaru", Jtot, EDWARD HAlt'l'WlG 

(1) 
wręm konieczność poro'l;­
mawiania z Panią! 

- Ai? B{)i się pani, że 
już niedłu.go n ie bę·dzie 
z k im rozmawiać? 

- Bard~ pro-się nie zbi­
jl\ć mnie z pantałyku. l\fy­
ślę, że na.sza rozmowa jesi 
konieczna n.ie tylko z p1>­
wodu, lub też w konsck· 
wcncji, sławy, ja1'ą zda.była 
aktnrka Bielicka, ro2l!tła­
wiająca imię Polski, po­
średnio zaiłera i rod'Zidlnej 
Łomży, ll<l ol>u półkulach. 
Przede w,gzystklm z tej ra­
cji, iż mówią.c tym rlizl'm 
od siebie, wł~ym tek­
!>Lem, m-oie się Pa.ni• przy­
dać dtzisiaj wszystkim nam 
w bardzo pr.akltyc:mym 
sensie„. Nam żyjącym \u 
nad Wisłą. Narwią i Odrą. 
A oto-, prciszę słuchać, Pani 
s.z.-ansa: oka.zania się, nic 
ty lk-0 na tea,tralnych de­
ska.eh, OLSGbą niesłychanie 
poży.tecamą i potrzeh<llą w 
nadchodzących trudnych 
czaisach. 

- Słu·cham, słucham.„ 

- Toi te pa.ni bohaterki, 
&we D<Olryny, Drziunie, panie 
minis·trowe, królowe Mada­
gas.kaxu i kto jes:M:ze, to 
nieśmiertelny tytP stiworze­
nia płci żeńskiej w wyda­

. niu p&lskim! 

- Moie. Racja. Ale wie 
p.ani, nigdy się jakoś nie 
zastanawiałam nad tym! 

- T-0 ty,p stworzenia, 
doclam (rO'Lwijają.c t-0, co 
napisałam w „Kontakta.ch" 
w felietonie zapowiadają­
cym ten wywiad) na.rażo­
nego w swoich wielorwieko­
wych d·zic-jach na nie 
mniej.sze kło')Jo-ty i pr.zy­
kl'ości niż te. wobec któ­
rych nasza historia stawia­
ła ród męski ... I otóż wła­
śnie tutaj nasuwa się PY­
hnłe: a tera-z oo, lekko 
nam b~dzie? 

- Oj , nie będzie_! Nie bę­
~zię . lek.ko nad Wi·słą -
Narwią - Odrą, jak pani 
to uj ęła, nikqmu. A już 
szczególnie nie będzie lekko 
dzi'c.wczyno m , żoncm, mat­
k-0m oraz paniom „z lewe­
go ło.ża". Słowem: · wszela­
kim tow.arzys,z.kon) na.szych 

be>haterów pra.cy socjali­
styc:zinej. Tak jest, paniom 
„z leweg_o łoża", żeby na­
zwać w ten sposób nieślub­
ne połowice, inaczej mó­
wiąc: konkubiny, ale to ro­
dem z oficjalnej, zbiuro­
kratyzowanej nomenldatu­
ry. (Wspominam też i o 
nich, bo można oczywiście 
wstydliwie n ie dostrzegać 
różnych oso·bliw·ości na­
szych poplątanych czasów. 
Spomiędzy których właśnie 
ta, obyczajowo-nazewnic·za, 
ma bodaj -staż najdluższy 
i jest bodaj najbardziej 
n iewinna). 

- Ażeby wspomnieć 
choćby plagę AIDS? 

- Chociażby. _ Powtórzę 
więc: można owych osob­
liwoś ci nie dostrzegać, ty•l­
ko co z tego wynika? 

- Mówiąc o trudnych 
czasach, miałam na myśli 
nie łylko konkubiny, ofi­
cjalne lub nie, i plagi po­
zostałe, co po pro-stu wspi­
naczkę. która na.s wszyst­
kich w tych najblimych 
azaisa-ch a.zeka. Ta-k, wiem, 
te.n próg mui.simy sami 
1>rzecież ra2 pokonać... A 
propos: czy Hanka Bielicka 
wierzy, że z naJgo.rl!zym 
'l:dołamy się UiPo.rać w ciągu 
najbliisaego półr~cu.? 

- Proszę pani, ja jestem 
Bielicka (lub Dziunia Pie­
trusińska, ostatecznie Żi­
vanna Popowic, je.żeli pani 
woli), a nie ta słynna wróż­
ka paryska: no, jale jej tam 
było: madame Sorel? Poza 
tym, pras7.ę mi powiedzieć, 
czy mamy tutaj w Poloce 
jakieś jnrne wyj.śeie. Dzi­
siaj. 

- P-odó-IJ.no nie. Lecz od­
pc>wfada Pani jak sam wi­
cepremfor Balcermwicz. 

- Takie okresy, g-0.rsze, 
już przeżywaliśmy. Może 
wii:;c lepiej nie tragizować 
na zapas-? Przecież po woj­
n ie trzeba było wszystko 
zaczynać od zera: od ku­
powania jednego garnka, 
cd pierwsze.go krzesła. Do­
rabiatliśmy s:ę wtedy do­
słownie z nic.z.ego do jakie­
go ta.kiego poziomu życia. 
Zdawało się, że zaczyna-my 
go osiągać w latach t ak 
zwamej małej ·stabilizacji, 
czyli sześć<lziesir;tych . A 
potem w latach tego m:.sze­
go, pożal się Boże, boomu, 
za Gierka, już myśleliśmy, 
że utdało się nam pochwy·cić 
Pana Bega za nogi. I że je­
steśmy obywatelami Eur o­
py. Wol•nego, nie tak szyb­
ko! 

No cóż, zawaliło się raz 
jes!Zcze. Ale czy to napraw­
dę taka •nowość w naszej 
historii, dziś ju-ż ponad ty­
siącletniej? (Tutaj się zga­
dzam z panią, i chyba prze­
konała mnie pani o celo­
wości tej rozmowy. Przeży­
ło się to i owo). A wracając 
do Łomży.„. 

- Właśnie. I>n.teresują 
mnie, a sądzę, że Czytelni­
ków „Ko-ntaktów" również, 
te pani związki serdeczne 
z Łomżą, w aspekcie, po­
wiedzmy, rodzinnym, Lecz 
o nich, ·pani Hanko, to już 
chyba za tydzień? W na.• 
st~nmym odcinku? 

Roz,mawiała. 

BARBARA 
KAZIMIERCZYK 

11 marca 1990 KONTAKlV 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
- - ---- ----------
Łom.i.y JeS1t 50 kiosd~ów (w 
tym diwa klu.bY'). 

Klien<:i: - ,,Mój" kiosk 
jest c.eyn ny ty.1ko rano. Po­
tem już nie. Zxesztą c,z.ęsto 

zaimknięty tctlcie fld rana. 
- Kiosk koaio przystan­

ku. Otwarty. oitwa.rty. czlo­
wiek się przyzwy·czai. tyllko 
taan kupu.je i na.raz za­
mknięty ,,na gł•ucho". To 
jes-t robota? 

- Ten jest z'cllwsze czyn­
n y . Cz.ęsto taikż.e w niedzie­
le. I paru w nim· Ujprzejma , 
sympaityczna . Wszys!Jko u 
n iej lkiuipu,ję. Nawet proszek 
dio prania i s'ka1'petki odla 
mę.i..a. 

kiu, 100 <:ie1p.lej !l1iż w m iesz­
kaniu" 

Sklep był nieźle zaopa­
trzony, a i zdarzało się, że 
kJ.ie-n.tka pirzy.sZlla z kwiait.­
kiem Na.jwa.żniejsze jed­
nak. i•ż pa.ni Zmia byJa ·cały 
czas wśrótd lutdzi. To cie­
szyil.o ją naj1bardziej. 

Myśilala: talk j1UIŻ. będzie 
oo emerytuiry. Byle tylko 
nie z·achorować na nogi o<l 
tego stania. Potem był 

inny skleip., bliiżej domu, ale 
„j.uiż n ie było tak pr;z.yje m ­
nie" - I atmosfera n ie 
taika. Nie ~o<lobało m.i się 
A m0tż.e i ja IIlie•ktlórym się 

ich jak dobrych znajo­
mych i oni tak.że ją taik 
traktują. Zawsze jest. Cze­
ka na n ich. 

- Dobry de'z.o.d!or a.!1Jt? -
Nie ma. - Baterie? - Są. 

Z€s~awy kosme tyczne, 
cienie? - Niestety, nie ma. 

Nie ma te·ż kremów Ale są 
ż.yletkL gaz do z.c pa.J.inkze!k. 
kamienie . 
Bywa.Ją też rzec.zy ll1ieo­

czeJdwane< jatk na 1przyJda·d 
piękna pościel (- ryły 

dwa k-0ml!)lety IPO 58 tys '.ę­
cy, poszły „od ręki") , far­
tuszki szkoi.'1.e. spodnie 
„wycieruchy" po 90 i 120 

RUCH W „RUCHU" 

n ie sz.ukał. K·uipi'ł ina imiej­
s.cu 

Te r a z Lu,cl:zie mniej ga.zet 
kupują. - „Kobieta" leży. 
„Gospodyni" leży. „Kolo­

r ówki" są bar·dZtO d.rcgie 
..,KtObieta" - 155·0. „Parni" 
- 35-00 zł Liczą s:ę z ,p.:e­
niędzmi. Kupują ra jst opy, 
skar pety. Ale rzadko by­
wają. 

Wczoraj 1podlliczy-ła uta.rg 
za trzy dini - pra.v.·:e trzy 
mHiony złotych. śre.ctn : o 
wychodzi c1kolo 7-00 tys 
dziennie, bo są gorsze i leo­

s:re ooi. Tuoc-hę m meJ niż 
w zeszłym ·r oiku. J ej pensja 

„Jestem 
jednoosobowa" 

- Od czego IZ.alleiy? O<l 
<>'SO'oowoś-ci i od towarr-·u. 
Nie od pu.nkllu - mówi Zo­
fia M.uTach, kil"órej to się 
opłaca Kio.s:k n a osiedlu 
śnia<le.catiego, w po-biliiu 
dxugL - Dla mnie to n ie 
koinku reneja. I tak wyd1dę 
na swoje. Jeiżeli of..a1k ~ło 
zaraibi-zją - dziwi się - to 
dJ.aczego siedzą po tyJe la.t? 
Po dziesięć i więcej? 

OSOBOWOŚĆ, TOWAR i PIENIĄDZE 
n ie .p-O<lobałam. tbo n a p r aoey 
się znam. - N o i znow u 
C'ady czas na ncgacil. 

Te:raz 0pracwje w !kio.siku. 
Mówi, że tiu jej ·bu d.w do­
bir.ze i os iedda te.i by n ie 
zmieniła. A 111ajlepiej dda-

Energiczna, z. !wo.wskim 
rod-OiwOOem, lu bi ludzi i 
handel śmieje s·ię : - Ch~- -
ba z wzajemnościa.-

. tego, że ,.p.Wwialt tu je0d­
noos01bowy. sam za sieb ie 
O·d1P01Wiad a; n.ie ma n iesna­
s e•k , ll'lie ma inie<lomlllw'ień". 
A z s<llbą d omówi się na 

Dzienpie obsługu•je <Jik.QIJ.o 
150 osób. Razy dwa, ra zy 
trzy,, ręce IPQdają , iręce bio- · -
rą,, :liczą 1pieniąid!ze, ipros·zę, 

dz.iE:JkiuJę~ ipr052ę. Je.den 
ru.<:1h, dJrugi I mów, z.nów, 
tytle że jiwż inny cz..łowiek. 
już ohce coś innego. Ciągle, 
!»'aw-ie bez rprrerwy. 

Jej p.iei\vsza :pr·ac·a: skle­
pik. sp&ywicz,y w n_jru.yim 
miasteCTku. I 13-0.0 z.ł .,za 
Gomuł!ki". To by'ła nieua 
pensja.. ro.oma b:y1<> kupić 
jesionkę za 200 zł, opłacić 
mies.z!kafil~e i jeS1WZe sta:r­
czało na żyicie. Za 100 zł 
ku1povvałio się na targu 10 
jajek, jairzyn i owoców na 
cały tydzień. Bulty zimowe 
były dil"ogie, k-0sztowały i 
800, i 900 z.łotych, ale takie 
buty k ·UIPUje s.ię przecież 
raz na dwa-tir.zy lata. A 
zegarek, taka „Ruhla" nie­
m ieoka - 150 ?lloty;ch. Po­
tem zarabiała około 1500 
i IPOTI.ad 2·0-0-0,. ib<> się ,prze­
nieśli do Łomży i 1Pracoiwa­
łia w ,.,Nairwi". 

„Gazeta Współczesna" (.z 
18 1pawziernika 1979 r .) ipod 
dużym tytułem „Najlepsi 
w «Narwi»" informuje o 
,.poosuimowallli1u zespołowe­
go i ind.yiwiduaJ.nego współ-

- za.w<JdinitCtwa pracy za I 
_ pó!:roaze". Bo ipirzec.ieiż „mi­

mo tru:dn-01śd zadam.i·a zo­
stały wyko;n.ane" - p isze 
w sty:lu taroty.eh lat. Do 
współzaiwodniictJWa w po­
szczególnych wymiał a-eh 
przysitą1Piło ponad tysiąc <>­
osób. Wygrały zespoły mi­
strzowskie - nazwiska, a 
„we WS!Pół.:z:a.w-01dinictwie in-
dywidualnym pie:rwsze 
m~·ejsca zajęJi: b-rakarka 
Zofia Mura.eh.„" itd. 

- Bo ja ,pracę z.nam o:d 
po<dsrtaw. Ni1kt mi nic n ie 
powie 

W 1'980 roiku zarabiała 
j.uż ponad 4000 - starczało 
na w.:;zy1Stko. A ipo-tem zno­
v;u wróciJa do „spo;ży1w-

k '" 1 ' 

- Sklep, handel to moje 
życie ~ Czufa się tam tak 
dobrze. że nawe<t do <lomu 
n·ie chciało się V'.'Tacać .. 
Snnlafa się: . .gdyby było 
lóż1ko. -''Dałabym w !kantor-

k-a.żid.y it€:ma1t. RapoTty umie 
robił; co ipraw1dia tam „s,po­
ż.ywka", tu.tad iinll1e ceny, 
inne towary. ale <ll·uigo n ie 
musiała się uczyć. - Raz 
spojrzę, wzro!k i Q)amięć 

maim dD•hre. 
Ws taje IPO· tPią.tej., o szó­

stej kiosk otwiera, pn.y{j­
muje poranną prasę. 

W~IP6'kzesną" Ti·yhunę" 
: Dziennik Ln.;,clo.,;y" i iinn~ 
- sa.ybC.w to ro.bi, gaz.e-ty 
na cik 100 ·tysięcy w dzie­
się-ć m.i111tUt. U innych trwa 
godzinę. w niek'tó:re dni 
doc;h(llda.i jeszcze 7..Tniana 
,,kolorówek", w.kil ad an.ie do 
teczeik . też szy,biko. I j.uiż 
ciągła sprzeda.ż. - Dwa b i­
lety pTo.szę. - ,,Popuuarne" 
i 2a1pa1:1ki - „Ws1pó1c:zesną " 
i bile.t. 

O god ;zinie jedenastej ro­
bi sobie przerwę na śnia­
d anie. do pierwszej (­
W1t.e<ly lu<l.z.ie są w pracy). 
Wó ..... 'Czas pani Zofia idzie 
do d omu albo podje:ldża 

au·tobusem. z.resztą - nie-
daleko Po drndze zakuu;iy; 
j.ak zidą.ż.y. przygortu.je coś 
na póź,ny obia<l .Ctla s ie.bie 
i męż.a 

I potem znowu wśród Ju­
dzi. Pir-acuje nied-awn.o o<l 
październ i1ka, ale m.a już 
swoich Mien.tów. pozn aje 

tysię.cy. Byla bieJiz.n.a 
da mska, i obrusy po 18 OOO. 
A na.wet saruiałild po 8500 
:zł. - Ws.zysttk.-0 ,poszło. 

Nie od IP·Ull1ktu, od oso­
b()IWośd Ułleży. P a.ni Zqji a 
kios.k pcirównuje do ,.,c zerr­
woniaJia". - Ludzie oob'.e­
gają do drzwi; a tu ścisk. 

Je·den k ieTowca za.bierze, 
din:ig-1 n.ie J eden siprzeodaw­
ca · mrulcnie „nie· TY' ~" ,,,,h,., 

poda nieuprze jmie. A trze­
ba umieć zachęcić. N1e ma 
tego, ale wla.śnie dostałam 
to i to. Krem u nie .ma. a.le 
mann świetną !Past'ę m.ał­
w!ową„. 

Największy il"Ucll IPO go­
dizlinie piętnastej, gody lu­
dzie wratCają z IPil"acy 
U.p.r.zejmi s~„ m ile się pr a ­
ouóe. BelZ SttTesów. Fajnie 
jest . - CiefP'ło„ ipiecyk włą­
czony (- Dyrekcja dba 

o nasze WTO wie), śowi·a tło 
d obre. - P ani dyrektor 

ro.a zamsze cz.as, w„1wsze 
wysłucha.. JPIZyj.mie. 
Wię,c pani Zofia powia.d.a, 
ż.e n ie ma co narze1kać. J ak 
jesit druiżo towarów, to 
S:P.rze·daje i w so·boty, i 
w :niedzrleJ.e, oh-0ciaż nie ma 
dyż.:ur.u. No i inie „na no­
gaich", a wygo.dnie sie­
dząc. 

A w wolnych chwilach, 
g<ly mniej kll ientów, kurze 
ś.c.ie.r-a. okna czyiści. ,podaogę 
m yje (- Musi być czy­
ś-ciurtko ). I nie n.u.dzi się. bo 
caiy czas ma zadęcie . I jes;z.­
cze ra1po;rty 1P isze. ipTzyc-hód. 
rozchód. - Odejmie52 i gr a 
ro.b-Ota - A jaik ziabraikło 
biletów. pobiegfa po.życzyć . 
do cJ;ru.giego k.ioS'ku Żeby 
n ie zawi>Eść swoich klien­
tów. Żeby ni1kt n ie bi-ega1ł, 
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to JJro"Wiizj a od u.targ.u, W:ę.c 
m a ponad 300 tysięcy. 

C ies z.y się z tej iprac.y, 
choć kończy o osieinma­
siej 

Szansa dla ajenta 

Luieja Karok21uik, diytreik­
tork~ ,,.Ru:c.hu", s:twier<tza, 
że · oid stycznfa sytuacja 
7;rr;.01""' ;1-:l ~ t:' · ..... ,.. .... ,.., ... ~ 1„~111ie 

D0Lq1a t:.y„o tru1u..JO ,po1Z.y­
s.kać \S\przetda0wcę. Teraz 
trzytdzieśd osób ocz.eUcuje, 
aż jakiś punikt się zwołni. 
I ciągle się zgłasaiają . W sa­
me j Łomży zaiw.sze było 
pięć sześć k iosków n4e­
czynnych. Powód? Brak lu­
dzi Te:raz wszy$ttkie są 
UJI'u1chom10.ne (IW ipr akt.yice 
bywa róż:nie . bo urlopy. 
ch.c.ro1by i bp ). 

Dyrek!toitka mówi, że o­
be.c-nie cze ka na ajein.tów. 
Dwaidzi~cja kfotbów „R u­
chu" O·tr zymialo wyipowie­
<:l:Zeni.a NieTe:ntown~. Siprze­
dawcy nawet n ie za.rob-iłi 
na sie bie: 100- 130 tysięcy 

2'Jłotych . Nie znaczy to jed­
n alk że te placó'W'ki nie 
maJ.ą szan:s. Mają. Jeżeilii 
znaj.cl.z.ie się ajent i ;po.dipi­
sze ,.,praw.d1ziwą adency1ną 
uimowę" Dla takich są 
drzwi otwarte. Je·den wa­
r.u.nek: placówlka musi być 
c1dpc1Wiednio d.ochotdowa. 

- Chciała.b.ym 'Prow2dzi ć 
kiosk - zglasza się następ­
na kandl)·idatka - Zosta­
ł.aim zwolniona z pracy 
Mam troje dzieci. - Zosta­
je Wlpisana na. listę JPO·d nu­
merem tl'zydoz,;es.tym ;p.ieirw­
sz.y1m 

ALICJA NU„UźwIECKA 

W( siążki stały si 
B tasem. Coraz ! 

odktadamy 
~tr~~cJ;'j;ą po;.y~ję t1 
zem J:.'J WYSOką 

budże~b .d~~owy~ 
noweJ ksią-z„:1 Prze 
~~.:ogramem kie!bas; 
sh - na na' ze n: 
Ś • I 
cie - ma-.nv nai-, 

tania, przyjdzie na'11 

~ić związki z bi~· 
Niestety, czas · 
ksiąiki w ksi-~]arni 
wy~arzo::iy okres db 
uczu·.vy~h c::yte'.nik' 
wypożycza.Ini S"iną 
po\Vrotnie ci~kawe 
cje. Per sonel nie . 
sta"!2ie 1· ... :lno·>.•ać 11 
czających. 

M_oż.na się jedynie 
szac, ze nasze woje\\" 
ma niezłą sieć bibl' 
pokaźny księgozbiór 
względem ilości hl 
ł..omżyńskie j est na Ji 
scu w kra ju. Mo~ 
rzystać ze 128 b' 
m iejsk foh i gminnyd 

-~ 
w 
~ 
o~-
~ 

..J 
m 
l!i5IEill 

ID 
\ 

punktów biblioteczn 
ubieglym r oku za 
wano prawie 83 tys. 
ników, czyli na 100 
kańeów 24 osoby k 
ją z bibliotel<. N' 
czytelników jest Dl 
nach w iejskich, gdrlt 
zaopatrzone punkly 
wadzą osoby bez 
kacji zawodowych. 
ci nie ,potrafią zach 
czytania, a niskie 
nie są bodźcem do• 
pracy. 

W ubiegłym roku 
wódzka Biblioteka 
czna w Łomży s 
uruchomić wYPo' 
książki mówioneJ 
wid omych. Zbiór 
których zarejestro 
klasyka polska I 
wa, marnuje się w. 
zynach. Część zbi~r 
wieziono do bibbO 
byłych m iastach 
wych. WBP ma 
czony budynek P1~ 
Długiej, lecz rcJ110 
mieni:!Y pot rwa 
kilka lat. 

To, co powinno 
nas:i:ych czyte!Dikó.« 
powstanie Poli 
Studium Bib'iof 
w Łomży. W ubie 
k u pi~rwsi absolll' 
końc1Ly!i naukę. Je~ 
niem jest pon:oc ~ 
dzanie czvtetn1k01 

wyborze książki. 
w tvm że'"' była 
na póle~... (jog) 

(„.) je.s.tc 
eciwni ze 
c:u w 

·inie z .P 
ko-.ncepc· 

tywnego 
za'kła<lU 

aukcji, 
owei J>O'l 
orami R 

j. uważ~1 
ce1>taci1 

· pjacy ' 
zatrzyn: 

inna poc 
rucza. 
ciwnY 

tojcm, a 
ku, że 
rac.ować 
tu za.Jcga 

is:ił: I 
z ,s 
B ,1Nar 

h.ą;nyd 



jedynie 
~ Wojcw· 
icć bibl' 
~gozbiór, 
lości bi 
jest nalj 

[.Mo~ 28 b 
gminnyd 

1lioteczn 
ku za 
, 83 tys. 

na 100 
1soby k 
ek. N 
jest ni 

ich, gdril 
punklY 

y bez 
!owych. 
fią zach 
niskie 

ceni do• 

m roku 
Ii o teka 
11ży s 

wypo' 
vioneJ 
Z:biór 
.jestro , 
!ska I 
e się 11. 
§Ć zbiO 

bibliO 
stach 

111a 
nek P1~ 
f relllO 
~trwa 

. .steśmY stanowczo 
(.„) J~ trz." maJliu za-·wn1 za•· J 
~et w proponowanym 
a~ . z powodu: l} bra-

·:nie · · · da15z.eg-0 e-kcmeepcJl . 
ego fu·nkcJOn<Hva-

tY~:1ładU 00 wznowielrliu 
~ak ji -2} zbieżności 
auw~i }>ostoju zakładu .z 
o~atni Rady !'racown~­
. Uważamy, ze d~CYZJę 
l·ceotacii koncepcJ1 dal­
. ;acY or az ewentual.~ 

P•trzymaniu produkc}1 
ri~a pt>djąć Rada P.ra­
rucza. Zwią~k l J:s~ 
dwnY jakimko wie 

tojcm, a stoi ~a st~o~ 
ku, że dyrekcJa wm~a 
ac-0wać k-0.ncepc1ę 

tu zaJc.ga jących ~k~nin". 
!sal: pr.z.ewoamczący 
z .Soli-Oarność" w 
B ,;Narew", Andizej 

oń. . tk.a . Zapasy gotc weJ • m-
W naszych mag'.llyn~ch 
dwa raz:; takie, ~·a~ 

ewiduje norma - r~o-.v:i 
ektor Tadeusz Sawicki. 
oszty skła-du obciążane 

40-procentowym k·redy­
. A nie jest au mały . 
del który jest w podo­
i sYtuacji, jeśli chodzi 
ctlki nie odbiera towa­
Kli~nci indywidualni, 

szeni do ograniczeń, 
rstrzymają się oo z.aku­

pośdeli , u.brań, bo 
de wszys tkim trzeba 
Sie<lemdziesią.t pro-

hl};nyoo clio c.bejrze· 
.nia wysta•WY :sprzę.t;u 
,.,PhilitPSa" w Łom.ży -

ia _P<>d Ar.kad:ami" 
'.e'śdfa rw d.n·iu jej 
arcia z wi€illkim trudem. 

na oo ;p~atneć., gdy.i 
kszość pre:zeinfo.wanych 
'eli !lwmer, raid-i<J.nu:gne­
nów. teJe1wi.zorów. w i· 
to pra.dv1locja najnow­
z ch1u.bą ,.,IPhiai1psa" 

a!ch Linem. 
roo zwiedzający-eh s.ta­
·ili młodzi i ba,r.Q2.o 
·dcl ga1pie. .Sta.rsi, czę· 
j <lyspon.ujący dolarową 
11:ką, mogli od raziu 
yć zamówienie n a k tó­
z eks~nowa1n(pch mo­

i. Gotówką dolarową, 
ż osmt.'1ie przep isy ceł­
P<XW<lodowaJ.y„ że t-0wary 
a:nkzn.e sprzedawane w 
e za .. bwa.!'dą w2dutę" 

rzykrotnie tańsze niż iia 
ówki. 

imo UlQOW>ieid.zi \I)ro.mo­
nego rabatu firma na 
e nie mogfa. solb!e niań 

Oil.ić, r{}wrueż z powo-
. niekonsekwencji pol-
J polity.kli celnej 

stawidele .,,.PhiJiip.sa" 
~~e mają je<lnalk na­
ę, U! z masem \l}cililtyka 
~'.lil'C;Ul 111as ze,go r74,cJ.u 

bHi·zu.Je sięi, a iprzeipisy 
ikorzystne i <lfa Pctlski, 
'."';~ranicmycl! ipaxtne-

\~ 1orznoesie. 
hil~.!>S" boi\v.iem , j.c.ik 

·~na A!llld:rzeti Macieij­
~; dyr. spółki „Bra­

• xeprezent.uJjącej in· 
sy holenderskiej fi:rmy 
kmoe.no wejiść na ,pcJ.ski · ie~o kr-Olki są na ra­
% oz.ne. gid~i firma, 
d :~omowiona u nas 
0j~Jną, SiPOro skaciła 
r e .. - wsku;telk na~ 
LZ.aQJi 'Przemysi1u. A i 

grunt idila działa' . . nom· .nos.ci 
w ic~no - handlowej 
eg~~Je się 'Zbyt pewny. 

ie <fila firmy so-

GC.."lt nasz~j produkcji, a są 
to milioilly met1'ów tkani.n, 
sprzedajemy innym za~ła­
d{)m do dal·szego przerobu. 
Tymcza.sem sytuacja u nic'h 
jert podobna. Płu·szc:i:e w 
,,!Próchniku" wiszą. „Wól­
czanka" ma w magazynach 
100 tyslęcy ko-:szul. „Polo" 
Kalisz. .,Pafanex" Gniez!10 
- po.dobt.11ie. Oddział „Po­
larrexu„ w Koni!Ilie szył ko-

też urlopy w hiał.ostnck!ch 
„Fastach". A w dodatku 
eksport nie jast aż takim 
interesem. 

Tylko tzw. wśad surow­
cowy w metr tkaniny te 
ok. 55 centów, a sama tka­
ni-na surowa kosztuje prze­
ciętnie 7fi-30 centów. Na 
drodze od tkaniny. surowej 
do wykończenia też na.zbie­
ra się parę centów na rm-

częsc tkaniny kupi bic:lo­
stooka spółdzielnia ,,.Bie-l­
IX>" na pościel, która wy­
syłana jest do drugiego ob· 
szarll płatniczego. Wiado­
mo, że handlowcy szukają 
zbytu u innych „przero­
bo wców". Że prowadzone 
są rozmowy z do-&ta w<:ami 
pr ~dzy i tkaniny s:u.rowej 
w sprawie ustalenia cen na 
La-kim poziomie, by gl'."a~ 

ZATRZYMANIE „NARWI" 
sz;ule do Z wiąz.ku Raidz.iec­
kiega, I ten odb:o:rca i.re­
zygnował.' 

Gdyby udalio się w cią.gu 
tych dwć!!h t ygodni ~prze­
dać przynajnmiej milion 
metr ów tkaniny... ·Ratun­
kiem byłby też oplacalny 
eksport. Ale, jak się dowia • 
duję, „Nare'W-'' nie jest je­
dYl!Yffi zakładem s-to.jącym 
r.e swoją produkcją w ko­
lejce do central handlu za. 
granicznego. Istnieje bo­
wiem nada\l obowiązek ko­
rzyistarnia z ich usług. Po­
dobne s.tai·a.nia C·z.:rnią gi­
ganty z. Łodzi, Andry<:h-0-
wa, żar, Bielawy, które 
mają już za :sobą „urlopowe 
p-rzeczekanie na lepsze cza­
sy". Częociowo z.wi(}ksz.ano 

li<lnej, i111 wistbująicej sip0>ro, 
ale też liczącej na długo­
trwałe i pewne zyski. 

S IPÓl<l•a .,.Bra.borik" rów­
nież 111j·e jes t w ?olsce 
:Z.U!Pe'!n.ą now-0ś.dą; choł 

za.rw.ią.zała się -w 1988 r ., 
u.•111aż.a się za ko:nt.ynua tor-

.n.ego rodzaj.u o.cłcz.yn.niki , 
remonty maszyn itp. Cena 
zbytu tkaQ'Jk1y na polskim 
ryn.lcu to 8,5-9 tysięcy zło­
tych. Ta prawie dolar. A 
wyeksportować ją mo·żna 
za S0---85 centów. Aktualny 
kur s dolara n ie zapewnia 
więc opła·caln0-.."ei. 

P rzemysł leikki jest tym 
sektorem go.spodarki, 
w którym produkcja 

spada w sposób najbardziej 
w idocz.ny (i bolesny). I to 
nie z. oowoclu b-raków tech· 
nologfo:zinych, sttrowco­
wych, lecz og.rainiczeń kre­
dytawycll, podatkowych, 
płacowych. 

Co się może wydar.zyć 
w cią.gu ty·ch d w6ch ty.god­
ni? Wiadomo, że niewielką 

kształcenia jestem inżynie­
rem san.itairny.m. Byfom 
współprojektantem .rozbu­
dowy oczyszcz:allni ścieków 
w Ł-Omży. Ptrzyje!Żidieiłem tu 
częs.to i - za.chował.em do 
miasta sootyanenJt. 

Prz.yznajemy, że sipo<lzie­
waliśmy się od biznesmen'\ 

ra:nwwały tylko zapłaeeni-e 
podatków i dywiaend. Zysk 
będ·Zie WÓWC·Z38 minimalny 
i nie wystarczy jut pienię­
dzy na remooty czy iflwe­
stawanie w zakład. 
!Ruszają w teren pra.cow~ 

nicy, by p:rawadz.ić s-prz.e­
daż obwoźną. Będzie kier­
masz. Chociaż sprzedaż kil­
kuset metrów tJ1'aniny na 
kiermaszu cz.y z samochodu 
w niczym zasadniczym nie 
zmieni sytuacji. 

Co dalej? Jeśli zapas 1,9 
mili-0na metrów mą.teriału 
w magazynach nie zm.niej­
szy się przynajmniej o po­
łowę, realna stanie się 
groźba grupowych Z'.vol­
nień. Oba związki zawodo­
we będą WÓ'\\'czas mogły 

tą. Można przytp:~:i:ać,, że 
~ ·będzie óno·-·p,ATówny­
wa1ne z uhiegłorocz.ńym 

sukce.sem ffrmy ;,G-0'1db'"ia.r"', 
któfa Ułiol>'IW~ant<l!W.ala 
30~-0Centowy rafba.t na 
~rzęt ,zamówi-0a1y w ciągu 
trzech JPierws-zyci) mie:Sięcy 
sprzedaży. Od Tgk:s.ze(l z 

„PHILIPS" ATAKUJE 
DANUTA i ALEKSANDER WRONISZEWSCY 

· ~E~~~~:ł~~ „. 
lazka Braborka", lampy 
rentgenowskie, ·podgrzewa­
cze, a także sprzedawane 

pr.z.ez ni.eh iarówki .,Philip­
sa". 

iFirzyi'branie 1Pr7.ez obecną 
s.półkę <loawnej nazwy 
,,Bn11boirtk" uzasadnia i to. 
że wśród 9 osób, które ją 

reruktyw awa·1y. je.st w.nuk 
je.dnego z braci Borik<YW­
skich, że kootynuo~ne są 
el€•k1trotechniczne trady<:je 
ora•z .że s.pó-łka jesit xw:ią­
z,ana z. izalkładiamii z E '.nd­
hove.n. 

Na poc.ząte.k ~Bra.bork" 
zajął się iproid.Ulk,cją dekode­
rów i 1irail1iSlkoderów. Z nie­
zł.ym pny.;ą>ieszeniem po­
więks.z.ył swe zyskii · - k il­
kunasfo1k-ir<>tnie w n.ieSiPełna 
2 la•t.a. Jeśli eh.oda.i o .,.Phi­
lilpsa", zamierza otiWorzyć 
sieć jego fir.r:n~ słlcle­
,pów z serwisem w cldej 
Po.lsce. Ja!ko pierwsze 
maeJ.s.ce ataiklu „Bra!bork" 
obrał · Łomiż.ę. Zapytany 
dla,czego, <Jv:ir. Andrzeó Ma­
ciej.qzyk ·wy1ja.śnił: .- Z wy· 

raczej Qll."giume:n.t u o sile 
prz\rdą:g.ania OiPinlli „dola­
rowego z.agłębia", .ja!ką wo­
jewó&two cieszy się w 
krnjju ... 

W każdym ·razie przy­
szłe istnienie sklepu 

,;Phił.iJpsa" w Łomży załeży 
cd oibecnego :za.interesowa-' 
nia mieszkań<eów· jego ofer-

ŁomŻ\Y11skieg-0 praw dopo­
do.bn.ie dooć c-.zesto bllQlkO­
wały się bankowe il:elek­
sy .. 

- GoLdst.ał'" ł .;Philips" 
są · ~ir.kiami S!Pl'zę.tu il'adi<>­
teohn.ioC'2Jl'lego iPOdohnie, jak 
polonez i BMW moitoiryza­
cyjnego - zauważa An-
drzej Maciejczyk. - Nie 
cbieę pT.zez. tto powiedz.ieć, 

jedynie spra.wł:iziG, 0zy 
zwolnienia te pr.zep.rowa<na 
się z,godnie z prawem. 

.Pytam na pos!edweniu 
Zarządu zak.ła.dowej ,,So.li­
dar.ności", dla-czego '\tryoofa­
no się z po.parcia propozy­
cji dyr(}k-cj.i w sprawie 
urlpP()w. Wyjaśniają, że u­
czynili to, bo p.C>Sunięcil? 
dyrekcji je.st bei:prawne. Ze 
konsu!iowadi sp.rawę z 
przedstawicie:Iami Zarządu 
Oddziału ,,So.lidaraości". że 
reakcja C·Zęśei załogi .była 
negatywna. Ale jest w tym 
wszystkim i ludzki aspekt. 
Co będą robić ci, którzy zo­
staną bez. pracy? Człocl!:o­
wie Zarządu też. idą na 
urlo-py. Jak WS·ZYSCY - 5 
dni bez:płałne,go. Są jednak 
7.idania, że dyrekcja p.oota­
wila 7.ałogę przed faktem 
dokonanym. 

D yrekcja czy system? 
Bo przecież. wszystko, 
co $ię dzieje i dziać 

będ-z.ie w „Narwi", ma wy­
miar ponadzakładowy. De­
cyzje w sprawie z.a.s2&l fi­
nansowania, ekspOil"tU, po­
wią.zań .kooperacyjnycl1 i 
wielu innych rodzą się 
nie tu, lecz w Warszawie. 
W micisterstwach i w Sej­
m ie. P0:9'2'.ukiwa.aie dróg 
wyj.kia mwe się odbywać 
tylko w obrębie sieci, w 
której znalazły się rekiny 
z centraii wlókiermiczych. I 
płotki z włókienniczej pr o­
w incji. 

TEP..ESA POLECKĄ 

że telewizor tm:i:rki ,..Gold­
stOI"' j€$t z:ły. Koreańska 
f-trn-.a . "'.ńaJ~y jeidru'..k · oo 
' tych., które dha:\. ł.atw€g<> 
i s-zybki<:go · iys·k.u. Nie r <i;z­
w-iąziała p.rotiiemu serwis6>v 
i czę.ści .zamiennych. Wła­
ściciele ich ~m:ętu za 2-3 
la_ta to odczują. Widziałem 

· n atOdni.ast magazyny ,,.Phi-
1i!I)Sa" w Eindhove.n.: pełne 
i całkowicie sk omputeryzo­

w,ane. Wohooz.ą.c na 1Po.lski 
o:ynek firma s1Przedia1wać 
bęci'Zie telewizory ipr,zes tro­
jone n a octpow ie<linoio szero­
kie ;pasmo (bez itego w nie­
kitó.rych region.a.eh niemoż-
1iwe jest 1!1\P. og'1ą<l·a.n:e pro­
gramu p ierws.zegot a 1PUn­
kty se rw.hwwe bę<lą pnyj­
nrowały każ.dy sprzęt no­
s.z.~y ich mak fi.a-mowy , 
nieui~etillie od tego, gdzie 
zos;ta•ł ku,p:ony, c-zego jui 
I'-!P. nle ro")ią ikmy ja,pof1-
skie. 

I nw.azjoa j<!lf,)Ońs.k'.ej ikon­
kiwren<:j.i (wiekść m.;;rek. 
niższe ceny), Zldanlem 

d~'r. M aciejczylka, również 
n.ie ogr aniczy isW.tn ie ryITT­
ków zll:>ytu „PhiiJ.iipsa": -
Pclai_\t.a nii.e stać na to, ·by 
ku1Po•wać ta.nic; mu.si k upo­
'łll!aĆ naj'1€jpszy sprzęt. k tóry 
awar ant;.ije dJ.ugą eksipJ.oa­
tację. Jaipończycy specj.ali­
zuj-ą się w .różnych nowo­
ści.adh, ale prawdrz.iwe h ity 
świat zawdzięcza _.Ph iJ.ilPS<l­
w:i". nip. kasetę magneto­
fonową czy płytę kompak­
tową. 

„:P.hiilitp.5" inie tyl!ko g:ro­
madii ika,pitał. Takiże idlziełi 
się zyskami, :fin-a;n.siudąc 
różne przedsięwzięcia kttl­
turalne i rozrywkoiwe. Jest 
~S<>rem te.gmocznycll 
f.utbofowycll misit.r.zostw 
ś'W1i.ait.a W Poilsce doit.uje 
niektóre telewi•z.ydne pro­
gramy dzieci~, a w Łom­
i.y - obiecał częściowo sf i­
naD.S()W.ać tegorocme T aorgi 
Ja1ZZOwe. 
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Odpowiedział, ie Jak zrobi swoje; 

to mnie puści, a ciąża nic- go l')ie 

obchodzi. 
Jest 4 lutego 1990 roku, 

niedziela. Mija dziewiętna­
sta. Teodora M., 32-letnia 
lomżynlanka, wraca do do­
mu. Wybiera krótszą drogę 

wzdłuż cmentarnego 
muru. Teodora M. jest 
w piątym miesiącu ciąży. 

W kieszeni kurtki ma sto 
złotych. Następnego dnia o­
powiada: 

kach oraz imię. Zdradził jej 
także swoje zainteresowa­
nia: książki o kobietach. 

* 
Stanisław Z. po tragicz­

neJ srruerci syna odwiedza 
codziennie jego grób. 3 lu­
tego przyszedł także. Nagle, 
około siódmej rano, usły­

szał krzyk kobiety, dobie­
gający od strony wejścia 

na cmentarz z ulicy Sikor­
skiego. Rzucił się na po­
moc. W furtkę wbiegł wła­
śnie jakiś snężczyzna. Za­
pytał go: „Co chcesz od tej 
kobiety", a ów: „To n ie ja, 

llie w głowę. Tamten znik­
nął w którejś & bram przy 
Sienkiewicza. 

* 
S 'lutego, poniedziałek. 

Maria B. znajdu je między 
groba mi dwie wypchane 
torby. 
Stanisław Z„ jak zwykle, 

zjawia się przy mogile 
syna. Nagle dostrzega zna­
jomą sylwetkę; tamten i­
dzie spokojnie wyjadając 

coś łyżeczką ze słoika. 
Starszy mężczyzna biegnie 
do grabarzy. Ruszają w po­
goń. Na próżno. 
Około południa Stani­

sław Z. znów odwiedza 
grób syna. Obok cmentar­
n ej furtki dostrzega radio­
wóz. Zdaje milicjantom do­
kładną relację z porannych 
wydarzeń. Z funkcjonariu­
szem zbliża się do rodzin­
nej mogiły. W pobliżu do­
strzegają tamtego. Tym ra-

- Gdy zbliżałam się do 
końca parkanu, zobaczyłam 
idącego w moim kierunku 
nieznajomego mężczyznę. 

Kiedy mijaliśmy się, chwy­
cił mnie lewą ręką za szyję, 
a drugą przystawił mi coś 
do żeber mówiąc : „Nie 
krzycz, bo cię zabiję". Od 
strony Sikorskiego jest 
bramka na cmentarz. Za­
czął mnie tam ciągnąć. 

Chwyciłam się tej furtki. 
Wtedy powiedział: „Dawaj 
pieniądze". Ja, że nie mam. 
Uderzył mnie w rękę. 

Wciągnął na cmentarz. 
Broniłam si~ ale nie krzy­
czałam. Ze strachu. Golf 
naciągnął mi na twarz. 
Pchnął na ławkę. Prze­
wróciłam się. Przejrzał mi 
kieszenie, trzymając w rę­

ku przedmiot podobny do 
nlOILa. Zahrał JpJi. te siłx> zł<>­

tych. Ściągnął mi buty, raj­
stopy, zagiął spódnicę do 
góry. Prosiłam, by mi nic 
nie zrobił, bo jestem w cią­
ży. Odpowiedział, że jak 
zrobi swoje, to mnie puści, 
a ciąża nic go nie obchodzi. 
Próbowałam się bronić, 
krzyknęłam. Uderzył mnie 
otwartą dłonią. Rozpiął 

rozporek. Poczułam członek 
w pochwie, ale na krótko. 
„Jak nie chcesz w ten- spo­
sób, to weź do buzi" po­
wiedział. Usiadł kolo mojej 
twarzy. Nie chciałam tego 
zrobić. Wówczas złapał 
mnie za włosy i siłą włożył 
członek do moich ust. Bro­
niłam się odwracając gło­

wę, ale robił tak kilka 
razy. Potem kazał mi sta­
nąć tyłem. Próbował do od­
bytnicy, około trzech razy, 
ale mu się nie udawało. 

Zapowiedział, że będziemy 

tak siedzieć do rana. Potem 
wziął mnie na kolana i ka­
zaś siedzieć cicho, bo mi coś 
zrobi. W tym czasie zauwa­
żyłam Idących przez cmen­
tarz dwóch chłopaków z 
dziewczynami. Nie krzycza- _ 
łam. Pchnął mnie na pł:vtę 
grobu. Całował łono. Po­
nownie usiłował włożyć 
członek do odbytnicy. Gdy 
powiedziałam, że będą 
mnie szukać w domu, kazał 
skłamać, że byłam u kole­
żanki, a potem postanowił 
mnie odorowadzić. Zaoo­
wied?;iał. że jeżeli po dro­
dze krzvknę, jak wróci z 
wiezienia - zabiie mnie. 
T::.l{ samo. je~li zawfadomie 
m;licie. Po drodze zwierzvł 
mi sie. 7e siechiał w wie-
7.teniu 13 lat. ale tvlko za 
krac1„i~że i ŻP. takie co~. jak 
ze mn~ .. robił nierwszv raz: 
że chciałbv to pnwtól·zvć 

i żehvm nrZV""'l::t ilo nie~o 

na cmentarz. Chr1al i"ć ZP. 

m"'" no mip(:?:1'-::inia. ale iuż 
nl'ł kl::itce !:f'lior1owPi ?.::i~ro­

zH""' 7.~ horl<> krzvczP,0,. 

NIEŚMIAŁY 

.,.."""~ ".,."' 1"' ' ?;,ni;·m;<;>~fa 
jego tw·arz, tatuaże na r-ę-

tamten już uciekł". Dwu­
dziestoparoletnia kobieta 
opierała się o siatkę ogro­
dzenia, kożuch zwisał jej 
na jednym ramieniu. Po­
wiedziała, że napastnik 
właśnie uciekł Ila. cmen­
tarz. Stanisław Z. dostrzegł 
oddalającego się szybkim 
krokiem. Ruszył w pogoń 

cmentarnymi alejkami. 
Tamten był młodszy, szyb­
szy, ale Stanisław Z. do­
padł go przy bloku na os. 
Waryńskiego. Wzywał na 
pomoc robotników ociepla­
jących budynek, ale żaden 
się nie ruszył. Obok domu 
pomocy społecznej - pojma­
ny poprosił, by uwolnił mu 
ręce, b o chce się wytrzeć 

(Stanisław Z. w czasie 
· sŻarpaniny pTzyłóży:ł mu 
· lramieni.ęm): ,Przystał .na · tO 

l ·nagle poczuł silne uderze-

zem akcja okazuje się sku­
teczna. 

Teodora M. i Stanisław 
Z. rozpoznają zatrzymane­
go. Jest nim 39-letni miesz­
kaniec Lomży - Zygmunt 
L„ kawaler, betoniarz­
- zbrojarz. Tylko , tamta, 
prawie rozebrana z kożu­

cha kobieta nie powiada­
mia do dzisiaj milicji. 

* 
Z życiorysu Zygmunta L. 

Rok 1972 - wyrok Sądu 
Powiatowego w Łomży: 

kara 5 lat pozbawienia 
wolności (kradzież, kra­
dzież zuchwała); rok 1975 
- wyrok .Sądu Rejonowe­
go: cztery t pół roku po­
zbaw.ienia wolności . (recy­
dV-Wa>: · rok Hl81 - wyrok 
Sądu Wojewódzkiego: 7 lat 
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pozbawienia wolno~d. W 
a ktach pozostał m. in. zapis 
dotyczący trzech ·dni paź­
d ziernika 1980 roku: „dzia­
łając ze szczególnym okru­
cieństwem ( ... ) doprowadził 

ją do stanu bezbronności 

i poddania się czynowi nie­
rządnemu. ( ... ) bił ją żąda­

jąc pieniędzy i biżuterii 

( ... )". 

W ciągu tych trzech dni 
ofiarami brutalności Zyg­
munta L. padły cztery ko­
biety. 

30 stycznia 1990 r. Zyg­
munt L. został zwolniony 
z zakładu karnego w G. po 
odbyciu kolejnej kary -
półtora roku pozbawienia 
wolności, orzeczonej przez 
Sąd Rejonowy w P . z art. 
302 par. 1 kodeksu karnego 
w związku z art. 60 k.. k. 
(„Kto zabiera w celu przy­
właszczenia Ctldze mienie 
ruchome„."; recydywa). 

* 
Torby znalezione przez 

Marię B. na cmentarzu 
okazały się własnością 

Zygmunta L . Ich zawartość 
stanowiły m. in. świece, 

pasta do butów, agrafka, 
igła, żyletki, mydło, her­
bata, grzałka własnej 

konstrukcji, 1588 zł i 
60 gr, piętnaście cukier­
ków w zielonych pa­
pierkach, pasta do zę­

bów, czarna maska na 
twarz z dwiema gumkami, 
dziewczęcy fartuszek szkol­
ny z tarczą szkoły podsta­
wowej, cztery pary różo­

wych majtek, po jednej 
- białych, z wstawką ko­
ronkową, 1 seledynowych i 
czarnych, czarne damskie 
rajstopy, broszura „Sekrety 
życia we dwoje'?, czasopi­
smo „Ewa", książeczka 
wojskowa i dowód osobisty 
na nazwisko Zygmunta L„ 
kartka z adresami firm 
produkujących bieliznę 

damską oraz S'klepów z 
konfekcją dla kobiet, notes 
własnego pomysłu ze zdję­
ciami pań, świadectwo 

zwolnienia z zakładu kar­
nego. 

* 
Rozmowa z prokurato­

rem bvła krótka : Zygmunt 
L. odmówił składania wy­
jaśnień (,.Jestem niewinny. 
Tei kobiety nie znam"). ~ 

Z zawartości toreb, a 
szczególnie damskiej gar­
deroby, też się zbytnio nie 
tłumaczył: wszystko kupił, 

niczego nie ukradł („Tylko 
zielone majtki zostawiłem 

sobie na pamiątkę, jak 
mnie sąd za kradzież ska­
zał"). Rozgadał się za to 
o swoim życiu. Na wstępie 
poinformował o stanie 
zdrowia („Już w domu 
dziecka byłem badany 
przez psychiatrę, a w za­
kładzie karnym byłem na 
oddziale «S »"), a potem 
o bezskutecznych wizytach 
u prezydenta miasta w 
sprawie mieszkania. Pracy 
też dostać nie może. Matka 
nie żyje od pięciu lat, a 
dwie siostry nie zdradziły 

mu od lat swoich adresów. 
Mieszka więc na cmenta­
rzu; po starym domu ro­
dzinnym nie ma już · śladu. 
&woją opowieść pqdsumo­
wał refleksją: - Moje .za­
łamania· psychiczne . WY.Jll:.­
kają z tego, · że nie potrafię 
określic celu w swoim żY­
ciu. Bi0 rze sie to t:t1'7.e 
stąd, żę większość życia 

spędziłem w za ' 
karnych oraz 2 1 
w życiu byłem Poz: 
ny sam sobie. ~ 

* 
A'reszt ~ledczy w 

lymstoku. Zygmunt 
eh w i.li . aresztowania 
przyJIDUJe posiłków· 

munt L . prote.c;tuje. ' 
~ J est .Pani kobie~ 

pam powiem, że Ws 
są fałszywe. No .' 
dziewięćdziesiąt ' . 
procent. Eędę głodow 
długo,. aż się przekolil 
c~ m.rue wsadzili, że. 
niewinny. Tamtej 
nigdy na oczy nie t 

Iem. Kłamie. Zapłacił 
innego. 

- Więc czemu u 
pan wtedy na c 
rzu? 

- A co? Miałem 
aż ten stary milicję 

łeb ściągnie? I tak 
rąbnął mnie kami 
Oddałem. Tak, , 
msc1wy. Nie daruję· 
babie, która mi 
w ręce. Za tamtą.„ 
mnie zdradziła... p 
tor powiedział, że 
mam jak w banku. 
dzę swoje, ale nie 
temu, kto mnie wsa 
się więzienia nie­
Mam za sobą dwa , 
lat odsiadki. Wiem 
ko, co i jak tu jest 
będę pani opowiad·' 
osądzić się nie dam. 
w osiemdziesiątym, 
znałem się. W 
prawda była. Odsi 
w sumie ponad osi 
i nie mam do nikog-0 
tensji, ale teraz? 

Chwila milczenia. 
- Do kobiet nig~ 

mialem śmiałości i 
mam, no. 

- A te gwałty? 
- Nie wiem. 

psychicznie chory. 
nają się, jak mnie 
dać. 

- Nigdy nie eh · 
mieć normalnego do 

- A co to jest? 
łego w domu dzi 
Iem. Nawet nie wi 
naprawdę, kiedy i g 
urodziłem. Normalny 
Tamten spalony czy 
brany? Akurat wt 
działem. Teraz 
gdzie? Na cmenlart 
lem w grobowcu. 
zał-atwioną pracę w. 
przychodzę, a tum 
reb nie ma, a talli 
wszystkie dokumen~. 
reszta pieniędzy. J~ 
chodziłem z zakładu 
go, dostałem sze5 
tysięcy. Od razu 
wino za osiem. Po 
Jety na przejazd, 
dzenia i... poszło. 
już wyjechać na tę 
a tu ta baba. No I 
pani widzi, że ka' 
fałszYWa. Ja się na 
w Razem" tych Ji, 
chł~paków, co ich 
czyna zdradziła. T. 
Ja nigdy niczego. nil 
kalem, ani za nic 
goniłem. Przyszło, 
brze, nie - to ... I 
pani teraz orawd~. 
wiezienia. Boję się, 
stem niewinny. 

Zbliża się pora 
Odmawia. " 

..;.. Nie. Ani dzi5,dł 
.tro. I tak bę<l"Lie 
ca. 

lml„nl\ i nazwls)I 
1J zmienione. 

ze~c tlłi 

51tute11: 
niczce ą 

roltU ll 

ywat~l~~i 
Jezeu 

le nadzi 
doc. Ja 
arskiej 

O bawi 
poprzed 

i 
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pora 

i n.. egzekutywa Komitetu Gminnego PZPR 
ze~c Ili' ~a;g lllie!>utańców ) coftlęia Marii K., kie· 
skute11: G~iJ1Dego Ośrodka :t..drowia, rekomendację. 
niczce biegłym jej oueJ:.<:ia uo..nagał się Komi~et 

roku ~i NSLZ RI „Solidanaość". 
ywat~l~~ sprawa nie zostan1e załatwiona polubownie 

Jczeu. je) to trafi do sądu lekarskiego - twier- . 
le na~zie St~siewicz, pr .lewodniczący Os:ręgowej lzuy -
doc.. ~~ Białymstoj{;u. · 

dena.ście) Ich szczegół-0-
wym roz..pa ,;rzen.iem zajmie 
się ., IZJ::ia Letkars'ka - są 
w 1111.ch ip:retensje, ż.aJ.. roz­
goir.yczenie. Lekall'ka nie 
przy jęla ch-0irego <lz.ie·cka. 
illlil1e pirzyjęła ar ogaincko, 
odmówiła stwierdzenia 
zgonu, drugiemu dała „od 

arskieJ„amY się jednego: że zostanie „rozmyta", tak 
Oba\\l · · . I . S dnim razem - mow1ą m 1esz ta11cy zu m o .va. poprze 

cs..ro.n1r1ym. a s!ę J~dnak n.e chciał wy-
~0~°f1 m ~ewna.trz kon- ch,ylać.. .,.Liexn-0ść w n ::.s.zej 
e 1 Y <-uwa się' z,g-0dny gmrnie jes:t oce21wlaodniaJą-
;u~.1;.12- ode iść hi:1I1-0ro- ca „. N a ze· ... rz.111'.ie zał-0rżyc;el-
c5=· " side Komitetu Obywate1-

skiegą przyszło je.dJna:kże 
ok 40 osó b Dużo. ja•k na 
Szumowo. Na p rzewodni­
czącego wybrano lekarza 
dentystę z GOZ-u - Mar­
ka Tomżyńskiego. (- Jes­
t em teraz w niezręcznej 
sy tuacji, bo pierwsza spra­
wa dotyczy służby zdrow ia.) 
Postanowili, „że będą wyłu­
sk i1wać proii>lemy. Móre 
kroją. Bolą I że nikt n i­
k-01go 111ie 'będzie ik~ył", 

Honorow-0? Gdybym 
ciula wi.nna, to bym 
'a _ mówi Maria K. 

i~ me.ro .p-0wodu. 

a:k akce~tacj.i 7JWier~: 
. a, brak. _ak<:ept_acJ~ 
y mies:z.kancow g mm y ! 
można się oo.tJ.rz..e CZ.UC 

jej atmosferze, sipo­
·e pra<:ować? - ! e: 
uodipoirni-Ollla - mo "'.11 

ia K. - To d yre!kcJa 
~ illSpil.'uje Ul!Ch()IWa· 
u.d7.ii i Sz;umowa. - N a 
kład, powiada, pr zysla· 

ruej trzech le!karzy 
qporz.ycją. •by się ·z.wol-

U ika.rtka pait.rzy też 
jniliwie illG dz.iennika­
Uw~ za.pewne. że 
'ei zoota~ nasłany 

i dyirektor'kę. Uśmie· 
się z niedowierzaniem, 
twierdzę, że z dyirektor 
·ewa ro~amiałam 

Mmiiałoam wystą1Pić do 
Lekarskiej. PeJ:fidJne 

bianie. - Taką ma 
ę eytuacji. 

* 
l!'e-0.akcjii ,,Kont.aktów" 
ł naid517..edł jn.uż. wi-0sną 
łego iroknl. I to inie · 

mego Szumowa, lecz z 
· z sąsiedm:ich wsii.. 

bcie cOIŚ. Ledrnrz ·nie 
ien 'tak Q)Ostęipować. 

et nie chodzi nam o 
ądze. A o 1P<>stawę". 
·e wolą ae.ozyć się 

rowie, nili. w rnie}­
ym ośrodku". 
l iednaik ll'lie w:y15 ta1PiJ 

· iaJ.ną skargą. Ani ·do 
ln.illta, and do d }'t'ekcji 
Ale j.aik sdę okazało, 

iikJt Wbn.iai: Narastał 
t. Skia-gi byiły w 1984 

F€zelrutywa KG 
. potraktowała je po­
e, coifinęła le!kar ce xe­
n~ję n.a !kie.rowni.Jka 
.;u. Maria K.. oitirzym a· 
wyiP<l'Wied7.enie. Nie 
ęla gn, <J<liwołała się 
~renowej KonUsjł Od­
~· Rom.k y. któr.z.y 
1 skargd, n ie b yli 
kwentni. Nie st aw ili 
na ~edlzeni·u, by 
P<>tw1erdzić za!l'z.uty. 

. w poliu? A Jll().Że 
ze w razie czego zo­

bei Poano<:y lekar· 
· Dość, ie 1Sekre ta?"Z 
PW!R zositia.ł saan.. -
zegra!em - przyznał 
law Owali111a. Leka!l'· 
~~to !Pll'ze.cilłlOżyła rko­
=tę ,,za" P<><Lpdsafo 
~d· 200 osób. (Dzisiaj 
~e K<>mirtetu Oby· 
€€.<> kwes ti<>nują 

te ~~ie.rania IP<>odipdisó;;v. 
• z. zad do ówczesn ych 
' tnało kto wiedział 

cej się sipravtie 
• Ył<>by waęcej świad~ 

Wygrała z. ipax.t.ią? Ma 
a. - P<lids1uim-0°wali n.cy. 

n~!'kt le u • Z<>iste~ s Hu mfo. . 
nie zażegnany. Nikt 

* 
Se.aja GRN - 1Paź.tl.zier- · 

n1k '89. Obecni są przedst a· -
wiciele Ko mitetu Obywa­
te'lskiego, ,..SoJi darrwści" 
RI. Pxrey1byfa dyrelkw;rka 
ZOZ z Z armJbTowa re 

fochetkca 

~·Sipólla:>Tacowniikami. Porzą ~ 
dek Oibrad bowiem przewi­
duJe: ~oblem opie.ki 
7ldrowotnej na terenie gmi'­
ny Srziumow-0 w świe1Je opi­
nii S{PołeczneJ". KO i .,S<:r 
li.d.arność" skł.adadą oficjal­
ne oświaidicze111ie: 

„( ••. ) w ciągu minionych 
la t ze,bralio się <ilu:OO faktów, 
które nzA.lCają cień na ja­
kość d sposM> oipieiki ułJ'~ 
wotnej. Konkretnie chodzi 
o · sposób, w jaki wykonuje 
swój zawód dr. Mail'ia K. 
Sposób ; styl ip.ra.cy (_J da­
lece odbiegają od zasad e­
tyki lekarskiej. Pacjent w 
przychodni powinien otrzy­
mać bezpłatną, fachową po­
radę, pomoc i współczucie, 
zamiast arogancji i wyłu­
dzania pieniędzy za coś, co 
należy się bezpłatnie", 

Oświaidoz.enie sygnuje 
w.otum nieufności - uzu· 
pełniają je ustne i pisemne 
skatgi. Te pisemne oświad· 
czenfa znstają złożone na 
ręce OY'l'ek•t-0r·ki ZOZ-.u (je-

ręki" żądając 30(}{) zł; n ie 
badajqc wypisuje receDty 

I.ub: . wy1p!sa:a, a iPO otrzy­
maniu pieniędzy podnła i 
wy.p:sz'a nową" („Nie o 
pieniądze nairo ch<Jodzi. o 
p-0sta wę"). „Po wyjś'Ci.u od 
dr Wysoick1ej w Zambro­
wie porównałam sposób. w 

j.aki się przyjmuje ;pacjen­
tów .. Jest to różiniica j aik 
dzień i no\,'" Są -0ip·isane 
wyiQa.rzeinia alktuaLne i ta 
kie S{Przed lait LJu.dzie pa­
m:ęo!ają . ~,Kie1d:y wizyita do­
biegła k-0ńca, mama wzięła 
portfeil, b y ZJiewanż.ować sie 
za kuraicję. Z ipowo<l!U swo­
jej u:lloimn-0ści dała pan i <l<J· 
ktor K., by sam a odliczyła 

. za fatygę. P.rzemiJczałibym, 
gd yby chodziło o dlrobną 
kwot~. AJe b yfo to a.a d w a 
świłiliaki O!k 2iO tys. zł. Wy­
słałem mamę wyna1jętym · 
samochodem celem odzy. -
ska nia pieniędzy. Mama p o­
leciła z.a,triz.ymać 2-0-0-0 zł 
(ty·le wy1r:1-0s.iła jej miesięc:z­
na renta), a resztę zwrócić. 

Odzy~ałe·m pieniądze, 
jes~ mu.s.iaOem zaplad~ 
1600 zł za samochód". Są 
i ska.r~ na ~sab lecze· 
n ia 

Faklt:r~ faikic.iiki pięłir,zą się 
w mur 111ieohęci Usifoją go 
pI11.ebić inni uczestnicy s~ 
sj~ GR.N. Bo prz.ederi. nie 
ma jeclrulany<Ś.lnOŚCi - część 
ehiwali lekaa:ikę za facho­
wość i beiZIDteresowność. 
Ale c:z.y ta!k Właśnie n ie ipo­
wimlo być? Ozy to n iie jest 
normą? Maria K . oqpieira 
a-taki Wszystlk<> to złośliwe 
pomówienia Taikż.e zbiera­
nie podpisów pod oświiad­
czeniamL W.s.kazanł pm.ez 
nią - zaa,rzeczają. 

Rzecz nie w sta t ystyce. 
Lwdiz.ie przestaili ufać swo· 
jemu l~a.rz.owi. A tmosfeu 
na sesji świ.aidczy o s i!e 
lronlliiktu Radni pirezen:tują 
pogląd: sk<Jro jest tak tle, 
niech się tyin zajmie sąd, 
prokurator. Przedstawicie­
le KO mówią: nie chcemy 
wywlekać na zeiwmąt.rz„ . 
Można fo załatwić tutaj. 

Dyr e·ktor:ka ZOZ-u po· 
de jmu Je decyzję : w ciągu 
cztere('h m1es!ęcy Maria K. 
zost-ain:e zw-0ilniooa. 

* 
- Najtrudniejsza spra­

wa. jaiką p.rzys~o mi roz­
strzygnąć - mówi dyrektor 

Danuta Gębiez-Mackie\':i<.'z. 
- Pirzy -0gr-01111nym deficy­
c:e le1karzy b yfa to <lła 
mnie decy,zja <le.51Perac·ka. 
Ale l·u<lzie muszą mieć za­
uf.a:n·ie do le1karza. a <>n <lo 
ludzi. - Te raz boi się, czy 
zdoła kogoś pozyskać do 
ośrodka zdrowia w Szu­
mowie. 

Ale to jeszcze !11ie f inal 
komflliktu. 

'l'r.zy w.yjp-O\Vied:zooia u ­
mowy o .pracę ,,z uwagi na 
utratę sipołecz.nej aikceipta­
cji, !Iliewywią.z.ywanie się z 
ob<JwiąZlków .służih-Owyeh 
( ... ) i lekcewa'7.ą.cy stosuine<k 
do chorych" - leżą prze­

d-arte w tecz.ce. Ob<Jk trzy 
zwolnienia le!karskie Ma:riJ 
K. Pait Co można N<>bić? 
Moi.na dociekać, na ile 

zwo.lnielllia są z.asaid111e. ZOZ 
wystosował więc p ismo do 

oidtpCJWiedn:iego org·am1. 
Ozelka n a oid1Powiedź. 

Czas mi ja. Mies.zkań.oey 
się dellle·rwują. Bo o to~ le-

karka ,.pmesladuje w gabi­
netach le:karskieb <llŚlrodka 
mrowia, Ulbra:na w fertuch 
~i w&Nlda do llł!łuil.bo­
wej kairetild pogoto~a i 
g&i.eś jeźdai. Ten fakit jest 
Cllbul'z.ający. Bairda.o n.iezr<>­
zumiałe jest dla nas, dla· 
ez.ego ccyirektor nie reagiUje 
na itaikde q><>s·tępolwanie". 

A moiże qpinie są lkirz.yw-
dzące? Jakie są 1 te oficjal­

ne? W 1985 i 1988 roiku 
były pnejprowa.dz.oale aite­
stacje kierowniczych stan<>­
wisk. Na 9 kierowników 
GOZ-ów - tyaiko je.den 
otrzyma~ ocenę dostat~zmą 
(,., Wyniikii prze~ądu nega­
tyWllle" - w tym ipomawa 
etycmo-m<>trQUna bud.z.i z.a­
strz.eienia). Taiką oeenę o­
trz.ymafa ·wfaśnie dr M a'!ia 
K. W drugim przeglądzie 
w.nw.seik po•i> ooy: .,niie ipo­
winna zajmować st <i nowi­
sika kierownk:z.ego" W tym 
pr:r.y;padku ozma-cz.alo to iiż 
powinna odejść z Szumo­
wa, zwalniając swojemu 

nasitępcy mies1.l.1<anie. - A­
le przy t.ym braku leika.rzy .•. 
- po-wJaaa d yr Mackie­
w i:ez. 

P <J1d.czas pie:rwszego iprz..e­
glądu do 1985 r oku - n ie 
należała d o pa rtii. Trzy lata 
póź:niej - już tak Tymcza­
sem nzipisan<J ponov.m-ie 
„,pcstan\-a s.połe.cZ111<J-.poli ­
tyczna - bie1ma". Mair:a K 
po·dważyła więc ca1!ą oip1mę 
Odwołała się <l-0 leikarza 
w-0je\\"ódJ2lk·iego. Meryto­
ryczną ocenę komisja u­
trzymała w mocy. 

Po roku innymi słowy 

powiedzieli to samo miesz­
kańcy S zu.m<Jl\va. Oświad­
czenia t:rJiko u.zasa•d.niają 
iah welfldykit: nie chcą swe­
go leikarza. I to jest be.z­
S{Porne. 

* 
Okręo·<Jwa !izba Lekar­

slk~ w 
0 

Białymstoku (.„) 
Pa."1i dy['. ZO Z T-OllP<JCzęła 
mnie roz.raibiać". - Kiedy 
dyrekcja ZOZ w Zambro­
w ie szulkaoła jeszcze wyjścia 
z paitowej sywacjd. do I.2:!by 
LelkarskJej w.p.łyillęil-0 już 
zaiżalenie Ma .rii K. .,Rozra­
b ia" n ie tyłik:o dyreiktoa-. aae 
i .Ailin a K „ jalk się oka.z.u je , 
le!ka:rika . która wybudowała 
willę w Szumowie. Kon­
flikt wieś-lekarz zostaje 
przesUJ11ięty na m Mgines. A 
wlaśc.iJwie w t,ym piśmie 
Illie ds trueje . Ws.zystlko Sjpa'O­
wadza się do -06Qlblstych 
m imozjj i tym s a m ym 
oS!ani a s,pde07ll'lą wymowę. 
Lekarka z willą n at omiast 
praroJe w innym region~e 
- może, a le wcale nie musi 
wracać. Za cenę takich in­
tryg? 

IWy1Powiedz.enie pracy w 
1983 roiku? Ani słowa o 
eofmęci.u rekoanendae,j~ 
pm.ez PZPIR, o Skargach, 
eni słowa usto1S1Ua'lkowQłlia 
się do istoty problemu. 
\Vedług lekarki istota 

lpl'<llWadza się do jednego: 
przez panią dyrektor by­
łam zawsze źle traktowa· 
na.„" 

Nie neg.uje ,postawy Ko­
miitetu Oi>ywaitei!skiego. Ałe 
1Ju ~ koJ~ .,ro:zralbia" lekarz 
dentysta (ipoda1e bard:z.o 
negatyWną jego charakte­
rystykę). Dlaczego miałby 
się naraża~, świadcząc nie­
pra~ę! Co ndm mdafoby 
kóerowat? O tym Mal"ia K . 
nie ipmze. 

Puni1a tantrze miilcroniem 
snuty wysunięte na sesja, 
~tą eaJą sesję. Jakby 
publicznie wyrażona deza­
probata nie miała miejsca. 
D<>lącza oświadc,z.enia (pię~ 
pism). it tp.l'ze<dstawiciele 
,.$01lldaimości" wyłu~i od 
luidiz.i po dlP isy. 

Dyrelreja ZOZ-!ll 2ił·oiyła 
także pismo do Izby Lekar­
silclej - Wtniosek <> wszczę­
cie poUu boiwnego lu:b dys­
cyipliiil airne~o ipo.s0tępowa111ia: 
„w związku z zarzruitami 
niewłaściwego w.ylkonywa­
nia oibosw1ą7ków 1Przea. lek. 
MMię K." 

- Mamy wła&ne władze 
s.ąidoWiil~eze i proiku;ra t<>r ­
sikie - mówi d<Jc S tasie­
wic.z - one wnilkliwie Toz­
patrzą sprawę lTwaiam 
jednak że ten konfliikit na­
l e7<>1'l l'(\7ł<> ~l'lw<i ć już w 

p<iip:r?.ed tn-i'C'h Taitacll. 
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O d Wl'Ześnia 1949 roku 
moja córka Alicja 
rozpoczęła naulcę w 

trzeciej klasie szkoły pod­
stawowej, ·co umoż.liwiło 
jej świadectwo szkolne 
~rzywiezione z Azarców, 
gdyż opanowała dostatecz­
nie język rosyjski. 

Z upływem miesięcy na-_ 
sza sytuacja stawała się co­
raz dramatyczniejsza. Nie 
byłam w stanie wyżywić 
dzieci. W lecie 1941 roku 
moja 14-letnia siostra Jad­
wiga wyjechała do Pietro­
pawlowska, podejmując 
pracę służącej w domu sę­
dziego, a swoją 10-letnią 
Alicję musiałam oddać na 
służbę do przewodniczącego 
kolchozu w Czystowsku, 6 
ltm od Bułajewa. P1:ócz 
ciężkiej, przerastającej sity 
dziecka pracy, prz.ykrość 
potęgował wyraźnie nie­
chętny stosunek przewod­
niczącego do Polaków. Nie­
ustannie ją strofował: sły­
szała też pretensje gospo­
darza do żony, że zgodziła 
się przyjąć slużąc4 z Pol­
ski. 

Wtedy to zaczęto doma­
gać si~ od deportowanych 
podpisyw·ania zgody na 
przynależność do narodu 
radzieckiego. Kilku mat­
kom, które odmówiły, prze­
mocą zabrano dzieci do 
„dietdomu". Wezwano do 
NKWD i mnie. Odmówi­
łam, ale po wyjściu nagle 
uświadomiłam sobie, co 
może spotkać moje dzieci. 
Zawróciłam i podpisałam. 

Pod koniec sierpnia prze­
żyłam moment wręcz nie 
do uwierzenia: na progu 
domu, w otwartych 
drzwiach stanął mój mąż. 
Nie sposób wyrazić słowa­
mi tej chwili. Amnestiono­
wany z łagru po zawarciu 
układu polsko-radzieckie­
go, P01>iadając nasz adres 
z listu, jaki jednak do nie­
go dotarł, odnalazł nas 
w Bulajewie. Jego przyjazd 
zmienił zasadniczo nasze 
życie. Niezwłocznie podjął 
pracę w handlu przy roz­
wożeniu końmi towarów. 
Przestało brakować nam 
żywności. Z niedbale rzu­
canych do wozu bochenków 
przynosi! do domu ich od­
łamki. Dzieliliśmy się także 
z innymi, gdyż przydziały 
chleba w zakladach pracy 
(jedyne źródło jego naby­
cia) były głodowe. 

Córka powróciła z Czy­
stowska i - chociaż z pew­
nym opóźnieniem, bo r ok 
szkolriy już się rozpoczął 

podjęła dalszą naukę 
w szkole. 

W lecie 194? roku, po 
ogtoszeniu werbunku do 
Armii Polskiej w ZSRR, 
mąż zdecydował się nie­
zwłocznie zaciągnąć w jej 
szeregi. Wraz z nim wyje­
chało kilkunastu rodaków. 
Jakiś czas utrzymywałam z 
nim kontakt koresponden­
cyjny przez pocztę polową. 
Urwał się po wyjściu armii 
z generałem Andersem do 
Iranu. 
Życie nasze stawało się 

znów coraz trudniejsze. Nie 
mając środków na dalsze 
wynajmowanie pokoju u 
Szury, opuściłam jej dom, 
gdy wywiezione podobnie 
jak .my małżeństwo Topol­
skich, ludzi w podeszłym 
już wieku, zaproponowało 
mi przeniesienie się do zaj­
mowanego przez nich po­
mieszczenia w ziemiance. 

~ Coraz dotkliwiej dokuczał 
nam głód. Zdarzały się dni, 
że jedynym posiłkiem by-

walo kilka zmarzniętych 
ziemniaków. Za ich trzy 
wiaderka oddałam zlotą 
ślubną obrączkę. Głód wy­
pędzał dzieci do chodzenia 
do tubylców „po pro­
śbie". 
Dostałam wreszcie pracę 

stl'óża nocnego w Zarządzie 
„Zagodskot", prowadzącego 
skup i wysyłkę bydła. Po­
gorszenie warunków życia, 
brak odzieży zmusił mnie 
do przerwania nauki córki 
i wysłania jej ponown;e 

krzyż. Nadszedł przypadko­
wo jakiś fotograf i pozo­
stało mi do dziś to jedyne 
zdjęcie Daneczka, odpro­
wadzanego w bólu, w gro­
nie wygnańców i kazas­
kich przyjaciół, na wiecz­
ny spoczynek na bułajew­
ski cmentarz. 

P o śmierci synka zajęcie 
stróża nocnego z.amien ilam 
na pracę salowej w miej­
scot,vym szpitalu, gdyż o­
trzymywanymi tam posił­
kami mogłam dzielić się 

szych t-akich klas zgłosiłam 
gotowość podjęcia pracy 
jako nauczycielka, zgodnie 
z · moimi kwalifikacjami. 
Wobec nadmiernej ilości 
kandydatów mojego poda­
nia nie uwzględniono; pro­
ponując mi pracę vvoźnej­
-sprzątaczki, na co wyrazi­
łam zgodę. 

WSCHODNIE LOSY POLAKOW 

G dy mnj 1945 roku 
przyniósł koniec 
wojny i zaczęli po­

wracać do rodzin demobi­
lizowani radzieccy żołnie­
rze, myśli moje skierowały 
się ku mężowi, oczekiwa­
łam od niego wieści ; wie­
dział przecież, gdzie się 
znajdujemy. Minęło lato, a­
le ani wieści ·nie nadcho­
dziły, ani nie rysowały się 
możliwości powrotu do oj­
czyzny. WINAc21 

Dzieci ' rozpoczęły nowy 
rok szkolny. Któregoś 

jako pomocy . domowej do 
miejscowej lekarki, Marii 
Siemienownej Lukaszewicz, 
której mąż, w tym czasie 
liczący już blisko 70 lat, in- _ 
walida, wywodził się z ro­
dziny polskiego pochodze­
nia. 
Przerwałam pracę stróża, . 

gdy w pięć miesięcy po 
wyjeździe męża, 7 paździer­
nika 1942 roku, urodziłam 
syna, którego ochrzciłam i­
mieniem Bogdan. Niemow-
1-ę przeszkadzało jednak 

- współmieszkańcom, więc 

z synem Andrzejem. Naj­
t rudniejszynµ chwilami, ja­
kie wspominam, było prze­
noszenie zwłok do kostnicy, 
co załamywało mnie psy­
chicznie, a czasem przekra­
czało i siły fizyczne. Jesz­
cze podczas zimy przywie­
ziono do Bułajewa trans­
port karnie przesiedlonych 
-=- z łagodnego klimatu p~ 
ludniowych regionów 
ZSRR - Czeczenów. Po­
zbawieni cieplej odzieży, 
głodujący, masowo wymie­
rali. Zdarzało się rano spo-

wrześniowego popołudnia 
mój Andrzej i syn gospo­
dyni wybiegli z domu na 
odgłos nadjeżdUijącego 
traktora. Za moment usły­
szeliśmy przeraźliwy krzyk. 
Obok ciągniętej przez trak­
tor cysterny leżał mój syn, 
z czołem we krwi. Po­
spiesznie położono go na 
wózek, by zawieźć do szpi­
tala. Szłam obok, w 'krań­
cowej rozpaczy przeklina­
jąc stalinowską politykę 
de portacji. . Aresztowano 
mnie w drodze, doprowa­
dzono do NKWD. Lekarka, 
u której służyła córka, wy-
jednała mi zwolnienie. An­
drzejek przeżył. Po trzech 
tygodniach został wypisany 
ze szpitala z orzeczeniem 
uszkodzenia nerwów wzro­
kowy.eh i złamania kilku 
żeber. Po jakimś czasie za­
czął reagować na :światło 
i rozróżniać zbliżające się 
postacie, ale kalectwo oka-

-.. zało się trwałe. Po powro­
cie do Polski z przeprowa­
dzonych badań specjali­
stycznych i rentgenologicz­
nych wynikało, iż Ul"az spo­
wodował prócz utraty 
wzroku pęknięcie przepony, 
przemieszczenie jelit, serca 
i płuc. Syn mój pozostał 
n iewidomy. (Pracuje jako 
masażysta w jednej z ldi­
nik Krakowa) . 

Gdy wyjaśniło się, że 
przyczyną wypadku syna 
bylo zepchnięcie go z trak­
tora pod cysternę przez 
Pietię, syna gospodyni , nic 
byłam w stanie nadal 
mieszkać w tym domu. Od­
stąpiła mi łóżko we wspól­
nej izbie rodzina, której 
dziadka-staruszka pozna­
łam przy okazji naprawia­
nia· u n iego „walonków·•. · 

Nadal pracując jako 
sprzątaczka w szkole, a 

ftys. - STANiSŁAW KĘDZIELAWSJU pragnąc dzieciom kla!l pol­

zaczęłam poszukiwać znów 
jakiegoś miejsca. Przyjęła 
mnie Rosjanka, Maria 
Puszkarska, odstępując w 
swym pokoju łóżko. Po kil­
ku tygodniach powróciłam 
do pracy, pozostawiając na 
noc d ziecko pod opieką go­
spodyni. 

M inął rok 1943. Próbo­
wałam nawiązać 
kontakt z mężem, 

wysyłając listy do Iranu, 
ale powracały jako niedo­
ręczalne. Wiosną Bogdan 
zachorował na zapalenie 
płuc. Mimo pomocy lekar­
skiej niedożywiony orga­
n izm, pozbawiony odporno­
ści, nie oparł się chorobie. 
Zmarł 6 marca 1944 roku. 
Polacy pracujący w tartaku 
zbili trumienkę, zrobili 

tykać leżące na ulicach 
miasteczka ich zwłoki; cho­
rowali i marli w szpitalach 
na tyfus plamisty. Zaraziw­
szy się nim, byłam bliska 
ś'mierci. Przeleżałam w 
szpitalu blisko trzy miesią­
ce, ale organizm się wybro­
nił. Do pracy w szpitalu już 
mnie jednak nie przyjęto. 
Udało mi się znaleźć zaję­
cie w „Naftotreście" przy 
rozwożeniu, ciągnionym 
przez woły, beczkowozem 
wody do biur i stanowisk 
poszukiwania ropy w oko­
licy miasteczka. 

Do uruchomionej w roku 
szkolnym 1944/45 klasy · z 
polskim językiem ..naucza­
nia zaczął uczęszczać mój 
syn Andrzej. Wobec pro­
jektu muchomlenia dal-

skich przybliżyć ojczyznę, 
w porozumieniu z gronem 
nauczycielskim zorganizo­
wałam naukę krakowiaka. 
Matki pokombinowały 
stroje, chłopcy grali na 
harmonii i podczas szkol­
nych uroczystości cztery 
dziecięce pary cieszyły o­
czy, tańcząc nasz narodowy 
taniec. · 

Po smutku przeżywanych 
szóstych już świąt Bożego 
Narodzenia na obczyźnie, 
początek 1946 roku przy­
niósł wreszcie radosne na­
dzieje wraz z ogłoszeniem 
przez Związek Patriotów 
Polskich przygotowywania 
akcji powrotu do ojczyzny. 
Władze tutejsze uzależniały 
wydanie karty ewakuacyj­
nej od udokumentowania 
obywatelstwa polskiego. 
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Dzięki zab1·anym 
przy deportłlcji i 1 

wywanym d k P. 
d ł I.• o u 

z o a ismy uzyska· 
na wydanie namc 
ewakuacyjnej z zs 
lacy nie posiadają 1 

dokumentów tract 
ność wyjazdu. 11 

Przygotowania n. 
graniczały się do · 
dzania na drogę 8J. 
bo pakować nie by~ 
Mieliśmy tylko to 
·sobie. I wreszcie ' 
niec kwietnia i948 
nadszedł oczekiwani 
lu lat dzień powro~ 
nali nas ze łzami i 
tymi bólem sercallli 
stający rodacy, kt· 
brak\t dokumentót 
wydano kart ew 
nych. 
Wracałam do 0. 

pozostawiając 

mogiłę, .wioząc okal 
go syna i córkę 
przekreślono k '. 
życia na wygnaniu 
sze dziecięce lata. 
śmy w podobnych, 
tywnych warunka 
przy deportacji, ale 
że odmiennych na.i 
Po minięciu Uralu 1 
mieliśmy obowią~o 
piel i dezynfekcję 
Po miesięcznej pod · 
tarliśmy do Bugu. 
zatrzymał się w T 
Witaliśmy Polskę 
czynną modlitwą i 
waniem ojczystej zi 

Witali nas r 
PUR-u gorącym 
raz-dając -odzież, 
skierowania na 
tym, którzy dalsi.i 
zamierzali odbywai 
dzielnie, kierując 
swych rodzinnych 
wości. My nie miel" 
kąd jechać. Granice 
przesunięciu, Azaru 
lazły się poza teren 
ski. Wraz z wielu 
mi, będącymi w 
sytuacji, wsiedlis1 
transportu kierow 
Ziemie Odzyskane 
w Lublinie umożli 
wyj~cie do miasta. 
ruin i gruzów. Sill 
skierowaliśmy ku 
wi; byl uszkodz' 
czynny. Pierwszy 
ny kościół po sz 
tach„. 
Podróż 

kilka dni i 26 mJ 
roku dotarliśmy do 
cina, wyznaczonego 
miejsce naszego 
nia. 

Na tworzenie, b 
od podstaw, krok po 
w trudzie i ubóstwi! 
wej egzystencji w 
nie oadł cień noll'. 
matU. • Właśnie VI 
gdy otwarły się pr 
perspektywy no' 
życia rodzinnego, 
mój xriąż odnalaz!szJ 
pośrednictwem~ P 
·swym szlaku . 
przez Mon te Ca 
Anglii, powróci! do 
Wtedy to dane 
przeżyć niejedn~ 
przywodzącą na 
wspomnienia czas~. 
tacji, tym bol~nie, 
doznawaną w OJ~ 
le to już inna his, 
karta udręk zaol 
rodakom prz~ rod 

JANINA 

Fragmenty 
nadesłanych na 
kurs pod basłeJll : 
nie losy PoJakóll'' 
od redakcji. 
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DANA 

HNUWSKIEGO 

Wcale nie chce sem . 
. ać listów do C1e-

ię pis . . 
To takie nudne zaJ~1e. 
góJnie, gdy n ie . wiem 

y.m pisać, a czUJę pcr­
wysłiania listu. Wo­

ę b . 
m wrtedY być z To ą 1 

wiać. Z ,przyjemno-
patrzylbym na Tw?ją 
reagują<:ą na każde 
słQWO. Patrzyć na 

i.ej5ze . ściągnięcie 
delikatne zmrużenie 

' zmarszczenie ~ola, 
'.eć Twoją niechęć 

przycllylność dla 
słów, studzić Twoje 
wne realkcje, bawi~ 

łowem i Tobą. 

aśnle, bawić się sł~-
1 Tobą, gdy tym­

m ~ale ~i się _to 
udaje. Nie mam od­

"edzi na żaden z li-
1 wszystko wskaz.u­

że to ty bawisz się 

nieładnie. Zrozum 
dobrze. Twoja odpo­

: jest mi .potrzebna, 
mógł napisać 

inspiracja, na­
ienie, nazwi.ij to jak 

·bo inaczej zacznę 

lać puste lkairtki. 
pewno, 

reaguje na mnie w 
olwiek sposób, bym 
llltrzymywać z nim 

kt. Bez ,pewności na­
ia kiontaktu dzieje 
mną coś niedobrego. 

cham, słowa mi ik.apią 
iP<> kropli, muszę je 
ać 1 siebie, gdy 

zasem coraz mniej 
1ię to możliwe. 

oszę Cię, przyślij mi 
oma.5ć od siebie. Prze.. 

istniejesz oop.rawdę, 
jesteś moim wymy­
Więc dlaczego mil­

e, to niedobre milcze-
które mnie talk 

y?,_ i dzięki ·któremu 
em jeden 

że właśnie tyle tylko 
em: llćlJpis.ać jesz.cze 
list, który chyiba by 

.owstał bez. Twego mil­
a. Czy w.ięc PoP\fOSzę 

teraz: ,,.nie pisz do 
"? N' . le, nie. Z Tweg.o 
ze · 0 

rua narodził się tyl-
~den list i więcej nie 
ie. Pisz do mn· . re - tego 

1 Pot--- · ·„ T n . . ego 
ę. Pi.sz do mnie. 

miała u nas o wiele slab-
sze notowania niż niezo-T 8!k się Slk:ła<La. że oso­

bis<:ie z.nam Woj.ci.echa 
Młynarskiego, jeszcze 

z. nieza.pomnianyc.h czasów 
zaraz. po studiach. Sław­
ny niedilug-0 pói.n;ej aiutor 

. bowiązująca (na pozór) 

słusznego wz.ro.sihu blondyn 
- ja:kim był wówczas Woj­
tek Młynail"ski - pieikielnie 
dowc upn,y 1 iinteJi,gentny. 
pona<lt(J Jakoś natu.ra1nie 
władiezy (!Prz..eci!Wlko czemu 
żadne z nas szarak·ów, ak­
torów-amatorów, nie my­
ślało się buntować), stanie 
się kiedyś postacią wręcz 
mi1ową w dziejach satyry 
czterid:ziestokilikulecia ?... W 
kaiżidy.m raz.ie przysłowiową 
buławę bohater te.go felie­
t<Jniu nosił w plecalku jruiż 
wówczas I coś w ro.dJZ.aju 
ok:·hej ryiwail.i1z.acj i IPOmięda.y 

szerokie, telewizyjne i ra­
diowe wody, podczas gdy 
Pietrzak został jeszcze czas 
jakiś w „Hybrydach". Zo­
stał, skupiając · wokół sie­
bie coraz to bardziej do­
borowe grono, w rodzaju 
Jonasza Kofty i kolegów. 
(To g.rono właśnie miało S•ię 
stać zalążkiem przyszłego . 
Kabaretu „Pod Egidą"). 

w je<lnej osc•bie wykonaw-
ca sz:fagie;rów śipiewanyc.h 
przez roda:ków przy róż­
nych 01kazjaieh. nic jesz.cze 
nie za w·dizięczał wtedy te­
le-wrzji. śwież.o U'Pie.cz.oin.y 
a•ki..:ra t magister poloillisty-
ki próbował tWO'l"ZY\Ć -
wespół z Jarukiem P-ietrza­
kie.m„ a1b.so,Jwen1em · pztrtyj­
neJ Alk.ade~...i;i Nau1k Poili­
tyczn.ych - kabaret l.M;e­
ra.cki iprzy Kl'l.llbie Ssbu.detn­
ckim .. HJlbrydy" A i.ie i 
mn.le ciąginę1o <.lo tych 
robót. tam ~ aooie w ipar­
terowym <.lomlk'l.l przy Mo­
kot~iwskiej <.la:wnej wła­
sno.ści Ignacego Kras.ze.w­
skieg-0. sPotlkailiśmy się i 
pC'z..nali 
Być może J-a1J1eik, sylll 

pu'ilw - k}óiry pueszed~. 
jalk się sam c.hw<l!li~. wojen­
ny szlaik z airm.ią Ber~dnga 
jako dziecko - studiował 
w owej Akademii jeszcze? 
Nie iPairrUętam. W każdym 
raiz.ie nas.za giru1p;ka pc<l wo-
dzą t.ych duchl()Wo-arty-
styc'Zl!1ych «Jrzewo1crników. 
'W!Paitrz0111a w . za,cbodzą.cą z 
woilma gwiaz.dę grl:ańsikiego 
,.Blm-.J3cmu" i wdąrŁ śrwie­
cącą intensyw.nie gwiazdę r 

st-Oł~ego STS-1t1 - usi-
. łowa~a maklć ccś Ei1.11ten­
tyemde whusnego. e.oś,' C'<J 
by wyraz.ifo in.ie1pokoje · i 
tęsllmoty nas.zeigo pokoie-
n i·a 

Nie l!)r.agnęliś.my !lrnn:ku­
rą'Wa,ć aini z. ,.,.Wagahui!ldą''. 
ani z •. Dudki.em" Edwarda 
Diziewońslkiego: Kabaretami 
- jak je ocenialiśmy -
nadto do!l"osł~mi i w d.Dda,t- _ . 
ku mieszczańskimi. (A 
,,str.asZllle m~.e.s.ZJCZa1lls.two". 
na1Pięitnowa1J1e ipriz.e1z. Tuwi­
m.a j1U.ż ipr.z.ed wojną. w 
Bclhs:ee Lud.owej z.aiś t@iooe 
prze.z. Gakzyńb"ikiego - pc1d 
postacią ideowo chwiejnej 
iJn1teligencji nie było 
ż.atdną miairą w mo.d:z.ie 
WÓW?C.z.as.!). PrOIPOZ.ycje ta•k 
„Waga1hum.d<y", ja;k i ,,Dud­
ka" u.toi:Zsamialiśimy z po­
gardzaną „warszawką'', sa­
tyu-ą i r0izrywlką iprze.dJwo­
jeruną. W którym 1:0 pocz.u -
cilu wyri.s'ZOOci u Uwderdz.ały 
nas feq.ietony KTT w ,,.Po-
Li tyice" i w ,,KiuJt.urz.e" 
A talkie fm1Pilki młodych 
gllliewnych na łamacll IPI'ze­
bojowego wówozas dwuty­
godniika „Wsipók.zeS111o.ść". 
Wy<l~waJo się nam ip<mii­

żej naszej świe±o inteIT.igen­
c.kiej god;nośd nawiąiz.ywa­
ruie do zna•koilniityc h ipa-z.e­
cieri: wz.o.rórw .prze1dwo·jen­
nyoh tea.brz.ylków lmerac­
kic'h w rodzarj,u „Quj pro 
quo"._ . Z jego grwiaz.dam.i: 
Hanką Ordonówną i Zulą 
Pogorz.e:lsiką. :z. Mirą Zimiń­
S<ką <J<N11z Stefic:ią Górską; 
z 1plejaidą rnia1komitych po­
e.tów wres:m:ie, j.alk Tuwim, 
Hemar, Tom, S1ło;n.iJTuSki cz.y 
J1Ur.alll<lot Chy:ba po 1pir-0stu 
nie wawałiśimy solbie s,pra­
wy, że i „Wagabunda" i 
.. .Du.dek" - który uw.ił był 
sO!bie gn ;aiz.dlko w lka'Wiarni 
.. Nowy Świai" - naiwiąa.y­
wallliem do tamtyich brady­
cji: leoi1Ut-ko !Podkaisa1r1ej 
muzy z i:anlbiicja.mi uisifo­
wali obłaskawić, iprze1Z1Wy­
cięi..yć ·duchową schedę lat 
sfalinowsikkh i itu,ż iposta­
l·i·now.śk.ic h? 

Jakiekolwiek byłyby te­
go powody, s:i.tyra spod 
znaku Jurandota właśnie 

młodzieńcza studenckość. 
W różnych skądinąd od­
mianach. Słowem, przed­
kładaliśmy nad Tuwima 
0traz re3z,tę to, co robili w 
Gdal'lsku ku końcowi lat 
pięćd:ziesiią tyC'h Bogumił 
Kobiela 1 Zbyszek CybUil­
sk1. (W O·WYIC·h czasach dość 
częsty gość wieczoirków ta­
necznych w .,Hybrydach", 
opt"o.miendony j;uż sławą i­
dola ekra•nu po zagraniu 
Maćka Chelim.ińs•kiego w 

INSTYTUCJA: 
ŁYNARSKI 

„P.01pie1e i <lJi.a:meinde" Waj­
dy. To oni właśnie: Cy­
bulski i Kobiela, byli dla 
nas swego rodzaj u drogo­
wskazami... Należeli już do 
nasa.ego tu i. teraz., v."iedli 
się z. oce!l'lialllego ~H:llZ.y•iyw­
nie, pomimo wszystkich 
„ale", i bliskiego socjaliz­
mu, ruie z. jakowegoś P«"Zed­
wojnia mitycz..nego. 

S ką.d mogłam wiedzieć 
wtedy, w latach sześć- · 
dziesiqtych, że ten 

cieniutki jak przecinek acz 

Fot. MAREK OSICKI 

nim a Pieitr.z.aikiean i.s.·bniaoo 
iniewąit,pJiwie. (Janek Te(pre­
ze.ntowa:ł Z.'l"e.sztą ZiUIPełlnie 
inny rod.za~ hu.moriu i od­
mienny siposób bycia 
bardz.ieij chyba ludowy, 
plebejski. Wojtek nato-
miast był zdecydowanie in­
teligentem, i to w tym 
przedwojennym, dobrym 
stylu). Rywalizacja z razu 
cicha, z biegiem czasu u­
głośnila się na tyle, że do­
szło musiało chyba 
dojść - do zerwania. Woj­
tek wypłynął szybko na 

R ozstali się ci dwaj i 
- Bogu dzięki. Polska e­
strada, telewizja i kabaret 
Zj"\Skaly diwie iindywiduał­
nośd; talk z.na:komi,Cie róri­
niące .stlę między sobą. aJe 
też ·i dl()fpeaniaJą<:e w j aikiejś 
mierze. Kaib.aret Janika 
Pietrzaka, tak samo jak 
.pi-0se!111ki-ielieton:y Młyl!lar­
.skiego. 2ll'Uillle są dz.is.iaj na 
obu półkulach. I oklaski­
wane gorąco iprz.ez Polonię 
- gdz.ie ta ty(llko is1rnieje. 
Moż:na tei <I"z.ec., irt propo­
zycje ob.u satyiryków od­
wzorowują stosunkowo 
krót:ki. za to przełomowy 
i burzliwy kawał życia w 
Ludowej - do niedawna 
- Qijiez.yźn-ie. Jeśli doir01beik 
i.eh studenikich pqpirzedni­
ków, np. STS-u, należy 
wią1Z.-ać :r. fPO'liskiim Paźdz.ier­
:nilk:.iem, to ipiosenlki i skecze 
Młynarskiego i Pietrzaka 
z.aistirrialy szerz.ej w opinii 
publicznej gdzieś w drugiej 
,po.łowie lat sześćda.iesią­
tych... B~y ipnzy.t<J:mne już 
Ma'I'cowi '68 .. Towa.rzysz.yfy 
nastęjplilie wi.Sz.ys•tkim kołej­
nym zaiktrętorn naszej, tak 
wiyroois.tej d!rogi id.o socj:i.Riz­
llllU.. N ie wyłączając Sierp­
nia 1981 , aiby iprzywołać 
oSaynn.ą piosenkę Piet.riz.2ika 
,,żeby Polsłka !była Poi!Eiką" 
nagrywaną na kasetach 
potajemmde i 1pmekazywa111ą 
soibie 1naw.z.a,jem w groa1acli 
znarjomych w oraz po sita­
nie iwoje1J1nynn. 

A Mły!llarslki? Pierwszą 
pu!bliC7JI1ie niue-0.ną 
pioseruką Wojtka, 

prawd1z.i1wym sZllagie.rem, 
stalla się c'h,y'ba „Niediz.iela 
na Głó\vnym" (daleko z.a­
nim wzięto się za ibudoiwę 
stołecznego Dworca Cen­
tralnego). Potem zaś poto­
czyło się . j'llri: z. g&Gti: ,.,Je­
s-teśmy na wie.z.asa.eh", z 
nieśm.ie·rtellnym re1relllean: 
„P>ucio. 'PUicio'', IP<lprzez .,W 
co się baiw·ić", aż IPO 1bliższe 
już nie tak dawnym cza­
som ,„w P-0ilskę ildziemy", 
aJJbo ,,.l'lriz.y\jldz.ie walec i 
wy:r&wna". Ari. fPO ten1,.,.Wa­
lec", tak jest, co to przyj­
dzie i wyró ... " Który to fe- ' 
lieton, pozbawi01D.y tym ra­
zem 1rnuzycrnej o.praiwy. na 
j1Uibileuiszomym iko111ce:rcie 
Mlłyl!'la.rslk.i.ego podczas fe-
5"'.Jr.val.u w O,poł.u mówił •• 
kro? Sam Ed.wa>Td Dz.ie­
wo1iislki! Tenrie Dudek -
animator i szef „mieszczań­
.slkiego" 'kalbare'tu, od któ­
rego odżegnywał się twórca 
tego świe1lnego tekstu w 
swoi.eh po'Oz.ą,tll{ach mło­
dzieńiczyrch. No cóż, hisfo:ria 
kołem się toczy i w miarę 
jej oł:irotów 'l.ICZ.yimy się do­
cenia.ć to czym lkiedyiś «>0-
gairdzaHiśmy. 

Wie coś na ~111 temat 
Młynarslki, wsipóltwórca 
m.in. uroczego spektaklu 
ipoś1Więconego twór<:rz.ości 

Mariana Hemara - idące­

go ikilJ.•ka lat ~mu d!'llgO 
ikomipletami w wairs.za1w­
ski.m itea:tirze „Atel!'leum". 

KALINA GALIŃSKA 
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Z Olgierdem tukasiewicle~. rozmawia Danuta 
Mvstkowska. 

Mam dość umierania 
DANUTA MYSTKOWSKA: - Wra.?Jiwy, anemic'~ny, 

chorowity, eiąrle umierający. Taki jest Pan na ekranie. 
OLGIERD LUKASZEWICZ: - Błagam, niech mnie 

pani nie męczy i nie zabija ta.kimi pytaniami. Mdli mnie, 
~d-y je słyszę. 

- Nie ja. włoiyłam Pa.na do łakiej ss-ufclacly. 
- Owszem... Prócz tych oczywistych minu·s6w, które 

kryją się w słowie „szwflada", są i pewne p!•usy, które 
w tej galerii wrai.tliwców, choore>witych, obciążonych kom­
pleksami, tworzą pewien rodzaj widzenia &wiata: trak­
towanie innych, miłość, sprawy ostateczne, sens bytowa­
nia. l'lu$ tam moi.eh kolegów też wł-Ożono da szufla-ci. 
Stu.hr na przykład ta dla mnie wiecma mutacja „Wo­
dzireja" i cwaniaka. No-wicki to ciągły dynami;i;m Staw­
rogina. Zapasiewicz to zawsze intelekt. I tak dalej. 

- Widziara pani ,1Ma.g.iiata" Filipa Ba jona? Gram tam 
przecież zupełnie innego faceta. 

- Chciał Pa.n zaskoczyć wiahów, udowodnić, ie Lu­
kasamvioz to też mocoy i zdecydOfWl.'alDY fa«t. 

- Oczywiście i myślę, ż.e mi się udal-0. 
- Z „etatem" anemika jednak Pan nie slrończyŁ 

Ostatnio w „Dekalogu" Kieślowskiego .•• 
·- OC'h, to cała hk-toria. Gdy Kieślowski zapro1>0nował 

mi ten epi,zod. powiedziałem: Krzy:&z.tof, przecież ja nigdy 
u ciebie nie grałem. Nie załapałem się na killlo m oralnego 
niep-0koju, nie chdeliście mnie. A tffa7. prooponujesz mi 
małą rólkę? A on powiada, że tę rolę napisał specjalnie 
dla mnie. Krzysz:tO!f po prostu wkalkuiował mnie w ten 
film, bo jestem na eita<:ie wiecznie umierającego. 

- Pa.n tymma.sem ma dość u.mieirania? 
- Oczywiście. 
- Reżyserzy nie rM11>-icseczają Pana aloo po proi:itu nie 

wier.zą w Pańskie moiliwości. 
- Przez długie lata uważałem, że się d-0 teg-0 zawodu 

nie nadaję, że się trochę pomyliłem. Brak mi predys­
pozycji rzemieślniczej, brak słuchu muzycznego, a to jest 
duż.e obciącłenie dla aktoTa. Pocieszała mnie zaws:z.-e Zofia 
J<Woszewska, mówiąc, że w dawnej nom~laturze był­
bym tragikiem. 

- Wszystko jeszcze moi;na na<hrobić. 
- Teraiz. to ja już nie mam czasu. Teraz bardz.o od-

czuwam swoją czterdziestkę. 
- Nie chce Pan chyba powiedzieć, iż nie spełnił się 

jako a.kłGr. 
- Los poszczęścił mi, odpukać!, kiedy zbliżała się ma­

giczna cy.fra ~. Zagrałem to, co chciałem: Mizantro•pa. 
Zrobiłem też jakby swój tea-tr: ,,Psalmy Dawi,da" i „Zie­
mię w A:ntwexpii" Groc.howiaoka. Więc jakieś tam speł­
nienie naS'tąpiło Pewnie, orbita mogła być wyższa, a le 
w -sumie jestem niec-o uspokojoony. 

- Ależ to mało iwó.rcze! 
- Nawet nieprawdziwe, ponieważ tylko moja żona 

może pani powiedzieć, ile razy bywam u kresu zała­
mania: że n ic nie umiem, że di..'10, że to wszystko jest 
żałosne. 

- To chyba świa<lomoać uciekająoogo czasu. Nie boi 
się Pa·n starości? 

- Obym jej tylko dożył ja.ko aktor. Jeżeli będę czuł 
się i V\o'}·gJądał tak jak mój ojciec, to przeżywać będę 
fantastyczne czasy. Już widzę role, jakie mógłbym grać 
będąc łysiejącym dziadkiem. Jako człowiek oczyw1sc1e 
boję się starości. Tyle u nas widzi się bezdomnych, bied­
nych sta:rus-zoków. Tak, w starości najgorsza jest samot­
ność. 

- I wtedy ws,i:y.st;kie a-!IJ?iTa.cje się kończą. 
A le pozostaje jesz.cze kontakt z lud2mi. 

C 
13.:b Komentarz dnia 

'----~-"' _____ · ____ .,.,J ' ta.30 ,,Express gospodarc:.y" 

( -~) 7.03.1989 

PROGRAM l 

lG.25 Dla miodych widzów: 
„Latający holender" - „Klub 
Zdobywców Oceanów" 
U.SO Dla dzieci: „Cojak'' - te­
leturniej 
11.15 Teleexpress 
17.JO „Gry WO]enJ1.e" 
17.55 TV informator Wy<lawni­
czy 
18.15 „Dawniej nit wczoraj" 
18.4a „10 minut" 

'19.00 Dobran-0c 
19.16 „Obok nas" „Punkt 
zwrotny" 
19.30 W.ia<lomości 
20.05 Studio Spor.t {l/4 Pucharu 
Europy w piłce nożnej) 
22.60 „St-rzeżcie, sbrzeżcie nali 
poetów" - Bułat Okudżawa 
22.zo Program publicystyczny 
22.40 Wia<lamości wieczorne 

PROGRAM II 
17.30 „Zbliżenia, czyli to i owo 
o bimie" 
18.09 P·rog.ram lokal!ny 
18.311 Magazyn „102" 
19.08 „Mare i Sophie" (Z) -
„Teściowie" - serial tr. 
19.38 „Ma'foko" program 
dok. 
20.0ł „Czarno na białym" 
przegląd PKF 
20.111 „Przegląd muzyczny" 
21.00 „Ze wszystkich stron" 
21.30 Panorama cklia 
21.45 „Telew12Ja nocą" 
·22.30 „ Wyznania hochs:r.ta.pler a 
Feliksa Kntlla" \5 ost.) 
- serial RFN 
23.lł Komeitarz dnia 
ZS.J5 „Exipress gospo-darczy" 

(- OZWMt:ek ) 

11;.2-'i Dla 

8.03.199' 

PROGRAM I 

młodych w1<lzów: 
Kw·ant0 

·h .1s TeleeX1press 
11.30 Studio Sport {M.S. w jeź­
dzie figurowej na lodzie) 
18.40 Magazyn Katolicki 
19.QO Dobranoc 
19.18 „Interpeiac}e" {l) 
19.30 Wiadomości 
zo.os „Policjanci z Miami" 
„Mały książę" 

Zll.55 „InterpeJ.acje" {2) 
21.35 Spor.l 
21.45" ,.Pegaz" 
2!.30 Wia<lomości wieczorne 

PROGRAM Il 
17.30 „Mężczyźni, od których 
wniera·my" - program pcet.­
-:nuz. 
18.00 Program lokalny 
18.30 Program na życzenie 
lS.30 Zielone k ino: ,,Warunki 
życia roślin·• - film przyr. 
CSRS 
~.oo Wieliti Sport 
21.08 „Ekspres re.purteró\V" 
21.30 Panorama d.nia 
Zl.45 Studio Teatralne „Dwój­
ki" - Ronald Duncan „He­
loiza i Abelard'" 
22.45 Komentarz ooia 

('---'-pią_· l);&k __ ·) 
9.03.199' 

PROGRAM I 
16.05 „Piłkarska kadra czeka'' 
1s.2; Dla młodych wideów : 
.. Rambit'_'. - tele~urniej 
16.58 Dla dzieci: „Okienko 
Pankracego „ 
17.15 Teleexpress 
17.30 Studio Sport (M.S. w jeź­
dzie figurowej na lodzie) 
13.50 Weekend w Jeclynce 
19.00 Dobranoc 
19.10 „Teraz" tygodnik 
go;;,p. 
19.30 W1adomośc.i 

20.05 „Młody Frankenstein" 
film USA 
21.5o ·sport 
22.00 .,Sztuka i my" 
22.20 Wiadomości w ieczorn.e 
22.35 Miss Polski 1000 - pół­
finał 
23.łO .. Rzec;miospoiita samo-
rządna•· - Sejmik 

PROGRAM Il 
17.30 .,Wzrockowa lista przebo­
jów Marka Niedźwiecki.ego" 
18.00 Program lokalny 
18.30 ,.O czym się mówi" 
18.45 ,.Sprawa Niemena" (pro­
gram publ. kult.) 
19.30 .. Dookoła świata" - „W 
Chile" 
20.00 „Sza nsa" - teleturniej 
20.so „Antyczny świat prof. 
Krawczuka " 
21.30 Panorama dnia 
21.50 .. Czas obojętności", cz. 2 
- film wł. 

10.03.1990 

PROGRAl\'l I 

7.50 „Tydz;ień na działce" 
8.20 „Na zdrowie" - program 

rekreacyjny · 
8.40 Dla dzieci: „Ziarno" 
9.00 ,.Drops" - magazyn dla 

dzieci i młodzieży oraz serial 
„Heidi" (4) 
10.30 Wiadomoścł po.ranne 
10.40 „Azjatycka Mozaika" (.S) 
- franc. serial dok. 
11.10 .,Bellona" magazyn 
pttbl. 
11.40 ,.Labora<t<>rium" - „Jaki 
ro~er?" 

12.10 „Głęboki oddech si::.l'kói" 
- reportaż 
lZ.40 „ Srµak życia" 
13.30 TV Teatr Prozy: K0:mel 
Makus11:yński „Pyłek w 
oku" 
14.45 ;,Polityka, i[>Qlitycy" 
15.15 „Flesz" - ma,gaz:;n n1U­
zycki rozrywltowej 
15.4~ Sport (M.S. w jcżdzie fi­
gurowej na lodzie) 
17 .15 Teleex;oress 
17.30 Telewizyjna g"\eMa pi<>- ­
senki: „Premie i ipremiery" 
18.30 „Butik" 
19.00 DoOO-anoc 
u.10 „Z kamerą wśród zwie­
rzą t„ 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Nevada Smith" - !lim 
USA 
z2.10 ,.Tydzie11 w polilyce" -
komentuje K arol Szyndzle­
lorz 
22.20 TV Przegląd Sportowy 
!3.30 Telegazeta 
!3.40 Kino sensacjl: „Carrle" 
film USA 

PROGRAM Jl 
13.00 „Czas Akademicki" 
13.30 „W świecie ciszy" 
13.55 stucl!io wa.rsz.tatowe im. 
Andrzeja Munka 
14.55 „5-10-15" - pr~ram dla 
d zieci i młodzieży 
16.25 Małe kino: „Złote, sre­
bme, brązowe" .::._ film dok. 
17.00 .. Jeszcze skrzydła nam 
odrosną" śpiewa Jerzy 
Mamcarz 
17.30 ,.Orzeł biały koronowany" 
- pr. public. 
18.00 Pr~ram lokalny 
18.30 „Legendy filmu" - A v a 
Gardner 
19.30 ,.Alfa i -emega" 
20.1>0 Studio S;por.t 
21.00 . .Dwa + 2" - drugi obieg 
w Il Programie -
21.30 Panorama d·nia 
21.4!1- ,.Pokolenie o.późniony-c.h" 
- recttal And-rzeja Brzes-k1e-

fz~10 .. Znowu w Bridesh5ad" 
(10) - s~ial ang. 
23.00 ,.Alfabet Kisiela'' 
23.15 Komentarz dnia 

(~· ) 
11.03.1990 

PROGRAM I 
7.00 „Witamy o siódmej" 

·- 7.30 ,.Notowania" 
7.55 „ Po gospodarsku" 
8.10 „Tydzień" 
9.00 Dla młodych w i-dzów: 

„ Teleranek" oriiz serial 
szwetl2·ki: „Emil z LOllineber­
gi" (4) 

10.30 Wiadomości poranne 
10.35 ,.Tajemnice rosyjskiej 
przyrody" (:ł) - kam:d.-radz. 
film dok. 
11.05 .. K raj za miastem" 
11.35 TV Koncert życzeń 
12.20 T-eatr dla dzieci: Jerzy 
Broszkiewicz - .. Kapita n " 
13.00 Sportowa N iedziela 
13.55 „:;;wiat umykający" (5) 

14.25 ,.Pieprz I wanilia - Z 
w iatrem przez świat" - „Zie­
mia .pod zie.inią„." 
15.10 Antena 
15.35 .. Panna dz.łedziczka" (43) 
17.15 Teleexpress 
17.30 Maogazyn „Morze" 
17.50 Piosenki San Remo·94 
18.30 „7 dni - Swiat" 

I 
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19.0C Wieczormka 
lt.30 W~a.domości 
20.05 „Pólnoc-Poiua 
s-enal USA · Il.i 
21.35 Sport _ ł.! S 
Hgurowo(:j na 10d· • 
mistrzów) tle 
23.35 Telegazeta 

PliOGRĄ 
8.50 „Przegląd t M li 

n • .,siyszący..:11) Ygo~ 
9~~ Film dla ll!eS! 

„Pornoc - PolucUiie" 
10.55 „Peryskop" _ 11 
11.2:; „J u tro .ponie<iz· · 
12.00 Polska Kronii<kl~ 
wa 1 

12.10 „Kane i Abel" 
rial USA ~ 
u.oo „10-0 pytań do „ 
13.40 . Kino familij~~" 
stra;:ia do nieba" (l)' 
USA . 
14.~o ])faci.ej ~eSiol 
batut<# i z hwnorcm 
H.45 „Polacy" _ filrni 
15.30 Podróże w cza• 
strzeni: „Czasy kat 
- fr. serial dok. 
~6.25 }3iogr.ahe: „G~: 
weil • cz. 2 - an.g. ru~ 
17.~0 „Bliżej świata" 
19.00 Wydarzenia tyg 
19.lO „Gaieria "' mu1 
211.ue Studio ~ort 
21.00 „Łazienki Kró• 
Warszawie" (2) _ " 
wodzie" 
21.30 P a_nor ama dnia 
21.45 „Kane i Abel" li 
rial USA 
22.35 Komentarz dnie 
2:1.48 NAkademi.a witr111 

1'.25 „Luz" - PIO&!;; 
la·tków 
17.15 Teleex.press 
17.39 „Gcrące linie" 
17.55 Węd>rowk1 dalaJ 
skie: „N?v1ry ·Meksyk 
fi:lm dok. 
18 .ł5 10 minut" 
Ul.OO Dobranoc 

19.111 „W Szjm;e i s 
19.38 Wiadomości 
i.o.os Teatr T V: Gon~ 
rei m ~sing - „ 
Barn holm" 
21.45 spor.t 
21.55 „Kontrapunkt" 
22.25 Wia<lomości wi 

PROGRAMU 
17 .30 .A!ntena „Dwójki'. 
bliższy tydz.iei1 
17.45 „Ojczyzna - poi 
18.00 Program loka!DJ 
18.30 „Wysłannik z 
ftlm <lok. 
19.U Zabar'OO - m . 
zdrowienia z Izraela 
19.~0 „życie muzyczne· 
mocje Im. Adama 
- S2IlOl.1< '89 
20.00 .,Auto Moto Fan 
20. 30 XI Przegląd Pl 
torsltiej - Wrocław 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „Hei.maot" (9) -
22.55 Komentarz dni• 

16.25 Dla <lzieci: „T~:'. 
li.50 Kino Tik-Ta„. 
w iei.ci byczka'' 
17.15 Teleexpress 
17.30 „Spojrren:a" 
17.55 „Klimka zdroi 
wieka" 
18.15 „Busmess" 
18.45 „ 10 minut" 
19.00 Dob.raon.oc , uf 
19.10 ,,_Plus - mJJ 
gram pub!. 
19.30 Wiadomości 
20.00 Spotkanie . z 
J ack iem Kuronie~-~· 
20.15 .,Dolina_ .~~~~r.l 
,.Na obczyźnie 
21.15 Sport ..Ma 
21.25 „ Listy o gosi;E 
22.00 Wiadomości „ 
22.15 „Kinoman:a 

PROGRA~tU 
17.30 •. Klub ludzi 1 

ścią" IDY 
18.00 Program Jol<3 . 

t8 .30 Mo~litwa .w~ci. 
18.50 Program pt.0bli ~· 
19.30 „z wiatrem 
_ mag. żeglarski c 
20.00 XI Przr~J~d 1:~ torskiej - wroc irt:i 
21.00 .. w ywiadY 
dzic" ·a 
21.30 Panorama dn'e" 
21.~5 „sceny nocn 
TVP doli 
23.31 Komentarz 
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<:JA HODOWLI I U.:SASIEN.NIANIA 
'fA ZWIERZĄT 

w Piątnicy, ul. Czarnocka 56 

OGŁASZA 

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
. edaż nw. pojazdów: 
iz cho'd żUK A-13, nr podwozia - 406246, 

anto 
k orod. 1984, 

' cena wywoław<;:za - 12 206 OOO zł, 
hód osobowo-towarowy ARO, 243D, 

m~~wozia 120567, rok produkcji 1985 
P cena wywoławcza - 10 980 OOO zł, 

iągnik c-360, rok produkcji 1976, 
cena wywoła w cza - 23 425 440 zł 

· dy można oglądać każdego dnia roboczego 
JaZ . 
dz 10.00-14.00. 
etarg odbędzie się w 14. d~i od ?nia. ukaza­

. „.,.łoszenia w lokalu SH1UZ w P1ątmcy. 
ię "" t . t ł . runkiem udziału w prze argu 1es wp aceme 
im w wysokości 10 proc. ceny wywoławcZf~i 
sy SHiUZ najpóźniej na godzinę przed prze-

em. . . . . 
trzega się prawo umewazmema 
odania przyczyny. 

przetargu 
K-71 

ZARZĄIJ 
ŁOMŻYŃSKIEJ SPÓŁDZIELNI 

MIESZKANIOWEJ 
w Łomży 

uprzejmie zaprasza 
oczekujących na przydział mieszkania 

w naszych zasobach 
zebranie grupy członkowskiej w terminie: 
8.03.19~0 r. (czwartek) o godz. 17.00, 

w lokalu Osiedlowego Domu Kultury 
przy ul. Małachowskiego w Łomży 

K-67-00 

SPRZEDAM 
PAWILON HANDLOWY 

centrum Zambrowa, o pow. 76 m ln111 (c.o.) 
Zambrów, tel. 45-62 (wieczorem). 

K-536-00 

ł..OMŻYŃ-SKIE 
TOWARZYSTWO MUZYClJNE 

organizuje koncerty 
NA KAŻDĄ OKAZJĘ 

Oferty przyjmowane są pod adresem: ŁTM 
Łomża, Al. Legionów 30, tel. 59-36 (8.00-15.00) 

K-77 

WYDZIAŁ GEODEZJI I GOSPODARKI 
. G;RUNTAMI 

Urzędu Miejskiego w Łomży 

OGŁASZA 
że w dniu 9 kwietnia w siedzibie Urzędu Woje­
K•ódzkiego w Łomży, w sali nr 4, przy ul. Nowej 
2, zostanie przeprowadzony 

PRZETARG OGRANICZONY 

na oddan.ie w użytkowanie wieczyste 

5 DZIAŁEK SKA UBU ·PAŃSTW A, 

położonych w Łoniźy u zbiegu ulicy Władysława 
Broniewskiego i Józefa Bema, na osiedlu Jantar 

POD BUDOWĘ PAWILONÓW 
USŁUGOWO-HAiNDLOWYCH 

Szczegółowe informacje o warunkach, jak i przyj­
mowanie ofert o przystąpieniu do przetargu, będą 
udzielane w siedzibie Wydziału Geodezji i Gos­
podarki Gruntami Urzędu Miejskiego w Łomży, 
przy ul. Gen. Waltera 10 A, pokój nr 17 (codzien­
nie w godz. 8.00-12.00), w okresie od 8 marca 
1990 r. do 5 kwietnia 1990 r. 

W przetargu mogą brać udział osoby fizyczne, 
jak i' prawne, które nie nabyły jeszcze działek 
pod budowę pawilonów usługowo-handlowych, 
a zamierzające realizować obiekty o · branżach 
ustalonych w dokumentacji. 

K-81 

I PREZYDENT MIASTA 
, ŁOMŻY 

INFORMUJE 

że w dniach 8.03 - 20. 
03.19'90 r. będzie wyło­
żony do wglądu projekt 
dot. wydania decyzji o 
ustaleniu lokalizacji in­
westycji~ uzbrojenie u­
licy Zamiejskiej i Ry-

baki w Łomży. 
Zainteresowane oso­

by i przedstawiciele in­
stytucji proszeni są o 
z~łaszanie się w dniach 
8.03 - 20.03 1990 r. w 
godzinach ' 9.00-15.00 
do Wydziału Budowni­
ctwa, Urbanistyki i Ar­
chitektury Urzędu Miej­
skiego w Łomży, nr pok. 
21, przy ul. Turlejskiego 
10 w Łomży, celem za­
poznania się- z projek­
tem ww. inwestycji. 

K-79 

ORBIS 
Ekspozytura w Łomży 

ul. Rządowa 3, tel. 2.2-48 

POLICA 
- 5-dniowe wyjazdy 

do Kłajpedy i Wiln.a, 
- 3-dniowe wyjazdy 

do Wiednia i Berlin~ 
Zachodniego 

ZAPRASZAMY 
K-58-0 

FIRMA "APOL'' · łlURO POMOCY PRAWNEJ 
„PRA WNIK'' Sp. z o.o. 

. Legionów 143, 
62-20, tl:x 85323ł 

oferuje 

YPs budowlany: 
zalt, granit, mar­
r: w tym biała 
r1anna, 

K-83 

z udziałem adwokatów 
Łomża, ul. Polowa 45 (NOT) 

POLECA USŁUGI: 
e pełną obsługę prawną 
e pr-0wadzenie spraw z zakresu prawa podatkowego 
e zakładanie spółek i konsultacje w tych sprawach 1 

e kupno i spr.tedaż n.ieruchomości (obrót zi.em1ą, dtia!!kam.i bu-
dowlanymi, domami 1 mieszkaniami spółdzielczymi) 

e prowadzenie spraw przed sądami oraz organami administra­
cji państwowej i spółdzielczej. 

WYTWÓRCZO-USŁUGOWA SPÓŁDZIELNIA 
PRACY 

w Lomży, ul. Spokojna 9 a 

ogłasza przetarg 

nieograniczony 
1. Wiata 12 m X 12 m (do rozbiórki) i jej ele ... 

menty, Nowo.gród, ul. Cmentarna, 
cena wywoławcza - 11 OOO OOO zł. 

2. Samochód Star A38 (diesel), Łomża, ul. Spo­
kojna 9 a, 

cena wywoławcza - 14 OOO OOO zł, 
Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoław­

cze j należy wpłacić do kasy Spółdzielni do godz. 
8.00 w dniu przetargu. 

Przetarg odbędzie się dnia 14 marca 1000 r. w 
Łomży, przy ul. Spokojnej 9 a, o godz. 9.00. 

Zastrzegamy prawo unieważnienia przetargu 
' bez podania przyczyn. K-87 

18-3@0 Zambrów, ul. Ostrowska 5, tel. :?5-3ł 

organizuje 
wycieczki do USA 

Nowy York 
1200 USD 

e 11 dni w N owym Yorku e 14 dni w Chicago 

A'fiRAKCYJ.NE CENY: 

Chicago 
1400 USD + 2 OOO OOO zł + 2 OOO OOO zł ' 

T e r m i n y: 

. 

czerwiec 3.06 do · 14.06 
lipiec 1.07 do 12.07 
sierp1en 1.08 do 12.08 
wrzęsień 2.09 ck> 13.09 

czerwiec 
lipiec 
sierpień 
wrzesień 

15.06 do 29.06 
14.07 dp 28.07 
14.08 do 28.08 

15.09. do 29.09 

Ilość miejsc ograniczona. Zapisy przyjmujemy 
od 10 marca 19199 r. 

Bliższe informacje: Zambrów, tel. 25-36, 
ul. Ostrowska 5. 

K-553-0 
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ELKOMED 
ODDZIAL 
SKLADU CELNEGO 
W LOMŻY 

oferuje 
' 
i 

P_O KONKURENCYJNIE !NłSKICH CENACH~ . 

TELEWIZORY od 340 DM 
MAGNETOWIDY od 560 DM 
ODTW ARŻACZE VIDEO , : od 340 DM 
WIEŻE ~.:. ~ od 230 DM 
RADIOMAGNETOFONY · ~ od 95 DM 
ZESTAWY · SATELITARNE· 1 od 760 f>M . , - . . I . - • 

KĄSETY VIDEO - , ·, pe .5 DM 
KOMPUTERY AT HD40, EGA ·. 3800 DM 
TELEFONY · BEZPRZEWODOWE ·, po 90 DM 

!I ł 

ponadto posiadamy w sprtedaiy: kserokopiarki, 
telefax, sprzęt_ AGD, zaba*ki, kosn{etyki. ~ 
OFERTA: instalujemy te}~wi~ję s~telitarną dla 

odbiorców indywiduąlnych i zbiorowych. 

NASZ ADRES: Wiejski .DPm Towa!owy, Łomża, 
Al. Legionów 100, tel.; 49-74 (dawna Świer-
czewskiego). 1 

• K-559 
; ~„„„„ ... „ ..................... __________________ __ 

~VST'EM 
I' ' • ------.----

. 
; 

BIURO PROJEKTÓW i ZASTOSOWAŃ 
SYSTEMÓW INFORMACYJNYCH 

Spółka z o.o~ b,g.u.), '. 
ul. Marynarki Polskiej 5:9„ 

80-557 Gdańsk . 
tel.: 43-12-71 w. 363, 43-05-24 

tlx 051 22 5:9 inics pl 

ZAUTOMATYZOWANY 
SYSTEM 

ZARZĄDZANIA 
- sieciowe vv;ielodostępne środowisko 

(dostęp do danych na poziomie rekordu) 
- modula·rne podsystemy . 
- równoczesna i równorzędna praca wszystkich 

stanowisk 
- wspólna baza danych 
- 2 nagrody na Targach Softarg'88 
MICROSYSTEM to MAKRO~UKCES 

OGŁOSZENIA 

DROBNE 
. SPRZEDA.{14: M-5 wlasnośclo-­
we (7i m kw.); t.om:ta, tel. 
69-942.· · · K-544-0 

SPRZEDAM ba.i dęb<>wy su-
chy, Zawady Przedmieście 
23. 

K~ 
ALARMY. Łomża, 26-33. 

~ • K..04-00 
SZYBKO • Tanio • Soli­

dnie. Naprawa lodówek i za­
mr3żare.k: t.omża, ul. Zerom­
skli.ego 1/19. Ma rgalskl, zgłosze­
nia telefe>nic:i;ne tylko w godz. 
a.OO-la.OO. Łom:ta. tel. 68-204. 

K~t27--0 

WIZY do USA, lJu.N 1 innych 
krajów za 4·g .tys. złotyc·b; 
usługi pasz,p.ortowe; wyciec?Jl(I.: 
Beri.in Zachodini; [-zrael, Taj-

. landia 1 inne;- lubezpieczende 
„Warta". Polecamy szyb.kp, 
wy.gOdnie, ta~-Ol ,,GROS'.', 
t.-Omh. Wąska za.• tel. 49-82. ~ 

- K-<131-'l 
PRZEDSIĘBIORSTWO „Ó-

ptimax" żatrudn! ' a:kw!.zytoro.w 
branży konfekc:fjnej 1 dzle­
wiar~ej. Za[>e'Wn!amy tr_ans­
port: · Poznań. · tel. 431-904, 
457~4. 

Pr~dsię,bi~rst WO „OPTI-
MAX" oferuje pełną gamę wy­
robów dziew1arskich. odzieży 
dżinsowej oraz k.u . t.i:i 1 płasz­
c:ze z kreszu. : .<.apewniamy 
trar~rt. Pmn·ań, tel. 431-00~ 
457~14. . -i 

K-045-00 
ROMAN TRAVEL 'Agency. 

· P.rywa tne biuro podróży 1 po­
średnictwa wiwwego. t.omża, 
Al. Legionów 'JB. Czynne 
8.00-117.00. Serdecznie zapr~ 

K-550-0 
SPRZEDAM d-Om drewnia.ny 

do rozbiór.ki, duży, w dobrym 
stanie. Łomża, Al. Legionów 29 
(po poł-udnia) . · 

PRZYJMUJĘ zamówienia 
(bez marży) na m eble wikli­
nowe: fotele, kanaipy, bujaki, 
stpły. Łu<:ja Go<ilewska. Lom­
ża, tel. 3546, U11. Koaie rn.Llta 
iaa. 

K-560 
WYNAJlMĘ lub spr.zedam Lo­

ltal uży.tkowy hib handlo,wy 
w śródmieściu Łomży. warsza­
wa., tel. al-50-75. 

K-5&1 
ZA TIRUDN•IĘ małżeństw-O 

bezdzietne w dzielnicy wa_r­
sza wa Służewie<: pr.zy obsłudze 
dmn'll jednorod-..:innego oraz 
szklarni. Za;pewnia..'ll zakwate­
rowanie. Info.rmacja: Łomża, 
tel. 54--03 w godiz. 6.3~4.30. 

K-582 
SPEC.J. GINEKOLOG L e<:b 

Kostewicz, Ostrołęka, Bogu­
słaiwskiego 6. Przyjmuje: po-

ł 
n iedziallc1, środy, piątki od 
16.00. Zabiegi w uśpięniu. Bez­
bolesne leczenie nad:l.erek. An-

• ty.koncepcja. 
K~S69-o 

SPRZEDAM Fiata 126p. 
Łomża, tel. 26-08, 

K-566-o 
POMlPY wtryskowe 1 wtry­

skiwacze slJl,°*ów wysokopręż­
nyoh - naprawa 1 regulacja. 
RUltkL. U'l. Długa 311, tel. oo. 

SPRZEDAM 
Zambrów. 27-36. 

K~'lll 

„malucha". 

K-&67 

ZAKLAD _AP A!RATURY MIKROFALOWEJ 
' · 

" 
WILMER'' 

00-108 Warszawa, ul. Zielna 39, 
telex 814633, tel. 20-40-51 i 2Ó.:.13-913 

OFERUJE 
do natychmiastowej sprzedaży 

w I PÓLROCZU 19go r.: + programatory-regulatory temp. analogowe i mikroprocesorowe, + bezstykowe termometry o zakresie pomiaru 0-1800 °C, + mikrofalowe mierniki wilgotności laboratoryjne i polowe, + elementy mikrofalowe na pasmo X pojedyncze i w zestawach 

j 

ORAZ NA WIĄŻE 
współpracę kooperacyjną w zakresie przyjęcia do 
mechanicznych (ślusarskie, tokarskie, frezerskie) i 
nicznego. 

wykonania prac 
montażu elektro­

A K-3 

t<ONTAKlY 11 marca 1990 

/ 

PRZEDSIĘBIORSTWO 
PRODUKCYJNO-HANDLOWE 

I USLUGOWO-K~OPERACYJNE 

· · APOL'' 
'' . 18-300 Zambrów, 

'. ul. Ostrowska 5, tel. 25-36. 

e transpo~owe (cały ~raj) e kserograficzne , e p0śr-ed~jctwa wizO\ye~o do USA ·;. e pośredmctwa .kupna-sprzedaży: mieszkaiii 
domów, '.parceli budowlanych, safuJchodów 

\ - J ' 

;. f. K 
' ~ · . 

~ ,. 
·~ .. 

UWAGA< -ROLNtcr 
i i 

·~ GDAŃSKIE ZAKŁ.ADY ;-
NA W07.ÓW FOSFOROWYCH 

: Gdańsk, ul. Kujawska % 
; 
! 
] . 

l oferują 

}do natychmiastowej! 
sprzedaży 

SUPERFOSFAT POTRÓJNY GRANULOWM 
460/o P20s : 
w cenie: 1 430 OOO zl za towa.r luzem 

1 :530 OOO zł za towar w workach 
Przy odbiorze bezpośrednio z zakładów i zap 
gotówkowej lub czekiem potwierdzonym 
w cenie: 1 200 OOO zł za towar luzem · 

l 300 OOO zl za towar w workach 
Informacje: telefon 438-357, 438-395, 319-5! 

tlx 0512548 lub 0512375 

. PRZEDSIĘBIORSTWO WIELOB!RANżOWl 

„ENERGOROLTEX" 
w Zielonej Górze, ul. Reja 6, 

tel 724-94, tlx 433-540 

OFERUJE 
"do sprzeda~y w 'Zależności od- J>Qtrzeb następu 

- · · materiały i towary 

po cenach konkurencyjnyc 
w ilościach hurtowych: 

• . wyroby hutnicze w szerokim asortymencie e śruby,- nakrętki i podkładki . e materiały budowlane w szerokim zakresie 
9 grzejniki stalowe i ieliwne e biały montaż e stolarkę drzwiową i okienną e tarcicę e płyty styropianowe e płyty i maty z wełny mineralnej e obróbki blacharskie 
oraz inne materiały i towary w zależności 
od potrzeb. 

tego w ~ 
łote Jai 
zwłoki 
a F., 
jącego 

owca. l 
e było 2 
ów. Sel 
yla dzi 

* sameg~ 
niu na t 
zy ul. ~ 
mbrowiE 
Kazimie! 
zarząd i 

adzie M 
Białym 

* 

eni z 
ku dla 
wcu. 

* utkach 
J. z Gr 
apadł n 
miejsc 
MO, b' 
łowie i 1 

* icją S., 
, do kia 
u przy 

zedl niez 
O bez] 

~abrał jj 
J znajd 

ltEDA1 
Wiesław 
tarz red: 
Wskj -
Danuta ' 
bor Lori: 
ryk Sołt: 
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tAŚCICIEL 

ADAL 
SZU KIWANY 

" Grajewo: 7.03. 
ciąg do Hollywood", 
d I. 15; 8-11.03. 
esluchanie" poi., od 
2-l3.o3. - „Szalony 
USA od 1. 15. 

tego w pobliżu Czy­
lote Jabłlro znale­
zw!oki 67- le tniego 
a F., samotnie 
jącego rencisty z 
owca. Przy zmar­
e bylo żadnych do­
ów. Sekcja zv•łok 
yla działanie osób 

* samego clnia w 
niu na terenie lecz­
y ul. LomZyńskiej 

mbrowie odkryto 
Kazimierza D. Pro­
zarządził badanie 

adzie Medycyny Są­
Białymstoku. 

* ewodzie elektrycz-
wiesił się we wła­
ieszkaniu w Zam-
26-letni Jerzy R. 

ną samobójstwa 
rawdopodobnie de­
psychiczna. 

* sz D., uczeń II lua-
polu Szkól Elek­
h i Mechanicznych 
Marek L. (VII kla­
Grajewie) i Adam 
asa Szkoły Ogól­

cącej w Grajewie), 
·ąc się miotaczem 
konali w styczniu 
br. kilku napadów 
wych na przypad­
napotkane osoby. 
D. i Marek M. 

eni zostali w 
ku dla Nieletnich 
wcu. 

* utkach na rynku 
J. z Grądów Wo­
apa.d~ na funkcjo­

mteJscowego po­
Mc_>, ~ijąc go pię­

low1e 1 lżąc. 

* icją S„ mies:i:.~anką 
• do klatki .schodo­
u Przy ul. Wikto­

zedl nieznany męż­
Obezwładni wszy 

~abrał _jej torebkę, 
J znaJdowało się 

- czy to popl'Wz pojawie- wpływ na najważniejsze 
nie się jednego właściciela, decyzje w firmie. .Jest to 
czy też Rady Nadzorczej coś . w rodzaju kapitalizmu 
\'vyb1;anej przez akcjonariu- bez właściciela. 
szy - jest ograniczenie sa-
morządności pracowniczej, Znając upór i determina-
a nawet jej likwidacja. cję obu str<;>n ,można przy-

puszczać, że porozumienie 
W tej sytuacji działacze w spra,wie przekształceń 

samorządowi, popierani wł~snościowych nastąpi 
przez orientację lewicową, nieprędko, zwłaszcza gdy 

„ lansują tzw. akcjonariat wreszcie trafi do Sejmu. 
pracowniczy, czyli spółki A :czas nagli. 
akcyjne, w których załoga -
ma zagwarantowany 

„KADR" Lomźa: 7-8.03. 
- .,Krótki'e spięcie II", 
USA. od . l. 15; 7-8.03 

„Marcowe . migdały", 
pol. od I. 15; 9-13.03 -
„Interkosmos", USA, od l. 
12; „Wiej kie ża<cie", 
franc.-wł. od l. 18. 

„l\ULLENIUM" Lomża: 
7-8.03 - „Porno", pol.,· od. 

160 tys. zł i zakupy war­
toś.ci 16 OOO zł. Sprawca 
zbiegł. 

* Późnym wieczorem 21 lu­
tego funkcjonariusze 
RUSW w Lomży patrolu­
jący ul. Polną zatrzymali 
Janusza P. i Henryka P„ 
którzy przenosili znaczne i­
lości wędlin i kurczaków. 
Henryk P. przy311ał się, że 
s~adli je ze stołówki PPS 
w Lomży przy ul. Poznań-

Z KRONIK 
MO 

skiej. Obaj mężczyźni byli 
pod wpływem alkoholu. 

* Patrol MO w Grajewie 
ujął sprawcę napadu ra­
bunkowego na Romana W. 
Zatrzymany Andrzej S .. u­
derzył poszkodowanego w 
twarz, przewrócił n~ zie­
mię, kopał po całym ciele, 
a następnie zabrał mu ze­
garek elektroniczny war­
tości 40 tys. zl. 

* Prokurator Rejonowy w 
Lomży aresztował tymcza­
sowo Zbigniewa D. z Orzy­
sza podejrzanego o to, że 
16 lutego w Kątach (gm. 
Mały Płock) napadł na Sta­
nisława W„ ' kradnąc mu 
portfel z 200 tys. zł i 80 
dol. 

* - Dozór MO i poręczenie 
majątkowe w wysokości 
500 tys. zł zastosował pro­
kurator rejonowy w Zam­
browie wobec Andrzeja 
M.~ podejrzanego o włama­
nie do mieszkania Macieja 
C„ skąd zabrał magnetofon 
„Zodiak" i 13 kaset mag-

- netofonowych. 

* Tr;zech młodych męż-
czyzn z Zambrowa, Krzy-

JAN ONISZCZUK 

l. 18·; 9-10.03 - „ZyC' i 
uąirzeć w· Los Angeles", 
USA, od l. 18; 11-13.03. 
- „Remo", USA, od l. 15. 

• 11KOSMOS" Zambrów: 
7-8.03 - „Bez litości", 
USA od l. 18; 9-12.03 
- „Nocny jastrząb", USA 
od 1. 15; 13.03 - „Stan 
'sti;achu", pol. od 1. 15. 

·sztof Z., Sławomir A. i .Ja­
cek G„ wypiwszy sobie 
nieco, rozebrali na terenie 
jednostki wojśkowej dach 
wiaty (wartości 2,5 mln zł) 
i S,Palili go. 

* Podczas transportu z 
Białegostoku na budowę o­
czyszczalni ścieków w Piąt­
nicy skradzio'no 22,2 tony 
cementu wartości ponad 8 
mln zł. 

* 22 lutego do Wyższego 
Seminarium Duchownego 
w Lornży przyszła kobieta, 
która oświadczyła, że ma 
znajomości,.. i może kupić 
materiał tropik potrzebny 
do szycia sutann. Po zebra­
niu pieniędzy od alumnów, 
jeden z księży poszedł z nią 
do sklepu nr 28 przy Al. 
Legionów. Następnie wrę­
czył jej 4,1 mln zł. Kobieta 
weszła na zaplecze sklepu 
i... zniknęła. 

* W pobliżu wsi Miodusy 
Litwa (gm. Wysokie Maz.) 
kierujący fiatem 126p Józef 
Sz. z Jabłoni Kościelnej, 
w trakcie mijania się z cię­
żarówką potrącił pieszego 
Witolda D. Poszkodowany 
ma złamane podudzie pra­
wej nogi. 

* 
Prokurator rejonowy w 

Wysokiem Maz. zastosował 
dozór MO wobec Tadeusza 
W. podejrzanego o to, że od 
października 1989 r. do lu­
tego 1990 r. znęcał się fi­
zycznie i moralnie nad swą 
żoną. 

* Około 24.00 15 lutego do 
mieszkania Ryszarda S. w 
Zambrowie -zapukało 
dwóch mężczyzn. Gdy S. im 
otworzył, napadli na niego, 
pobili i zabrali mu pienią­
dże (w tym dolary), zasta­
wę stołową oraz kawę. 

INFORMACJE KULTURALNE 
e Muzeum Okręgowe w 

Lomży zaprasza na wysta­
wę „Miary w Póisce" (Źe 
zbiorów Muzeum Ziemi 
Kujawskiej i Dobrzyńskiej 
we Włocławku). Wystawa 
czynna jest w godz. 
10:00-17.00 do 29 maja. 

e Zamek -Królewski w 
Warszawie wsnólnie z Mu­
zeum Rolnictwa im. K. 
Kluka w Ciechąnowcu za-

praszają na wystawę pt 
„Zbiory FundacJi· imienia 
Ciechanowieckich". 

e Lomżyńskie Towa-
rzystwo Muzyczne JUZ po 
raz czwarty organizuje (w 
dn . . 28-29.04) VII Między­
wojewódzki Konkurs For­
tepianowy społecznych o­
gnisk artystycznych pół­
nocno-wschodniej Polski. 

OGŁOSZENIA EKSPRESOWE 
SPRZEDAM działkę 0,5 

hektarową na terenie wsi 
Kupiski Stare 153 (kol.), 
.Janusz Cieślikiewicz. 

SPRZEDAM Woł.gę Gaz 
24. Stan bardzo dobry (po 
remonde). Wiadomość: 

K-584 
Henryk .Jurkowski, Lomża 
ul B. Prusa 11/3. K-597 

RADA NAOZORCŻA I ZARZĄD 
SPół.DZIElNJ MIESZKANIOWEJ 

,,PERSPEKTYWA'' 
w Łomży 

zaprasza na zebranie grup członkowskich 

CZŁONKÓW 
OCZEKUJĄCYCH 
Zebranie odbędzie się w stołówce 

Szkoły Podstawowej Nr 9, 
przy ul. Ks. Anny 18 

+ członków oczekujących do nr umowy 
4200 w dniu 1990-03-14-o godz. 17.00, 1 

+ cdonków oczekujących z numerami 
umowy ponad 4200 w dniu 1990-03-15 
o godz. 17 .OO. 

RADA i ·ZARZĄD SPÓŁDZIELNI 
K-98 

Wszystkim bliskim, znajomym, Dyrekcji i współ­
pracownikom ZOZ-u w Kolnie za okazaną nam po­
moc i życzliwość w tak tragicznej dla nas chwili 
śmierci 

naszego drogiego Męża i Ojca 

ANATOLA BOROWIKA 

serdeczne podziękowanie składają: 

żona i dzieci. 

K-580 

Wyrazy głębokiego współczucia i żalu z powodu 
śmierci kierawnika Muzeum Przyrodniczego w Droz-
dowie · 

mgr. ANDRZEJA CHYLA 
skład?ją żonie i Dzieciom 

Dyrekc~ i współpracownicy Muzeum Okręgowego 
w Łomiy wraz z Oddziałami w Drozdowie I Nowo-­
grodzie. 

I K-92 
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ARTYKULY SPOtYWCZE, 

fii 

„DIE Wl!lLT" 

FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 
·-· ··- ~ ···--'-··""-·-~ , • -~ - · . * ,. 

Chlopcy i dziewczęta 
Gospodarze, rzemieślnicy 
Robotnicy, 'Urzędnicy 
Jeżeli pościć będziemy 

To Polskę odbudujemy 
Dieta nam nie zaszkodzi 
Będziemy ,zgrabn~, zdrowi i młodzi 
A za, trzy lata 
Polska będzie wspaniia'ta, bogata! 

----~····---· ---

'."> 

ANNA KUKOWSKA 
18-316 Wygoda 

woj. l.omta 

" , 

„EULENSPIEGEL" 

a„Gazety 
cz.es.nej": „Widmo 
bQcia nej;lepszym 
r.zem". · 

Też w białym fartuchu? 

e Tytul z . „Trybuny Kon­
gresowej": · „Tatrzańskie 
orły (ohocLzi o skoczków 
narciarski.eh - przyjp. red.) 
nie·chcą--sz~bować!.!~- · ---­
Pewnie siedzą na jajach. 
• Tytuł z „Tryibuny": 
„Co na miejsce kdld ?" 
Kola! · 
e Pi58rz K.azimierz 
Braun w pary$kiej ,,Kul,tu­
rze": „Proponowano mi (za 
wstąpienie do PZPR. -
przyP. red.) sitwę, samo­
chód, ew~". 
siamoch6d i sitwa - jasne, 
ale to ostatnle'l Czy chodzi 
o •·awans na starszego pisa-
rża 'l I • 

• „,SOUdaroość Rolni-
ków" mm.leszcza · an-0ris w 
dziGrle ogłoszeń <irobnyich: 
„Choę być członkiem K.PN, 
proszę o kiontaiM". 

lłTllT: Tydsłet\ b~ae racri:ej 
ci~. W pracy spore pertur· 
bacje 11Wiązane z Je3dmiiś bar­
dzo powatnymi zm.ianamt, być 
nio.te · personadnymi. W domu 
te'i nle za dobr~e. W.płyń na 
własną _psycbe I zacznij wrei;z­
cle m~eć trochę Inaczej. Nle 
za1poi:nmaj o własnych sy.ndro· 
ma ob! 

BARAN: Coł n1e tak 11 Tobą, 
praWda'? W środę lub naj1p6ź'­
niej we czwarte!k ust11dt w pu­
stym pokoju i zastanów Śię 
nad swoim postępowaniem. W 
t~ tygodniu to sprawa ab­
solutnie na}watnieJsiza, inne 
odłóż na bok. Przeanallzuj 
przede wszystklm swój sto­
sunek- do otaczającej Clę rze­
czy>Wistośc~. To bardzo waż­
ne! 

DTit: &prawy zdrowotne na 
pierW&Zym ! jedymym planie! 
Nie bagatelizuj tych drobnych 
z pozoru obja•wów. Nie musisz 
!tlę martwić na za.pas, ale wi· 
zy.ta u dobr.~o lekairza jest 
ab~olutnie konieczna. Pofolguj 
tet trochę z pracą. Nie potęguj 
swego pr·zemęezenia, które juź 
ma zły wpływ na stan twego 
zd,rowia. 

·BLl~NIPJTA: Serce, w .rce l 
jeśzcze raz serce. To w tym 
tySodniu :!U)ra.wa absolutnie 
plerwszo.planowa. Rozgl~daj 
się uwatnle woat6ł siebie i nte 
pr.zega1p być mote · tyciowej 
sunsy. Drugiej takiej w "tyciu 
motesz jut nie naipotókać. 
W czym się ona pr·zejaw~? Ser­
ce właśnie Cl to podpowie. Za­
wien uczuciom bez reszty, nie 
stracisz:! 

RAK: Wa1.etzysz o tę swoją 
ltarlerę, walczysz l jak dotąd 
i mizernymi raczej rezultaita· 

..... 

•Janusz Ander man w 
„żołnierzu Wolności" : 
„Pierwszą umowę o współ­
pracy Stowarzyszenie Pi­
sarz.y Polski.eh .powinno 

podipi.sać ' -z MSW, by ci pi­
sarze, którzy jes~ nie 
mieli okaizj,i :zapoznać się z 
trudny,mi wocunkami słu­
ż.by funkc}onari·uszy SB, 
mogli to teraz uczynić". 

ml. Ptozemy1U swa.je posti:po­
wanie, mote dojdziesz do kon­
struktywnych wniosków. A tak 
na wszeil.ki• WY'padek już od 
dzlslaj zmień sposób życi.a, to 
właśnie on najbardziej Ci 
przes;zkadza. 

LEW: Głowa do· .góry! Mimo 
kłopotów bądź dobrej myś'li. 
U.kłady planet sprzyja.ją Lwom 

w tym tygodniu. Prawdopo­
dobnie nie bi:d2ie tego złego, 
co by w końcu na dobre im 
nie wyszło. Tyl.ko dlroblażdżellc 
- najiplerw musisz ·się o to 
dobrze postarać. 

PANNA: Panny w tym ty­
godniu przeohodzdć będą ja­
kieś niei.rozumiałe komplika­
cje natury.„ no właśnie, z tym 
mote być rótnle, ale te kom· 
pli1kacje prawie na pe•wno wy­
stą.pią. Czy mogą się jakoś 
bronić? Tak, ale raczej bier­
rue. Po prostu nie powinny si<: 
niczym specjalnie przejmować, 
to Jedyna rada. 

;~ 

...... 

Kto nie siedzie.I vv prze­
szłości, niech przynajmniej 
z własnej woli trochę teraz 
pokibluje? 
1$ „iŻy;cie _ Wars;;aw-j" : 
„Biedniejemy planowo". 
A miało Już nie być cen­
tralnego planowania! 
8 Jerzy Urb.an w ,[rry­
bunie": „Gazety j~ lkrbbie­
ty - nie można ·ocenił po 
dwóch numerach". 
Niektórzy potrafią po je­
dnym. 
8 Józef Węgrzyn w „Ży- · 
ciu Warszawy": „Jeśli tele­
Wi'zja ma być polska, musi 
uchwycić ten ®omait <lti­
chowy, jaki un1osi się ' na<l 
naszym życiem". . 
Jezus · Maria, nosy trzeba 
hedzie zatykać! 
• „Tygodnik ,;Solidar­
ność": „Wybory do KKW 
zaczęły się w sobotę, 27 
stycznia, od przemówienia 
gościa z Francji i wy,s-tępu 
chóru «SolidairnQśb> z pro­
gramem patriotycznym"„ 
Francuskiego czy polskiego 
paitrłotyzmu? 

WAGA: Dobry, bafcUO dobry 
tydzień na w.szelkiego rodzaju 
lntere.sy. Rozpoczęte we 
czwartek musz~ slę udać; ·Za· · 
tern na pierwszym planie 'u 
wszyst'\tkh Wa,g winny być te­
raz finanse . Mogą poż~zać, 
han.ddować kupować, l\l)neda­
wać - z pewnością na tym 
zarobią i ch~by nawet·chciały 
- nie stracą . 

' 
SKORPION: Prawdę mówląc, 

Skorpionil ten tydzień powin­
ny spędzić raczej w domu. Je­
śli muszą już wychod%lć, niech 
to robią ostrożnie l uważnie! 
Okres sz:yikuje się raczej pe­
ch'.owy 1 to pod w.szyistkim i 
niemal względami. Mo.te warto 
wziąć kilka dni urlopu? 

STRZELEC: Ulkład planet o­
bojętny dla Strzęlców. Tydzień 
min).e bez :!:a~nych lntęresują· 
cych wydarzeń . . No, chyba te 
'k,t;<>ś będizie Się o to ~jalnle 
starał. Jed1nak nie warto! Ta· 
kie dni nałe:!:y spędzić ja1kby 
w letargu Od świtu ·do ran11 
nuda. Dobrze, :!:e to tylko taki 
k róciutki Okres. , 

KOZIOROŻEC: Chyba jakaś 
podrót, prawda? Jeśll tak, to 
nąleży się do niej. bardrio do· 
brze prz;ygotować. a potem . pH­
nil! uważać na bagatel W kle­
szenlach też nie należy nosić 
portfeli ani niczego wartościo­
wego, Kozioro:!:ce bi:dą atako­
wane przez złodrlejaszk6wr . 

WODNIK: Lepiej już być 
chyba nie mooe. Układ gw:iazd 
i opozycje kslę:!:yca w stosun· 
k u do planet wró:!:ą znakomity 
wręcz tydozień. Każdy Wodnik 
w inien WY'korzystać go do 
ma,ksimum, oc,zywiścle na ta· 
kle sprawy. jakle sam uzna za 
szczególnie waż·ne. uwaga -
w tym roku nie trafi się jut 
druga taka passa. 

PRAWDY SPEKT AKU\..A1tN'E 
Moina kochać swój kraj, ale nie lubić go. 

POZIOMO: l) Intruz, 8) 
wykręt, 9) antonim wady, 10) 
wydawnictwo · periodyczne wy­
chodzące raz na rok, 11) Hen­
ry~ SlenkiewlcZ', 14) oddział 
wojekowy pn:enucony na te­
ren nlep'rZyjaclelskl, 17) służy 
rad~, 18) brak inteligencji, 
zdoJnoścl, 191 jedna z Muz, 20) 
dozorca słoni. 

POZIOMO: 2) ród słynnych . 
1utnl.k6w wlosk1ch z Cremo­
ny, 3) roślina - symb-01 siły, 
zctrowia, mocy, łl lico, S) sil­
ne wzruszenie, podniecenie, 

Stefan Kisielewski 

NAGRODY 
e waga domowa 

e zapalarka do gazu 

e książki 

wzlJurzenie, 6) zakaźna choro• 
ba dziecięca , 7) odgłos pra­
cującego si.milta U) up. 
kwacz, 12) utracenie mają.ku, 
dobrobyt u, l3) stary, rozwa­
lający się budynek Ul jałmu­
żna 15) myli się tylko raz w 
życiu, 16) po niej do kJębka. 

(HCL) 
Wśród C.zytelników lttórzy' 

w ciągu 10 dni nadeślą t>ra­
widlowe rozwiązanie (opatrzo· 
nc kuponem), rozlosujemv na• 
i:-rody ufundówane przez Spo· 
łeczne Stowarzyszenie Praso­
znawcze „Stopka". 

ROZWIĄZANIE KRZYŻOWKI Z NR. 5i90 

POZIOMO; wiróg, dy:sk, li:dźwie , AZJa. nuda, n1Ltkairka, tallc6, 
trc~1>. kruk, pLisa, ostęp , rywal tężec. banda. zdrada. 

PIONOWO: rózga, glans edytor kwarta, denet. sedno, tępo­
ta, kslą:tę, rutyna, Poprad, karC2, zawód, kolba 

Na.g.rody wyUosowaild : BOGDAN BANASZ z Rogvź.na (kslążikę), 
JANUSZ GROCHOWSKI z Walc-za (ks1ąz.ke) STANlSŁA W KO­
ZIKOWSKI z Clemnoozyj (torbę) , TWONA POŻOGA z Ciecha­
nowca (kslątkę) 1 URSZULA SZELIGOWSKA z Tarnowa Gąsek 
(żela2!k!o). 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR. 6/90 

POZIOMO: odłóg, August, T lm.m, deresz pra5a. skok'i. o,...zę-
ta, 11%atk, batl:a1rit, obora -

PIONOWO: odstęp, Lomża, garda, ogórek, osesek, ruczaj, t~­
pailc, sad/to OC!Zko, lsk•ra. 

Na.girody Wy>losowaili: BARBA,RA CIECIERSKA z Zambrowa 
(ksl11tkę), ELŻBIETA MUSIAt. z t.omży (l{Siążkęl, MIECZY­
SLAW PLO~SKI z Lewickiego (torba), BARBARA SLI\VKA z 
Zambrowa '(żelazko) 1 IRENA KAMIŃSKA z Wysokiego Mazo­
wledk:lego (ksiątkę). 
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